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istota rzeczy 


To nieprawda, że dzisiejsze ży- 
cie polityczne Polski jest walką 
sprzecznych ze sobą idei. 90 pro- 
cent Polaków, czynnych w polity- 
ce, obywa się bez idei. Wystar- 
czają im tak zwane przekonania 
polityczne, to znaczy wypadkowa 
tradycji, taktyki politycznej i 
szczątkowych form ongi żywych, 
dziś zmumifikowanych prądów 
ideowych. 


Istota rzeczy polega na zgoła 
innym podziale. Poprostu: jedni 
Połacy chcą oprzeć życie narodu 
i państwa na realizowaniu wiei- 
kich i żywych idei, drudzy pra- 
gną ograniczyć się do obrony ta- 
kich czy innych... stanów posia- 
dania. 

Aktywiści i pasywiści. 

Pasywiści, bez względu na to, 
czy należą do obozu rządzącego, 
czy opozycji, mają tylko jeden 


cel: przetrwać. Pasywiści sana- 
cyjni chcą przetrwać do... lepszej 
konjunktury i gotowi dla urze- 


czywistnienia tego celu zrezy- 
gnować ze wszystkiego, z wyjąt- 
wladzy, pasy- 
wiści opozycyjni chcą przetrwać 
do... końca sanacji. Psychologicz- 
nie mamy tu do czynienia ze zja- 
wiskiem jakgdyby nasycenia, które 
pozwola w skrytości ducha twier- 
dzić, że tak jak jest, jest najle- 
piej. 

W tej sytuacji sens działania 
politycznego u jednych i drugich 
zamyka się w czysto defenzyw- 
nem dążeniu do utrzymania sta- 
nu.posiadania bez zmian zasad- 
niczych. Tam — tam sanacyjny 
dzwoni bez przerwy: przetrwać, 
opozycyjny niby echo odpowiada: 
czekać. 


Pasywiści nadają ton życiu 
współczesnej Polski, zarówno tej 
rządzącej, jak i opozycyjnej. Jed- 
ni i drudzy są bardzo ostrożni, 
boją się zrobić krok naprzód, by 
nie wystawić siebie na sztych. 
Przetrwać i czekać! — W tych 
dwu słowach zamyka się mądrość 
polityczna dzisiejszej Polski. 


A tymczasem na szerokiem 
świecie krzepną i dojrzewają w 
walce o nowe formy życia potęż- 
ne prady narodowe. Do walki tej 
potrafiły wprzęgnąć ogrom wy- 
zwolonych energji mas, czujących 
się oddziałami armji walczących o 
lepsze jutro narodu, Przepojone 
głęboką wiarą w swe posłanni- 
ctwa dziejowe, zorganizowane W 
państwach narody ważą się sku- 
tecznie na realizowanie rzeczy, 
które w innych, „normalnych“ 
warunkach wydawałyby się nie- 
ziszczalną utopią. Przez upadki i 
wzloty, przez pomyłki i triumfy 
wciąż naprzód. 

Polska, pośrodku, między dwo- 
ma wielkiemi zbiornikami, wyzwo 
lonych przez ideje energij histo- 
rycznych, między hitlerowskiemi 
Niemcami a sowiecką Rosją, 0- 
granicza się do pasywnej roli, 
zręcznego manewrowania na z*- 
wnątrz i utrzymywania sztucznej 
równowagi na wewnątrz. Bez 
idei, bez wizji, z niszczącym 
energję mas dualizmem między 
państwem a narodem. 


Czy w tej sytuacji wytrzymamy 
na dłuższy dystans zwiększające 
się ciśnienie procesów politycz- 
nych. społecznych, gospodar- 
czych ? 

Nie! 
wtyle, Polska mus 
postawę wobec historii. zdobyć 


| 
| 


Nie chcąc NAD daleko | W ustępie 
zająć czynną | słów: 


beji, —-'od lekarzy, dr. 


Warszawa, środa 21'lutego 1934 r. 
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Pierwszy dzień procesu K.P.Z.U- 


zajścia na sali sądowej 


Łuck, 19 lutego, 1934. 
Oczekiwany oddawna protes 
przeciwko 57 oskarżonym. ezton- 
kom K. P. Z. U. (Komunistyczna 
Partja Zachodniej Ukrainy)‘ roz- 
począł się dziś w Łucku 


Oskarżeni zachowują się nara 


zie spokojnie. Na twarzach ich 
skupione oczekiwanie. Wick 
od 24 — 40 lat. Stopień inteligen 


rodniczych, absolwentów uniwer-)| nich województw i przyłączenia 


syteckich i magisiwrów, do niepi-j ich do Z. S. S. R., oraz 
członkowie | zmiany przemocą 


śmiennych. Wszyscy 
Centralnego Komitetu K. P. Z. 
U. i wybitni działacze z terenu. 
Pochodzą z różnych stron Polski, 
przeważnie z Mąłopolski Wschod 
niej. Oskarżeni o to, że weszli w 
porozumienie z innemi osobami 
w celu-oderwania” od Państwa 


nauk przy- | Polskiego gludnigko - wschod- 


„Uchwała konstytucyjna jest nieważna” 


Opozycja atakuje „tezy konstytucyjne 
Posłowie sanacyjni — rejentami 


Na  dzisiejszem _ posiedzeniu 
sejmowej komisji regulaminowej 
omawiano wniosek klubów: Lu- 
dowego, Chrześcijańskiej Demo- 
kracjii NPR i PPS w sprawie po- 
gwałcenia przepisów regulaminu, 
sejmowego oraz _ Konstytucji! 
przy uchwalaniu w dniu 26 stycz 
nia r. b. t zw. tez konstytucyj- 
nych, jako Konstytucji. 

Przewodniczący komisji, poseł 
Podoski (BB), postawił wniosek 
formalny przejścia do porządku 
dziennego nad tą sprawa ze 
względu na to, że wniosek jesti 
identyczny z zastrzeżeniem Klu- 
bu Narodowego, zgłoszonem co 
do prołokułu posiedzenia Sejmu 
26 stycznia. Zastrzeżenie to zaś 
już Sejm (głosami BB) odrzucił. 


Nieważność z samego 


prawa 

Poseł Bittner (Ch. D.), stwier- 
dzając pogwałcenie artykułów 8 
i 125 Konstytucji, zarzuca po- 
słom z BB, że nie chcą się zasta- 
nawiać nad skutkami tego . po 
gwałcenia i uciekają ©d rozwa- 
żenia meritum wniosku. Tymcza- 
sem w opinji znacznego odłamu 
Sejmu i ogromnej części społe- 
czeństwa wniosek BB jest zama- 


d chem na prawa narodu polskie- 


go. . 
Poseł Komarnicki (Kl. Naro- 
dowy) oświadczył, że kiub jego 


popiera zgłoszony. wniosek. wy- 
chodząc z założenia, że uchwale- 
nie Konstytucji powinno się od- 
być `z zachowaniem  jaknajści- 
ściślejszem przepisów Konstytu- 
cji, dotyczących jej zmiany. oraz 
regulaminu. Pogwałcenie tych 
przepisów w uchwale z 26 stycz- 
nia jest tak oczywiste, że ze stro- 
ny BB nie usiłuje się bronić po- 
ważnie tez. Ciągłe obchodzenie 
prawa, nawet uchwalonego już 
przez obecną większość rządową, 


wytwarza szkołę lekceważenia 
prawa i wywiera destrukeyjny 
wpływ na społeczeńsiwo i wła- 


dzę. Należy uznać, że uchwała z 
26 stycznia jest nieważna z Sa- 
mego prawa. 


Nie było quorum 


Poseł Regier (PPS) w dluż- 
szym wywodzie, wykazywał, że 


wszystkie przepisy Zostały po- 
gwałcone, pozatem stwierdził, że 
na posiedzeniu w dniu 26 stycz- 
nia było 170 — 175 posłów, za- 
miast wymaganych 222 

B. marszałek pos. Trąmpczyń- 
ski (KI. Nar.) oświadcza, że całą 
sprawę zajść 26 stycznia można 
ujać w następujące słowa: U- 
chwała co do Konstytucji jest 
nieważna, ponieważ nie było na 
sali przepisanych artykułem 125 
Konstytucji 222 posłów. Jednak- 
że trzeba jeszcze kilka słów po- 


mówić o stronie moralnej tego 
zajścia. Mojem zdaniem — koń- 
czy marsz. lrampczyński — pro- 
cedura z dnia 26 Stycznia nie 


stoi pod względem etycznym wy- 
żej, niż fałszywa gra w karty. 
Poseł Chądzyński (NPR) o- 
świadcza, iż nikt nie ma wątpli- 
wości, że klub BB może narzucić 
krajowi własną Konstytucję. Cho 
dzi o to, czy może to uczynić w 
drodze prawnej. 
Poseł Babski (Kl. Ludowy; 
stwierdza, że przy  uchwa!aniu 
podstawowej dla państwa usta- 
wy, mającej być wyrazem ży- 
wych sił narodu i jego przyszło- 
ści, pominięto zupelnie wszelkie 
wartości moralne. Konstytucja w 
ten sposób przeprowadzona mnie 
ma podstaw ani prawnych, ani 
moralnych. 


Odroczenie 
Dzisiaj w Sądzie Okręgowym vo- 
czyła się sprawa 48-letniego Iran- 
ciszka . Bachańskiego, b. rejenta z 
Żyrardowa, któremu akt oskarżenia 
zarzuca przywłaszczenia i nadużycia 
na. szkodę skarbu państwa i samo- 
rządu oraz dokonanie fałszerstwa 
ksiąg rejentalnych dla nkrycia nad- 
użyć. Sprawa ta wzbudziła ogromne 
zainteresowanie ze względn na oso- 
bę oskarżonego, który na terenie Ży- 
rardowa cieszył się dużem zaufa- 
niem. 
“Nadużycia te dokonywane były 
przez przeszło 10 lat, od roku 1928 
do 1982 r. i w związku » tem jed 
nym z zarzutów oskarżenia jest za- 
rzut przywłaszezenia przez Bachań- 
skiego jeszcze sumy markowej, w 
wysokości pół miljarda marek. Ba- 
chański pobierał bezprawnie pienią- 
dze, które winny bvć wpłacane do 
kasy skarbowej miejskiej, a dla u- 
krycia defrandacji fałszował wyka: 
zy swych wpływów i dochodów. 
Według opinji biegłych Baechański 
przywłaszezył sobie około 25.000 z}. 
ponadto zaś zdefrandował około 19 
tysięcy zł. z depozytów, złożonych w 


W Wydziale Odwoławeczym Sądu 
Okręgowego odpowiadała Zofja Ða- 
wieka, oskarżona 0 przywłaszczenie 
psa foxsterjerka, który wabi się 
„Muszka“. Sawicka skazana była 
przez Sąd Grodzki na miesiąc aresz- 
tu z zawieszeniem kary na 2 lata. 

Akt oskarżenia zarzucał jej, że 
posiadając suczkę, sprzedała ją za- 
wodowemu handlarzowi psów, nieja- 
kiemu Kurantowi, który skolci od- 
stąpił ją niejakiej Gawrysiakowcj. 
Po pewnym czasie piesek zginął i 
wówczas Gawrysiakowa zwróeila się 
SE PEPE TE WEP JEST SIC 


THIEME GREULICH i ŚCIGALSKI 
Kantor wymiany i Kolektura Loteri. 


Państwowtej. Warszawa, Krakowskie 
Przedmieście 9, telefon 295-18. 
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dla jej urzeczywistnienia zorga- 
nizować wszystkie żywe siły na- 


rodu 
S. S. 
ja HEC= 
Do wczorajszego artykułu 
wstępnego p. t. O równowagę go- 
spodarczą wkradła się omyłka: 
zaczynającym się od 


Równowaga gospodarcza Polski 


czono przed słowem może, słowo 
nie. 

Cały ustęp winien brzmieć jak 
następuje: 


. „Równowagu gospodarcza Pol- 
ski nie może się utrwalić na po 
ziomie obecnym poprostu dlate- 
go, że nie da się pogodzić niski 
gtopień dochodu społecznego z 
wysokim stopniem obciążenia pu- 


się na własną wizję dziejową i|może się utrwalić “i t. d. opusz-| blicznego”, 


Nadużycia rejenta Bachańskiego 


| przez 
|: notacjalnych. 


Notzrjusz Jeszke 


Po załatwieniu wniosku w spra a | 


wię Konstytucji, komisja regula | 
minowa przystąpiłą do rozpatrze- 
nia wniosku Klubu Narodowego, 
domagającego się, aby pan mar- 


szałek zechciał zakomunikować 
Sejmowi o zajściu okoliczności. 


powddujących wygaśnięcie man- 
datu posła Jeszkego, ewentualnie, 
aby wszczął przeciw niemu postę- 
powanie sądowe, w myśl rozpa- 
rządzenia Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej z 22 kwietnia 1927 roku. 

Przy świeżej reorganizacji no- 
tarjatu, poseł Jeszke (BB) został 
przez Ministra Sprawiedliwości 


rozprawy 
kaneeclarji rejenta przez prywatne o- 
soby. 

Rachański już od roku przęhywa 
w areszcie prewencyjnym. 

Na rozprawie Bachański piłyżnał 
się częściowo do popełnienia nadu- 
żyć, mówiac, iż przywłaszezył sobie 
z pieniędzy skarbowych 5.600 zł, na 
którą to sumę sfałszował księgi no- 
tarjałne oraz zdefraudował 650 zł. 
z depozytu, wręczonego mu przez 
klientów. Fakt ten miał miejsce w 

1932. Bachański twierdzi, iż. były 
to jedyne nadużycia, jakich dopu- 
ścił się na stanowisku rejenia. Jako 
motywy tego ezvnu rodaje Irudności 
finansowe, w których znalazł się na 
skutek zarwania go przez różnych 
ludzi na blisko 50 000 zł. Da rozpra- 
wy powołano kilknnastu świadków 
z których sąd część już przesłuchał. 

Celem dokładnego nstalemia wyso- 
kości zdefraudowanych pieniędzy o- 
raz okresu czasn, w których przy- 
właszczenie miało miejsce, sad po: 
stanowił odroczyć sprawe do 3 mar- 
„ca r. b. dla dodatkowego zbadania 
biegłych buchalterów Esing 


Ukradła własnego pieska 
Foksterjer „Muszka“ bohaterem procesu 


do Kuranta, prosząc go o pomoc przy 
poszukiwaniach. Kurant nie znał 
sprzedawczyni „Mnszki”, podał tyl- 
ko jej rysopis. 

Poszukiwania ukochanego pieska 
nie odniosły jednak rezultatu i do- 
piero po paru tygodniach Gawry- 
siakowa przechodząc przez Ogród 
Saski w Warszawie zauważyła jakąś 
panią, podobną do rysopisu podanegc 
przez  Kuranta, która na smyczy 
prowadziła „Muszkę”: Była właści- 
cielka pieska zażądała spisania pro- 
tokułu i w ten sposób sprawa była 
przedmiotem rozważań w sadzie. 


W Sądzie: Grodzkim pieska đe- 
monstrowano, przyczem obie strony 
wabiły go najczulszemi słowami. O- 
hie strony stwierdziły, iż „Muszka“ 
jest ich własnością i na udowodnie- 


nie swych praw podawały oznaki 
szczególne pieska. 

Sąd Okręgowy "uchylił wyrok 
pierwszej instancji, uniewinniając 


Sawicką z zarzutu przywłaszczenia 
psa. W motywach sąd podkreślił, iż 


piesck zachowaniem swojem okazał 


większe przywiązanie do oskarżonej, 
woabce czego sądzić należy, iż ona 
jest właścicielką „NMauszki”. IKwestja 
tabycia sutzki przez Kuranta me| 
została wyjaśniona. 


item mieście, 


storji wnuka króla 


,zamianowany notarjuszem w Pu- 


znaniu. Wprawdzie od kilku lat 
pełnił on funkcje notarjusza w 
jednakże, na mocy 
specjalnego urządzenia notarja- 
tów. w b. zaborze pruskim, nomi- 
nacja notarjuszą miała dawniej 
walor tylko na jeden rok. Przy 
reorganizacji notarjatu mniej, 
niź połowa. dotychczasowych no- 
tarjuszów otrzymała ponowną 
nominację, teraz już  dożywot- 
nią.' Wyłączeni zostali prawie 
wszyscy notarjusze, nie będący 
wyraźnymi członkami BB Nie 


może być ani na chwilę wątpli- 
we, 
osobistą, uzyskaną od rządu, za- 


że poseł Jeszke korzyść 
wdzięcza swemu politycznemu 
stanowisku. Nie może on twier- 
dzić, że nie odnosi żadnej osobi- 
stej korzyści. 

Przewodniczący komisji. poseł 
Podoski, zaproponowali, aby dać 
marszałkowi Sejmu opinję w tv.a 
sensie, iżby za pośrednictwem Mi 
nistra Sprawiedliwości, zażądał 
od Sądu Najwyższego decyzji, czy. 
w sprawie p. Jeszkego zachodzi 
konieczność złożenia mandatu 

Komisja powzięła uchwałę 
„tym sensie. a 


w 


Romans księcia 


szwedzk'ego 
| LONDYN, Zi 2. EAT..+Dziek 
niki donoszą o romantycznej hi- 
szwedzkiego, 
drugiego syna szwedzkiego na- 
stępcy tronu. ks, Sigvarda. który, 


podobnie, jak przed dwoma laty 
jego kuzyn ks. Lennard, zamierza 


poślubić osobę, niepochodzącą 
ani z rodziny panującej, ani z a- 
rystokracji. 


Ks. Sigvard zamierza ożenić się 


której ojciec jest 


Młoda para przybyła do Londy- 
nu, aby tutaj wziąć ślub, które- 
mu szwedzka rodzina królewska 
jest stanowczo przeciwna. Dwór 
szwedzki oświadczył, że w razie 


Sigvard utraci wszystkie 
księcia domu królewskiego. 
Ks. Sigvard jest wnukiem ks. 
Connaught, żyjącego jeszcze bra- 
ta -króla Edwarda i syna królo- 
wej Wiktorji. Ks. Sigvard bawi 


w Londynie pod przybranem na- 


zwiskiem -Holgena. Pracował on 
w Berlinie w „Ufie“ jako reżyser 
filmowy i.tam poznał Erykę Pa- 
tzek; 


Attaché francuski 
= w Moskwie 
Do Warszawy przybył dzisiaj w 
przejeździe do Sowietów, kpt. ar- 
mji francuskiej, Tousscau. Tousscau 
mianowany został attaché lotr iezym 


franeuskim przy rządzie ZŚRE i u- 
daje się na swoją nową piacówkę. 


„Granica płonie" 


BERLIN 21.2 (PAT). Jak dono- 
i „WVoclkischer Beobachter“, zjazd 
przywódeów młodzieży hitlerowskiej 
we Frankfurcie nad Odra uchwalił 
zorgańizować “w ukresie Zielonych 
Świąt masowy zlot grup okręgowych. 
"Przy tej okazji nastąpi roziiece- 
nie wiecznego ognia, który ma być 
dla wszystkich przypomnieniem, że 
„granica płonie”, 


peue å Z nm m lwi=>" ' . AKANT JERU r MAKO AK KANN"... + ROZK 


z niemiecką aktorką filmową, E-; 
ryką Patzek, 
pośrednikiem przy sprzedaży do- 
mów i placów w Berlinie. 


„poślubienia panny Patzek książe | żertwoju w boju pały“ 
prawa | boju ofiarą). Przewodniczący zarzą- 


'w celu 
ustroju Pań- 
stwa Polskiego i zastąpienia u- 
strojem komunistyczno  radziec- 
kim, przyczem Związek ten (K. 
P. Z. U.) rozporządzał składami 
broni. 

Do charakterystycznych zajść 
dochodzi z oskarżonymi pochodze 
nia żydowskiego. Przesłuchiwan 
osk? Szechter posługuje się języ- 
kiem rusińskim, prawo, które 
diei a jedynie osk. narod. 
ukraińskiej. Przewodniczący pra- 
wa tego mu odmawia, pouczając 
oskarżonego jednocześnie, że dal- 
sze usilowanie posługiwania się 
językiem ukraińskim uważane bę 
dzie za równoznaczne z odmówie- 
niem zeznań. Oskarżony mimo to 
języka polskiego nie używa. W 
ślad za nim idzie oskarżony En- 
snel Stup, również żyd, który po- 
wołuje się na swoje braterstwo 
broni z Ukraińcami, brał udział 
w walce Ukraińców z Polakami 
po stronie ukraińskiej, uważa sie 
bie za Ukraińca i protestuje prze- 
ciwko odmawianiu mu prawa po- 
sługiwania się językiem ukraiń- 
skim na ziemi, przez Ukraińcóv 
zamieszkałej To Jaures 
Jeszcze dalej po- 
sunat się osk. Kowal Antoni, po- 
chodzący z Zagłębia Dąbrowskie 
go. Wyjaśnień udziela w języku 
polskim, oświadcza jednakże, iż 
żal mu ogromnie, że nie zną ję- 
zyka ukraińskiego i zmuszony ` 
jest posługiwać się przed sądem 
na ziemiach, zamieszkanych przez 
ludność ukraińską, językiem pol- 
skim. 

Osk. Aleksander Lebewohl, rów 
nież żyd, oświadcza w języku pol 
kim, że wobec a=" używania 
języka ukraińskiego na tej sali, 
odmawią zeznań, a postępowanie 
sądu uważa „za dalszy ciąg poli- 
tyki polonizacyjnej, jaką prcwa- 
dzi się na naszej ziemi...“ Szereg 
dalszych oskarżonych żydów j ży- 
dówek solidaryzuje się zgednie z 
tym akordem antypolskich wystą- 
pień. Osk. Chana Urbachównaą u- 
niewinnia się, że zeznawać będzie 
w języku polskim, ale. to dlatego 
tylko, że pochodzi z Łowicza i 
ukraińskiego języka nie zna. Z 
tej samej racji posługuje się ję- 
zykiem polskim osk. Mojsze Nej- 
sztejn. 

Do burzliwych zajść dochodzi na 
sali z chwilą ukończenia zbierania 
personaljów oskarżonych. Osk. Xino 
zabiera głos i rozpoczyna przemó- 
wienie, poświęcone pamięci jednego 
ze współaresztowanych, Bojki, który 
w czasie konwojowania przez poli- 
cję, nsiłując zbice, wskoczył do 
Styru i utonął. Przewodniczący od- 
biera mu prawo głosu. Wtem, jak 
ua umówiony znak, podnoszą się 
wszyscy ze swych miejse i intonują 
ukraińską pieśń rewolucyjną: „My 
(Paśliśmy w 


w pmr 


dza opróżnienie sali  «tńtrie sran 

Na sali zapanowało ogronine pod- 
niecenite. Oskarżeni rzucają pod ad- 
resem władz i policji szereg zarzu= 
tów i obelg. Dzięki energicznej po- 
stawie policji i interwencji -obrony 
widywaniom, oskarżeni jaż: nie ńkz( 
zapanował spokój, którego, whrew 
przewidywaniom, oskarżeni jaź nie 
zakłócili. Posiedzenie wznówiono po 
40-minntowej przerwie. 

W imieniu wszystkich ' oskarżo- 
nych zajmuje głos osk. Stup i skła- 
da deklarację o wykluczenie roz)va- 
lrywania sprawy przez sąd łucki, 
któremu odmawia kompetencji i za- 
rzuca stronniczość, co, zdaniem o- 
skarżonego, ujawniło się w solidary- 
zowaniu się przewodniczącegn z po- 
licją w czasie zajścia na sali. 

W tej ehwili zabiera głos osk. Pa- 
włyka, który -odwołuje wię „db zą- 
dów robotniczych przeciwko gwał- 
tom, stosowanym przez faszystowską 
dyktaturę w Polsce“. -Gdy oskarżo- 
ny, wbrew zakazowi, usiuje. dalej 
przemawiać, zarządza przewadniczą- 
cy wydalenie oskarżonego . z sali 
rozpraw. E 

Po zlikwidowaniu. .zajścia. pizystą- 
piono „do odczytywania akiu oskar- 
żenia. 
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micszkiwał. Telefonistka oświadezy- | Leopolda 


Bruksela, 19 lutego. | 
Beleja pogrążona jest w wielkim 
smutku. 


Po tragedii belgijskiej 


(Korespondencja własna ABC) 


z księżniezką szwedzką, 


ła, że jest pilna wiadomość dia hru-| Astrid. Z tego małżeństwa jest już 


Szpalty dzienników pełne | biego de Rethy, pod którem to na-| dwoje dzieci: księżniczka Józefina 


są różnych wspomnień o tragicznie | zwiskiem ks. Leopold podróżował |i książę Beaudoin. 


zmasłym królu, z których wybieram 
te szczegóły, o jakich nie była mo- 
wy w mej korespondencji wezoraj- 
szej. 


Król jako wódz 

W ciągu wielkiej wojny, obierając 
się nieprzyjacielowi z prawdziwie 
męskim uporem i rozumnem hoha- 
terstwem, król Albort przeżył wiele 
chwil szczególnie przykrych, do któ- 
rych niewątpliwie należało cesfanie 
się wojsk belgijskich ku Antwerpji. 

Przeciwieństwa nie gnęhiły króła. 
Osądzał on zresztą położenie z praw- 
dziwym darem . jasnowidzenie, pod- 
kreślając stale przed swoim sztabem, 
że wojna trwać będzie długo. i za- 
znaczając, że należy wszystko zaelio- 
wywać dla przyszłości, nie dać zła- 
mać armji belgijskiej w nieusprawie- 
dliwionych kontratakach, zachować 
tej armji wszystkie siły poto, abv 
mogła być pożyteczna dla swych 
sprzymierzcjiców. 

Myśli te były stałą troską króla, 
zarówno w okresie cofama się ku 
Antwerpji, jak i w walkach nad I 
zerą. Z zimną energją król stale 
sprzeciwiał się żądaniom sztabu 
francuskiego, który pragnął pehnąć 
aimję belgijską do ofensywy. Na 
tem tle dochudziło też niejednokrot- 
nie do starć między królem a Fo- 
chem i innymi. generałami francu- 
skimi. 

Lecz gdy nad Izerą król doszedł 
de wniosku, że nowa ofiara z jego 
wojsk jest konieczna, nie zwlekał ani 
chwili, jakkolwick myślał, że po ty- 
lu strasznych dniach i przeżyciach 
armja belgijska rozpocznie zasłużo- 
ny wypoczynek, tak konicezny dla 
odtworzenia sił i podniesienia du- 
cha. Skoro jednak trzeba było wal- 
czyć w obronie pozostałych jeszcze 
skrawków ziemi belgijskiej, obok 
Anglików i Francuzów, król 'się nie 
wahał, 7 

Jednostki belgijskie były: wtedy w 
stanie opłakanym, król jednak po- 
trafił je, zachęcić do walki, świecące 
przykładem osobistym, odwiedzając 
każdy oddział, prowadząc do boju 
własną osobistą odwagą. 16-go pus- 
dziermika król jest we wszystkich 
sztabach swej armji i wydaje nieu- 
błagane rozkazy: Każdy r<lowódca 
dywizji, o ile jego dywizja ugnie 
się w walce, zastanie natychmiast u- 
sanięty, każdy oficer, którego ad- 
dział porzuci okopy, również zosta- 
nio usunięty. Nie wolno się cofać w 
żadnym wypadku, nawet wtedy, 
gdyby nieprzyjaciel zdołał wedrzeć 
się du ekopów. 

I istotnie, nie cofano się. Ale 
król, który wymagał rozpaczliwego 
oporu od swych żołnierzy, już tak 
bardzo wyczerpanych przez nieu- 
stanno walki, umiał jednocześnie 
występować w obronie tych żołnie- 
rzy; przed samą walką, rozmawii- 
jae z gen Fochem, oświadczył: 
„W charakterze monarchy konsty- 
tucyjnego mam obowiązek angażo- 
wać swą amnję jedynie w przedsię- 
wzięciach gruntownie rozważonych, 
szczeęgólmie w tym momencie, gdy 
gra idzie o istnienie narodu". 

Jak ks. Leopold 
dowiedział sę o zgonie 
( ojca 

Leopold książę Brabantu przeby- 
wał od kilkunastu dni w „Adelho- 
den (Szwajcarja), gdzie właśnie za- 
skoczyła go wieść o tragicznym zgo- 
nie króla Alberta. 

Była godz. 4.30 nad ranem (z s% 
boty na niedzielę), gdy natarczywie 
dzwonić zaczął telefon w Grand Ho- 
telu, w którym książę z rodziną za- 


żone oj | zł., a dzieci i młodzież płacą 


CYRK STANIEWSKICH 


Dziś I jutro 2 przedstawien'a o 4-ej pp. i 8-30 w. Papołudniu—teny zni- 


zazwyczaj, gdy chciał zachować in- 
cognito. 

Wiadomość przekazano do aparta- 
mentu, zajmowanego przez księżnę 
Brabantu. Ponieważ jednak gios 
słychać było bardzo źle, ks. Leopoid, 
jakby przeczuwając ważność wiado- 


| motei, zszedł ezemprędzej do por- 


tyorni i kazał przełączyć telelon do 
specjalnej kabiny. Wkrótce potem, 
trupio-blądy, książę wrócił do swo- 
ich apartamentów i wydał polecenie 
przygotowań do odjazdu. 

Jego małżonec zakomunikowano 
straszną wiadomość z zachowaniem 
wszelkiej ostrożności, księżna bo- 
wiem znajduje się w stanie odmien- 
nym. Dzieci księcia zostały na miej- 
scu w Adelboden pod opieką pew- 
acj damy belgijskiej. Około gońz. 7 
rano ks. Leopold i księżna Astrid, 
nowi monarchowie Belgji, opuścili 
*kotel, udając się do stacji Loetsch- 
berg, skąd koleją przez Bazyleę po- 
śpicszyli do Brukseli. 

Książę z rodziną znajdował się w 
Adelboden od 10 lutego. Nie minął 
ani jeden dzień bez tego, hy książę 
nie odbył jakiejś wycieczki narciar- 
skiej. Jest on wielkim zwolennikiem 
tego sportu, a kult dla gór zaszeze- 
pił mu ojciee — król Albert. W 
ciągu całej soboty kgiążę Leopold 
zapamiętale ćwiczył się w sporcie, 
poczem hył na specjalnych zawo- 


dach. 
Nowy monarcha 


Król Albert, wstępując na tron, 
miał lat 34. Jego syn, ks. Leopold, 
zostaje monarchą w wieku lat 33, u- 
rodził się bowiem w roku 1301. Ks. 
Leopoid był dzieckiem o niczwykłej 
wrażliwości i wzruszającem wprost 
przywiązaniu synowskiem. 

W początkach wojny, gdy niemal 
cała Belgja została zajęta przez 
wojska niemieckie, książę m resztą 
rodzeństwa przebywał w Anglji w 
domu lorda Curzona. Jednak już w 
kwietniu 1915 roku, gdy książę miał 
zaledwie lat 14, król powołał go de 
armji i, wcielił, jako prostego zol- 
nierza, do 12 pułku piechoty, Jedne- 
go z tych, które najbardziej sie od 
znaczyły podczas obrony Leodjum. 
Młodziutki żołnierzyk niejeduokrot- 
nie spędzał całe tygodnie w okopach. 

Opowiadają, że pewnego dnia, 
zmęczony do niemożliwości, młody 
książę zasnął. Zbudził go nagle 
straszny huk armat, który tak da- 
lece wyprowadził młodego żałnicrza 
z równowagi, że zapytał, jak długo 
spał. Pięć minut — odpowiedzinł zus 
pytany żołnierz. A tymczasem ksią- 
żę przespał pięć godzin. 

Po sześciu miesiącach tego twar- 
dego życia żołnierskiego, które król 
traktował jako rodzaj niezbędnej 
dla swego syna praktyki, książę Leg- 
pold wysłany został do Angtyi, gdzie 
b. żołnierz kształcił się w Eton, 

W roku 1918 książę, w szarży 
sierżanta, wrócił do swego 12 pułku 
i był w nim w chwili, gdy pułk wra- 
cał do Leodjum. Można sobie wyob- 
razić, z jak wielkim zapałem ludność 
powitała młodziutkiego syna  kró- 
lewskiego. 

Po wojnie księcia oddano w opie- 
kę profesorom, których zadaniem 
było przygotowanie go do roli kró- 
la. Pod ich kierownictwem książę n- 
czył się polityki i skarbowoświ, a mi- 
strzem w tych działach był premjer 
Theunis, w dyplomaci! zaś kształcił 
go Jaspar, ówczesny Minister Spraw 
Zagranicznych. Chwile, wolne ol 
tych zajęć, ksiaże poświęcał ćwicze- 
niu w wojsku i skończył szkołę woj- 
skową w stopniu podporucznika, w 
roku 1024. 

W roku 1926 odbył się ślub ks. 


połowę, Wieczorem—ceny od 1.5u gr. 


Nowy król przybierze imię Leo- 
polda III. Zajmuje się on z zamiło- 
waniem botaniką oraz sprawami ko- 
lonij. Dwukrotnie przez czas dłuż 
szy zamieszkiwał w Kongo, w cij- 
zu wiclu miesięcy podróżował po 
Indochinach oraz odbył wyprawę 
naukową do Indyj hoienderskich. 
Nowy monarcha, również jak i jego 
cjeice, jest człowiekiem milezącym, 
ząchowującym się z wielką rezerwą. 

Jak odbędzie się 
pogrzeb króla? 

BRUKSELA 20.2. Od godz. 7-cj 
zrana w ciągu dnia dzisiejszego 
przed pałacem królewskim przecią- 
gały niezliczone tłumy publiczności. 
Do wieczora naliczono 200.006 osób, 
które złożyły hołd zwłokom królew- 
skim, a drugie tyle znajduje się na 
przyległych placach i ulicach, Fak- 
kolwiek wieczorem dostęp do zwłok 
przerwano, olbrzymie tłumy nie u- 
stępują sprzed zamku, wobec czego 
władze postanowiły wystawić zwło 
ki na widok publiczny jeszcze i w 
ciągu środy. 

BRUKSELA 20.2. Program nra- 
czystości pogrzebowych został już u- 
stalony. Pogrzeb odhędzie się w 
czwartek, Ciało króla zostanie wy 
niesione o godz. 8-ej zrana, przy- 
czem przed otwarta trumną przedo- 
filuje pochód 70000 h. kombatan- 
tów. Po defiladzie zwłoki przewie: 
zione zostaną do katedry, przyczen 
za trumną iść bedzie tvlko najbliż- 
sza rodzina i przedstawiyiele państw, 
przybyli na pogrzeh. W katedrze o- 
czekiwać będzie królowa-wdowa 0- 
raz żona ks. Leopolda. Pa nabożcń- 
stwie orszak żałobny uda się do ko- 
ścioła w Lacken, gdzie w podme- 
miach trumna zostanie złożona obok 
dwu pierwszych królów belgijskich. 
Po drodze orszak pogrzehowy za- 
trzyma się przed grobem Nieznane- 
mo Żołnierza, a przed złożeniem 
trumnv w Lacken odhodeia sio da- 


ABC 


bert jako wódz 


filada wojskowa. 

LONDYN 20.2. Na pozrzeb zróla 
Alberta wyjeżdża oddział 5 pułku 
dragonów gwardji, którego król byl 
szefem. 

BRUKSELA 20.2. Socjaliści po- 
stanowili uczestniczyć w 1edagowa- 
niu mowy, która będzie wygłoszona 
w piątek przez parlament do nowe- 
go króla. Tem samem socjaliści o- 
świadczyli się za koronacją. Koro- 
nacja odbędzie się w niątek; tegoż 
dnia król złoży przysięgę na kon- 
stytucję, w sobotę zaś odbędzie się 
tradycyjny wjazd do Brukseli. Na 
czas tych uroczystości żałoba zosta- 
nie na dwa dni zniesiona. 


Reprezentacja Francji 

PARYŻ 21.2 (PAT). Na pogrze- 
bie króla Alberta armja francuska 
reprezentowana będzie przez kompu- 
njẹ 16-go bataljonu strzecców pie- 
szych ze sztandarem. Bataljon ten 
przedstawiony był przez marszałka 
Joffrc'a królowi Albertowi 20 paź- 
dziernika 1914 r. w Furnes, gdzie 
król miał swą kwaterę grówną. 

Dalej weźmie ndział oddwał strze!- 
ców morskich, którzy wsławili się 
w walkach nad Izera oraz oddrial 
lotników. W skład delezaejii orice- 
rów wchodzą: gen. Weygand, wice- 
admirał Durandviel, szef sztabu ma- 
rynarki gen. Bares, inspektor geng- 
ralny sił lotniczych gen. Brecmód, 
b. członek Najwvższej Rady Wojeu- 
nej gen. Serotalmeras i zen. Char- 
dięny, b. attachés wojskowi w Bruk- 
seli. 


Paderewski na pogrzebie 

BRUKSELA 21.2 (PAT). A Pa- 
ryża donoszą, iż do Brukscli przy- 
jeżdża Ignnev Paderewski  cclen 
wzięcia udziała w pogrzebie króla 
Alberta. 

BRUKSELA 21.2 (PAU). Posci 
Rzplitej,j Jackowski,  nolyfikował 
rządówi belgijskiemu przyhycie na 
pogrzch króla Alberta generała dyw. 
Daniela IKonarzewskiego. Gon. Ko- 
narzowski ze świta przybywa w śro- 
de. Bodzie on so”ciem dworu. 
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W Austrji usbokojenie 


Heimwehra a ruch hitlerowski 


WIEDEŃ, 20. 2. — Dziś odbył 
się pogrzeb 50-ciu żołnierzy, po- 
licjantów i hcimwehrowców, któ- 
rzy polegli w walkach wiedeń- 
skich. Kanclerz Dollfuss zapowie 
dział, że wobec uspokojenia sądy 
doraźne zaprzestaną działać od 
środy zrana. 


Uroczystości pogrzebowe trwa- 
ły pięć godzin. 


PARYŻ, 20. 2. — Ks. Starhem- 
berz w wywiadzie, umieszczonym 
w dzienniku „Journal“  oświad- 
czył, że nie ukrywa swych sym- 
patyj dla hitlerowców. Heimweh- 
ra zbliża się w kilku punktach do 
ruchu hitlerowskiego, zwłaszcza 
zaś w zakresie stosunku do mark 
sizmu. Ale istnieje też olbrzymia 


różnica, bo Heimwehra nie zga- 
dza się na prześladowania rasa- 
we ani na rewolucję w dziedzi- 
nie religji, jaką wniósł hitleryzm. 
Przedewszystkiem zaś Heimwehra 
orarnie utrzymania niepodległoś- 
ci Austrji, dla której Anschluss 
byłby klęską. Dopóki też Austrja 
hędzie miała faszystowski rząd 
Dolfussa, będzie mogła oprzeć 
się skutecznie hitleryzmowi. 

PARYŻ, 20. 2. <= Dzienniki 
zamieszczają wiadomość, pocho- 
dzącą z Wiednia, jakoby prezy- 
dent Austrji Miklas, zamierzał 
w najbliższym czasie ustąpić. Nie 
stóre pisma podają w związku z 
tem, że gdyby istotnie Miklas u- 
stąpił, jego stanowisko zająłb* 
kanclerz Dollfuss. 


Goering o iosach Dymitrowa 
Wywiad „Daily Maii“ 


LONDYN, 20. 2. — Dziennik 
„Daily Mail“ ogłasza wywiad z 
ministrem Gceringiem. Dotyczy 
on niemieckich żądań w zakresie 
lotnictwa. W wywiadzie Goering 
oświadczył m. in.: 

„Niemcy muszą mieć dla obro- 
ny wojska lotnicze. Mając wspól- 
ne granice z Francją, Belgją, Pcl 
ską i Czechosiowacją, Niemcy po- 
siadać musz przynajmniej 30— 
40 procent ogólnej siły lotniczej 
tych wlaśnie państw. Jest to naj- 
skromniejsza liczba wojsk lotni- 
czych, która może zapewnić 
Niemcom bezpieczeństwo". 

Na zapytanie co do losów Dy: 
mitrowa, Goering oświadczył 
przedstawicielowi dziennika an- 
gielskiego, że Dymitrow nie pod- 
nalil mcże parlamentu. lecz uczy- 
nil wszystko dla rozniecenia po- 
żaru w narodzie niemieckim. Był 
to najruchliwszy agent  bolsze- 
wicki w Niemczech. 

„Oświadczyłem mu w sądzie, 
*a zasłużył na szubienicę za swo- 
'ą zbrodniczą dzialalność w Nier 
czech jeszcze przed nodnaleniem 
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po ultimatum hitlerowców wohec Austrii 


Dollfuss odwoła sie do Ligi Narodów? 


PARYŻ, 21.2. (PAT). Kores- 
pondent wiedeński „Paris-Ssir' 
twierdzi, że ostatnia mowa Ha- 
bichta „wytworzyła w Wiedniu 
atmosferę sceptycyzmu co da re» 
zułtatów praktycznych wspólnej 
deklaracji trzech wielkich ma- 
carstw. Dlatego też w Wiedniu 
sądzą, że nie można dłużej zwle- 
kać ze sprawą odwołania się do 
Genewy, i że należy to uczynić 
jeszcze przed dniem 28 lutego, 
wyznaczonym przez Habichta ja- 
ko termin wznowienia kampanji 
antyaustrjackiej. 


Prasa niemiecka 
nie ogłosiła ultimatum 


Havichta 

BERLIN,21.2. (PAT). Sensa- 
cyjne przemówienie Habichtą w 
radjostacji monachijskiej nie zo- 
stało opublikowane w prasie ber- 
lińskiej. 

Wystąpienie Habichta uważa- 
he było tu ogólnie za swego ro- 
dzaju ultimatum pod adresem 
rządu Dollfussa. Oczekiwano, że 
prasa niemiecka, ogłaszając tekst 
przemówienia Habichta, opatrzy 
je, jak to zwykle czyni, inspirowa 
aS 50 f TO) 


Podkomisja 
polskc-jugostowiańska 


W sali konferencyjnej M-stwa 
W. R. i O.P. odbyło się dziś pod 
przewodnictwem wiceministra 
Żongołłowicza pierwsze inaugura- 
cyjne posiedzenie podkomisji po!- 
sko - jugosłowiańskiej. Po zaga- 
jeniu przez przewodniczącego po- 
siedzenia, prot. Benesicz odczy- 
tał w języku serbskim, zaś p. 
Kielski w języku polskim tekst 
porozumienia, dotyczącego stosun 
ków naukowych, szkolnych i ar- 
tystycznych między Rzecząpospo- 
ita Polską i Królestwem Jugo- 
sławji. A 

Podkomisja uchwaliła regula- 
min i przystąpiła do stopniowej 
realizacji zbliżenia i współprący 
obu naradów, 


nemi komentarzami. podkreślając 


zasadnicze momenty tego nie- 
zwykiego i nieoczekiwanego Wy- 
stąpienia. 

Zupełne przemilczenie dało 


podstawę do domysłów, które idą 
w tym kierunku, że widocznie 
miarodajne czynniki założyły w 
ostatniej chwiłi protest przeciw- 
ka wystąpieniu  Habichta, jako 
wyłamującemu się z ram jednoli- 
tego kierownictwa polityki naro- 
dowych socjalistów w stosunku 
dą Austrji. 

Przypuszczenia te znalazły też 
potwierdzenie w kołach dobrze 
poinformowanych. Wskazuje się 
przytem na trudną sytuację, w 
jakiej już obecnie znalazł się rząd 
:emiecki z uwagi na obecność 
Edena w Berlinie oraz na trud- 
ności, jakie wynikły z tej nicjas- 
nej sytuacji dla narodowych so- 
cjalistów w Austrji. 

We wczorajszej prasie niemiec 
kiej zauważyć można wielką re- 
zerwę w Stosunku do rządu Doll- 
fussa. 


Komentarze austrjackiej 


pół-urzędówki 


WIEDEŃ. 21.2. (PAT). O o- 
śmiodniowem ultimatum Habich- 
ta, skierowanem pod adresem rzą 
du austrjackiego, pisze póloficjal 


na „Politische Korrespondenz“ 
co następuje: 
Habicht jest wyznaczonym 


przez kanclerza Hitlera oficjal- 
nym mandatarjuszem do spraw 
austrjackich. Za ultimatum więc, 
które upływa w Środę 28 b. m. o 
godz. 12-ej w południe, odpowie- 
dzialny jest rząd niemiecki. 

„ Habicht mówi tajemniezo o 
spełnieniu jakichś warunków, któ 
re jednak rządowi austrjackiemu 
nie są zupełnie znane. Tego ro- 
dzaju ważne doniesienią przesy- 
łane są zazwyczaj drogą dyp: ma 
tyczną, a nie przez radjo. Ha- 
bicht dezawuuje niemiecki urząd 


| strjaąckiego. 


Austrji, wygłaszane w radjo, 
przeznaczone są tylko dla słucha- 
czów niemieckich. 

Tym razem jednak Habicht 
(zwrócił się do sluchaczów al- 
|strjackich, a nawet do rządu an- 
Oświadczenie Ha- 
bichta musi być traktowane, jax 
się traktaje urzędowe i wiążąze 
oświadczenia rządów  zagranicz- 
| nych. Z drugiej jednak strony 
fakt, iż mowy Habichta nie ogło- 
silo żadne pismo niemieckie, wy- 
maga dalszego wyjaśnienia. 

Według „Reichspost*, Habicht 
potwierdził swoją mową, iż akty 


teroru, popełniane w Austrji 
przez narodowych socjalistów, 
nakazywane są przez odpowie- 


dzialne czynniki Rzeszy niemiec- 
[Bieli 


Snieżyce i mrozy 
w St. Zjednoczonych 


Szalejące od kilku dni burze 
Śnieżne wreszcie ustaly i tempe: 
ratura nieco podniosła się. Wsku- 
tek mrozów zginęło w ostatnich 
dniach 25 osób. U wybrzeży No- 
wej Anglji burza zagraża ośmiu 
statkom, którym  pośpieszyła 4 
pomocą straż nadbrzeżna. Prace 
nad oczyszczeniem ulic Nowego 
Jorku ze Śniegu, dając zatrudnie- 
nie wielu bezrobotnym, kosztować 
będą miljon dolarów. 


Francusko-zngielskie 
rokowania handlowe 


LONDYN, 21. 2. (PAT.). — 
Jak podaje Reuter, rząd btytyj- 
ski otrzymał notę rządu franci- 
skiego, proponującą podjęcie ro- 
kowań nad nowym traktatem 
handlowym i utrzymanie tym- 
czasowo status quo. Sprawa ta 
ma być omawiana na dzisiejszem 


zpraw zagranicznych, który w odi josiedzeniu gabinetu brytyjskie- 


powiedzi na notę austrjacką wy- 
|raźnie oświadczył, że odczyty oł 


BO, 


parlamentu. Moje prywatne zda 
nie jest i dziś to samo, Gdyby 
komuniści wygrali powiesiliby 
nas bez pardonu, nie widzę więc 
powodu, dlaczego ja miałbym być 
bardziej pobłażliwy. Obecnie Dy- 
mitrow siedzi pod kluczem, gdzie 
jest najlepsze dła niego miejsce. 
Jest to człowiek zbyt niebezpiecz- 
ny, aby go można było wypuśei4 
na wolność", 


Misia p. Edena 


Ajencje telegraficzne od paru 
dni donoszą o misji angielskiego 
lorda pieczęci, p. Edena, który w 
imieniu p. MacDonalda ma do 
spełnienia na kontyngencie szcze 
gólną misję: 

P. Eden przybył w piątek wie- 
czorem do Paryża, spędził tam 
ną pertraktacjach dzień sobotni, 
by udać się potem do Berlina i do. 
Ezymu. 

Co jest przedmiotem jego mi- 
sji? 

Oto p. Eden, człowiek © raj- 
skiem nazwisku, ma nakłonić mi--* 
litarystów kontynentalnych de 
soncepcji rozbrzjenicwej p. Mac ' 
Donalda, która, jak wierzą angieł 
scy optymiści....wystarczy do przy `` 
wrócenia * raju  pacyfistycznego ¿` 
na ziemi. U 427, 

Niestcty, już w Paryżu natknął 
się na sceptycyzm, który nie po- 
winien mu cnyba pczostawić żad 
nych zludzeń, Oto, w jak przej- 
rzysty i dosadny sposób charak- 
teryzuje prcpozyzje rozbrojznio- 
we angielskie, i w szczególności 
misję p. Edena, jeden z najwybit- 
niejszych publicystów politycz- 
nych Francji, p. Pertinax: 

„Kontrela źle określona, pozory 
sterylizacji militarnej cddziałów S. 
S. i 5. A. obietnicą paktu konsulta- 
tywnego, o zupełnie jałowej treści, 
progresywne zniszczenie naszego lot- 
nictwa i naszego ciężkiego materja- 
łu wojennego, bez żadnej gwarancii, 
że w dniu konfliktu Niemcy nie sta- 
na przed nami z kronią, którą mybyś- 
my mieli rzucić do starego żelastwa, 
pbictnica, jakąby miała złożyć Fran- 
cja, że absolutnie nie będzie powięk- 
szać swoich rozporządzalnych dziś 
cfektywów, — oto co się mieści w 
małej torbie podróżnej p. Edena“, 

Po takiem przetrząśnięciu ba- 
gażów dyplomatycznych gościa, 
autor francuski dodaje od siebie 
uwagę: 

„Wolelibyśmy o wiele, aby ten 
sympatyczny minister oświadczył 0- 
twarcie, iż wobec strachu Anglji 
arzed odpowiedzialnością, — jedyną 
oj polityką jest dażenie do przepro- 
wadzenia każdego układu o jakiej- 
tolwiek treści, byleby dla Niemiec 
nyt dugodny i przez Niemcy mógł 
yć przyjęty”. , 

Podobno p. Barthou porozu- 
miał się już z bawiącym w Pary- 
żu p. Beneszegm w sprawie odpo- 
wiedzi odmownej na propozycje 
aneielskie. 

P. Eden nie zbuduje edenu po- 
xojowego na ziemi, to pewna... 
Gdyby nawet i Hitler i Mussolini 
zgodzili się na jego punktacje. A 
nawet, wtedy — tembardziej. 

I, P. 


Popierajcie 
Przemysł 
Poiski 


| 
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Adolf Nowaczyń ski 


Die fesche, 


Go ta kobiecina musiała wy- 
cierpieć w ostatnim tygodniu, no 
to znając. ją conieco z widzenia 
(dalekiego o 350 km.), można So- 
bie wyobrazić. Natomiast trudno 
sobie wyobrazić, co wycierpiał 
przez te kilka lat ostatnich jej 
mąż, normalny, ale  „„pensjono- 
wany“ kapitan austrjackiej pie- 
choty, w każdym razie nie „Deu- 
tschmeistrów*, ale całkiem zwy- 
czajnej .piechotv, może VI pułku 
imienia S.K.K. Hoheit Erzherzog 
Max - Leopold - Rejner - Salvator 
(obecnie statysta Paramountu w 
Hollywood). 


Ona reizend, on Weltman 
Maiżeństwo początkowo þar- 
dzo szczęśliwe. Ona córka eines 
Industriellen (sklep z  konfek- 
cją męską na Grabenach), bar- 
dzo  przystojna, fesch, nett, 
schick, züss, mondain... einfach 
reizend. 
-On biond, nobel glattrasiert, 
Weltman (bywali w Wenecji), 
gut situirt (476 szylingów mie- 
sięcznej gaży). Dzieci nie mieli. 
Chodzili na koncerty (w Burgu) 
w teatrze: parter, w lecie: Pra- 
ter, codzień popołudniu cukier- 
nia „Bomboniere“, czasem dan- 
cing (Eldorado - Piccadilly) cza- 
sem kabaret (Fledermaus). Duże 
kółko znajomych, dwa razy tygod- 
niowo bridge, w niedzielę na su- 


mę (Votivkirche), potem na lo- 
dy. On palił Virginia, ona cza- 
sami (rzadko) egipskie (Abdul- 


lah). 

Intelekt u obojga 10% + 8%. 
W 
ma zeznaje): fejletony, odcinki 
powieściowe i co najwyżej książ- 
ki humorystyczne (w „Neues Wie- 
ner Journal“). Móżdżek "ratem 
nie przeładowany, nie przeciz- 
żony, w sam raz. ale i nie.. pre- 
destynowany do niczego. 


Blondyn, Rumun Zalman 

Pech chciał, że z okazji proce- 
su jakiegoś znajomego starszego 
jegomościa (Grundbesitzey v aus 
O5erpuńzlau), państwo Harland 
poznają jego adwokata, z pocho- 
dzenia Rumuna dr. Zalmana. Dr. 
Zalman jest blondyn (bywaja i 
takie Rumuny), jest działacz, jest 
jidealista i jest wielomówny (py- 
skaty). W Wiedniu zorganizował 
związek „małych rentjerów“. 
(Ren-tier nazywa się tam zwie- 
rzątko ludzkie, 
tę). Mecenas Zalman stanął 
czele m. rentierów i wydaje 
miesięcznik. 


Zaagitowani kapitaństwo dają |973 Hiszpanie, Islandczycy, Tur- 
się wciągnąć w organizację, on|'3, Eskimosi we wszystkich języ- 
jako normalny członek, ona (bez- |kach. Są i telegramy od Einstei- 


dzietna) odrazu „Feuer und Flam 
me*. Znajomi i znajome z „Bom- 
bvuniere* pieco krzywią nosem, ale 
p. Irena odkrywa nowy świat dla 
sic4ie. Zaczyna w gazetach czy- 
tać już wszystko i to coraz więcej 
gazet, które jej podsuwa dr. 
Załman (Extrablatt, Kleine 
Blatt, Morgen, Abend, Tag, Stun- 
de). Dr. Zalman  (bolszewizuja- 
cy radykał) popada w konflikty 
z prasą, z rentierami i z opinią i 
zaczyna się stawać dr. Stockma- 
nem z Ibsenowskiego „Volksfein- 
da". Wychodzi na jaw, że jest nie 
tyle Rumunem, ile „Ostjude”. 


Ze swych Aa AZn ch jakoś | Swej 


l oddech przyśpieszony, oczy Zgo- 


„gazetach czytywała“ (jak sa- | jajkami i mówi. O czem? O Izra- 


„bukiet z czerwonych róż. 


pobierające ren- ;Prasa światowa. 
na skromnego 


ich | przychodzi dziennie 


l czuwać, 


Av, 


dr. Dollfuss, o którym można śmiało 
powiedzieć tak samo jak o jego za- 
stępcy majorze Freyu, że ustrzegli 


skich, które dotychczas uważał 
za „Auswaurf der Menschheits*, 
„Abfallsproducte, „Galizianer 


aus dem Bźrenlande", pithecan- | kulturę środkowo - europejską od 
tropos. Wreszcie nadchodzi w |zdziczenią — znów przeprowadził u- 
Niemczech Hitler, którego Za|l-|chwałę, zmierzającą do poprawy losu 
man nazywa spcczątku:  „Laus- | „małych rentjerów", To jednak także 


zawdzięczać należy wałce dr. Zalma- 
na — bowiem bez jego szlachetnego 
poświęcenia, nie byłoby dziś organi- 
zacji, a tem samem pojęcia „małych 
rentjerów”. 

Biedna! biedna Harlanixa! Co 
ta naprawdę sympatyczna wiede- 
uczzka musiała wycierpieć w tym 
tygodniu? 


Pogrom przyjaciół 

Jak ta „Trilby“ zahipnotyzo- 
wana, zasugestjono"a, zainfe- 
kowana przez rumuńskiego Sven- 
galego, przez półjidealistę, pół- 
spryciarza i spekulanta musiała 
drżeć przy trzasku karabinów 
maszynowych, z których strzelali 
bracia do braci, synowie do oj- 
ców, ojcowie do synów, do wie- 
deńczyków wiedeńczycy! Wianer! 
„Wir san wir“... Gemiitlich! Fi- 
dcl!... Do BaT Platzmuzik przy- 
szło? Pakis atoa „festivale“ w.. 
„Der lustige Krieg“ Millockara? 
No i jak się teraz zachowali 
przyjaciele polityczni, którzy tyle 
lat judzili i podżegali Niemców 
na Niemców? 


bub aus Braunau“ a potem (sty- 
czeń 1934) „Nero, Herod, Dżingis- 
chan“... Zaczynają się w Wied- 
niu wiece i metingi pro i contra. 
„Obrona człowieka i bywatela*. 


Judyta działa 

Bywające. u Harlandów „wia- 
ner celebriteten“ (und capacite- 
ten) przemawiają wszędzie, 
grzmiąc, wyjąc pieniąc się prze- 
ciw teutońskiemu barbarzyństwu 
i średniowieczu. Dr. Zalman, 
choć Rumun, ale głos zabiera 
także. A z nim zawsze, die hiib- 
sche die fesche, die schicke, die 
süsse Irene Harland. (Einfach 
reizend). Na buzieczce wypieki. 


rączkowane. Za żydami w piekło 
by poszła. Hitlera  zarżnęłaby 
własnoręcznie! Marzy o Judycie 
i Holofevnesie. Z mężem przy o- 
biedzie już nie rozmawia, bo tyl- 
ko się kłócą ząb ża ząb. Kapitan |- 
bowiem wszystkich Zalmanów go- 
tów sterylizować a żydówki od-| 


wemi wywiadami, jak „cette ca- 
naille de B“... 
Condenhove przesiedział pono 


trzy dni w łazience, czy też w klo- 


elu! Takich braw, takich voklas- 
ków, jak Wiedeń Wiedniem jesz- 
cze nie było. 


dać na zarżnięcie honwedom, cy- 

ganom i czikosom, a potem do 
Dunaju! Do Dunaju sakumpak| Jedni ponciekali przedtem. In- 
himmelhergottsakrament!!! ni się szczelnie poukrywali na te 
Wreszcie, któregoś dnia, na ja- |dnie. Wodzowie zaś „przekroczy- 
kimś wiecu Harlandka staje najli" (sic!) „jadąc autem“ granicę 
mównicy i mówi. Wypiła przed- jczeską „ciężko ranmi (sier) az 
tem kieliszek koniaku z j GRE okiem“ i z goto- 

i 


Nazajutrz wszystkie gazety, ajzecie... 

w niektórych portrety (Tag.| »Generał Sommer, prezes Żydow- 
Abend, Morgen). I Har- |skiego Zwiazku Kombatantów w Aņ= 
landka staje się znakomitością. 

„Eine jüdische Jungfrau vonų 

Orleans“, mówi do niej baro- 

nesse Hirseh (geborene Garfin- 

kel) a generał Sommer (sic!) 

„prezes żydowskiego związku 

kombatantów (sic!) v"ecza, jej| „Dziennik,  żaygonowy, 

w imieniu kultury i cywilizacji | ment“ wskazuje ' na rozszerzanić 


isię w Anglji faszyzmu, zabarwie- 
nego wyraźną judofobją, czego 
doniedawna jeszcze nie było. Do 


Przy Rakoczy-gasse 


Nie upływa miesiac, jak Frau 


Ę .. rozwcju ruchu faszystowskiego 

Irene zaczyna wydawać swój 
À ; przyczyniło się przychylne stano- 

własny organ bojowy „Gerech-| 
. Eo 3 Ey wisko koncernu prasowego lorda 

tigkeit“. Już o niej pisze cała 


Rothermera. Przywódca jednej z 
organizacyj faszystowskich, O- 
swald Mosley, przechwala się już 
|i publicznie, że podczas przyszłych 
wyborów parlamentarnych zdobę- 
dzie większość. Zwolennicy parla 
mentaryzmu zaprzeczają: 


Do nieszkania 
Rzloczy-gasse 

centnar ga- 
O Havrlandte pi- 


przy 


|zet i tygodników, 


— „Jednak trzeba dodać, — pisze 
na, Bencoura, Stawis:iczo, Mon- M RÓD , SA 
R Ą „Moment — że tym wszystkim za- 
iore, Lasy Melchett, «Tady| brai SOO 1 
PRACE a łów AK przeczeniom brak już pewności i mo- 
i B, T SIR R 5 loy, które odczuwano jeszcze rok temu. 
bury, Chamberlaina,  Woronowa, 


Obecnie, kiedy fala faszystowska roz- 
lała się po całym Świecie, niema już w 
Anglji, lilasycznym kraju parla- 
tej pewności. iż rząd fa- 
szystowski jest niemożliwy“. 

Na niechęć do żydów w Anglji 
wskazuje zmiana stanowiska, za- 
jętego przez Oswalda Mosley'a: 

— „Początkowo oświadczył on, 
pe” uwagę dziennik żydowski — że 


Sokołowa, Poliakowa i sześciuset 

pastorów amerykańskich razem. 

I wtedy mąż kapituluje. Nie i 

3 * Hs mentaryzmu, 

poznał się! Skąd on mógł prze- 
że jest mężem 


tym 


niejakc 
nowej Berty Suttner, a tak sław- 
nej jak Anna Csillag? On, zwy- 
czajny kapitan piechoty. 

A pani Harland nadal skrom- 


na, dzielna, niestrudzona, zaw- 
sze fesch, schiek, n siss (i ein- (mama 


fach reizend) pisała i pisała do D 
ochodzenie 


„Gerechtigkeit“ w obronie 


ch 


ntt 
= Lb 


pieniędzy zaczyna wydawać nae + Shylocka i... przeciw 
dziennik „Welt am Morgen“, w|Jcc? Spartakusów, : : : 
Iw tym samym tygodniu, kie.| Por. Stetkiewiczowi 


którym popiera przy wyborach 
najczerwieńszych socjaldemokra- 
tów. Jesť codziennym gościem 
Harlandów, a pani Irena wierzy 
w niego, jak w 
Tagore. Oficerskiego milieu 

„Bomboniery' już znosić nerwo- 
wo nie może. Żyje życiem gór- 
nem į chmurnem. 


we nawet generałowe (von 
bulka, Annelizę 
zaczyna patrzeć jako na filister- 
ki, na kwoki (cura demestica). 
Bywa już tylko w kawiarniach 
(Central, Opern), gdzie bywają 


intelektualiści. Codzień poznaje 
kilku nówych żydów  (kolosalnie 
inteligentnych), którzy ślicznej 


chrześcijance opowiadają o swych 
tragedjąch i komedjach (komedję 
pisze lody Tristan Pinkus). Mę- 
żem już się nie interesuje. Zresz- 
tą, kaplitan Harland nietylko ły- 
sieje, jale i siwieje gwałtownie, 
zmuszomy do poznawania w swem 
rodzongm mieszkaniu 
bataljomów znakomitości 


całych 
wiedeń- 


Rabindranatha |ty™m samym tygodniu warszawski 
i [tygodnik Pierrotha 


|: 


Interesuje się | Widnia 
wszystkiem, wie o wszystkiem na ork afją.. 
inne kapitanowe, nawet obersto-,€7 
Czi-| 

Guschelbanier) | m 


HOTEL EUROPEJSKI S7-AK<: 


dy grzmiały armaty kanclerza 
Wunderkinda i zapełniły się po 
brzegi wiedeńskie szpitale, w 


Wojskowe władze prokurator- 
skie podjęły dochodzenie w spra- 
wie nadużyć, popełnionych przez 
porucznika Stetkiewicza, kwater- 
mistrza 13 p. ułanów stacjonowa 
nego w Nowej Wilejce. Stetkie- 
wicz przywłaszczył około 10.000 
zł. z pieniędzy pułkowych. Osk*r- 
żony on jest również o fałszowa- 
nie rozmaitych kwitów przy do- 
l stawie prowjantu dla pułku. 


Appenszlaka 

drukował (nadesłane przez jej 

trubadura dr Sz. Wolffa) "prost 

confiteor Harlandki z 
A w tym artykule 
lo się: 

„W roku bieżącym, nasz kanclerz 


zawiadamia, że di z í 


zesiíial oíwariuy 
PRZY RESTAURACJI! I KAWIARNI 


(plac Józefa Piłsudskiego, róg ul. Ossolińskich) 


=== Lokal urządzony z nowoczesnym komłortem — kuchnia pierwszorzędna. 
Ceny utrzymane na poziomie najniższych w stollcy. 


ABC 


| 


e huebsche Frau Harland 


strji, ogłosił dziś w prasie komuni- 
kat, w którym donosi, że związek 
oddał się do dyspozycji ministerjum 
obrony kraju.“ 

Tak telegrafował korespon- 
dent „Naszego Przeglądu". 

I istotnie 17.000 byłych Macha- 
bejów i boyów wiedeńskich zgło- 
siło czwartego dnia (już po wszy 
stkiem) natychmiastową goto- 
wość odparcia wroga wewnętrz- 
nego. Nasi góra! Którzy nasi? Ci 
co górą! 

Szelmostwa w kwadraty nie 
ustawiono i haubic nie wytoczo- 
no Vis a vis. 

Drugie 17.000 zacznie teraz na 
cały świecie szczuć na Dollfus- 
sa, Frech-feya et Comp. A może 
kupierować Austrję Madziarom? 
A może zostaną monarchistami? 
Chi lo sa? 


Biedna Harlandka! 


Tylko biedna 
tam teraz płakać i płakać, Kapi- 


RA > REA 
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-~ Zatwierdzenie wyroku 
Na mordercę $. p. Grotkowskiego 


Sąd Najwyższy. który 


rozpo- | Grotkowskiego we Lwowie, odda- 


znawał wczoraj sprawę Mojżesza |lił kasację obrony i wyrok tem sa- 
Katza, skazanego na 6 lat więzie-| mem uległ zatwierdzeniu. 


nia za zabójstwo studenta Ś. p. 


63 uczniów na nauczyciela 
Statystyka związku nauczycielskiego 


Zwiazek Nauczycieli Szkół Pow | uczniów, w czasie gdy jeszcze w 


szechnych opracował charaktery- | roku 
wskazującą |czniów na jednego 


styczną statystykę, 


1929-30 przypadało 50 u- 
nauczyciela. 


na niezwykłe przeciążenie pracą | Jest to skutek komasowania klas 


personelu nauczycielskiego. 


We- f szkolnych i zwiększania listy go- 
dług danych Związku w bieżącym |dzin nauczania, 


przypadajgcych 


roku szkolnym przeciętnie przy- |na poszczególnych nauczycieli. 


pada na każdego nauczyciela 68 


Komitet B. B. W.R. o prawie 


Listy formalne i nieformalne 


Wybory do rady gminnej w 
gminie Staw odbyły się nie po 
myśli „działaczy“ sanacyjnych, 


Harlandka musi, stąd zabiegi o unieważnienie tych 


wyborów i przeprowadzenie no- 


tan nic nie mówi, tylko pali wir-| wych. Charakterystyczny i bardzo 


ginja jedno po drugiem, chodząc 
tam i spowrotem. Wszystkie ga- 
zety i druki kazał z mieszkania 
usunąć. Fotografje najsławniej- 
szych żydów świata spalił włas- 
noręcznie. Kapitanowej do tele- 
fonu nawet zbliżać się nie wolno. 
Mieszkanie wietrzono przez cały 
dzień, poczem  wyczyszczono 
wszystko elektroluxem i formalis 
MEL 

Kiedy w sobote 
dzwonił, Harland nie pozwolił 
wyjść subretce Mitzi (Kritzin- 
ger), ale wyszedł sam. 
„Wer da“? Słychać było pokor- 

Fuchs czy Wolff. Poczem 
drzwi z zatrzasku otworzono i 
nagle z trzaskiem straszliwym 
hałas, stukot, jęk, brzęk. 

To ktoś zlatywał ze schodów... 


rano ktoś za- 


Judofobja w Anshii 
Ubolewania „Momentu” 


„Ali Fe jest. przeciwny judpiobii, obecuje tego 


Jego 
stępują otwarcie ze znanemi oskąrże- 
że ich" fi- 


już nie mówi, pomocnicy Iwy- 
niami pod adresem żydów, 
nansiera wywołała wojne światową, że 
stawia ona wyżej sprawy swoich zy- 
sków od spraw ojczyzny i t, d.“ 
“W ostatnich dniach wzmogła 
się propaganda przeciw żydom: 
— „Faszyści rozwijają ostatnio w 
Londynie wstrętuą propagandę prze- 
ciwżydowską. Tysiące ulotek o treści 
obrażliwei dla żydów 
oknach i drzwiach 
pów i fabryk, Oto treść tych 
„Jesteście głupcami, 
wybieracie żydów !" 


rczkleja się na 
skle- 
ulotek: 
do parlamentu 
„Liga Narodów 
jest kierowana przez żydów”. „Angli- 
cy, nie dopuśćcie d, tego aby żydzi 
mogii mieć stosunki z białemi kobieta- 
mii 


żydowskich 


2% 


Wiec akademicki 


we Lwowie 

We Lwowie' odbyt się wczoraj 
w południe wielki wiec studen- 
tów medycyny weterynaryjnej. 
Powodem zwołania wiecu był 
projekt nowego statutu Bratniej 
Pomocy studentów akademji we- 
terynaryjnej, w kórym zgodnie z 
wolą władz miał być zniesiony 
paragraf zezwalający na przyj- 
mowanie w poczet członków Sto- 
warzyszenia jedynie Polaków. 
Wiadomość o tego rodzaju pro- 
jekcie wywołała duże wzburzenie 
wśród młodzieży, która zgroma- 
dziła się na wczorajszy wiec bar- 
dzo tłumnie. oP przemówieniach 
uchwalono bardzo ostry protest 
przeciwko projektowi, 
zgromadzeni rozeszli się. 
większych ekscesów nigdzie 
doszło. 


poczem 
Do 
nie 


wiele mówiący list został zamie- 


szczeny w jednem z kaliskich 
pism sanacyjnych, gdzie m. in. 
czytamy: 


„Zarząd ze smutkiem stwier- 
dzić musi, że p. Wzgarda Józef, 
obecny wójt gminy Staw, członek 
wspomnianej wyżej organizacji 
(mowa tu o zarządzie koła gmin- 
nego BBWR w Stawie) stworzył 
contra rządowej liście nr. 1, listę 
swoją, na której umieścił, z małe- 
mi wyjątkami, ludzi, "*'Śrry nigdy 
nie należeli do BBWR., ani też do 
żadnej zbliżonej tejże. Wobec po- 
wyższego, listy tej nie można na- 


Bezrobocie 
dalej wzrasta 


Według danych P. U. F. P., ty- 
godniowe Sprawozdanie z rynku 
pracy wykazuje w całym kraju 
na 17 b. m. 406.650 bezrobotnych. 
W stosunku do poprzedniego ty- 
godnia, liczba bezrobotnych zwięk 
szyła się o 2.621 osób. Warszawa 
wykazuje 31.282 pozostających 
bez pracy, których liczba w oma- 
wianym okresie zwiększyła się o 
209. Warszawa-okręg zaś 11.560, 
t. j. o 342 więcej. Na Śląsku za- 
rejestrowano 101.338  bezrobot- 


nych. o 594 więcej, niż w ub. ty-i 


godniu. 


Pojedynki w Niemczech | 


Stolica św. poleciła biskupom 
niemieckim przypomnieć wier- 
nym uchwałę konferencji episko- 
patu niemieckiego w Fuldzie z ro 
ku 1926 zabraniającą pojedynków 
między studentami i innemi oso- 
bami. Przypomnienie to jest szcze 
gólnie ważne obecnie, gdy nie- 
mieckie katolickie związki studen 
ckie musiały zrzec się swego cha- 
vakteru religijnego i aktualne 
staje się pytanie, czy studenci 
niemieccy nie będą zmuszeni do 
przestrzegania akademickiej za- 
sady „bronienia honoru z bronią 
w ręku". 


Na Sycylie ? 


sferach sanacyjnych roze- 
szły się pogłoski, że marszałek 
Piłsudski w pierwszych dniach 
marca zamierza wyjechać na kil- 
kotygodniowy pobyt na południe, 
przyczem, jako miejsce pobytu 
wymieniają Sycylję. 


Narady Edena 
w Berlinie 


BERLIN, 20. 2. — Dziś przed 
południem odbyła się pierwsza 
rozmowa między ministrem Neu- 
rathem a angielskim wicemini- 
strem Edenem. Popołudniu kanc- 
jlerz Hitler przyjął Edena na dluż 
szej konferencji, przyczem przed- 
miotem rozmów było uregulowa- 
nie spraw rozbrojenia. Dalsze 
rozmowy prowadzone będą jutro. 

WONŃNDUNŃ, . 2192. *0EASE)" 
Prasa donosi, że wczorajsze roz- 
mowy Edena z Hitlerem i innymi 
członkami rządu niemieckiego to- 
czyły się głównie dokoła trzech 
kwestyj, a mianowicie sprawy 
niemieckich wojsk _ lotniczych, 
powrotu Niemiec do Genewy i 
losu oddziałów szturmowych. 

We wszystkich tych sprawach 
rząd niemiecki zajmować ma sta- 
nowisko nieprzejednane. 


w 


— |niej Stanisław 


zwać prorządową*. A w końcu ta- 
ka uwaga i definicja: „Zaznacza- 
my przytem, że wybory te były 
nieformalne i jako takie zostały 
unieważnione i nowe wy vy Wy- 
znaczone na dzień 23 b. m.“ Pod- 
pis: „Komitet gminny Pe R. w 
Stawie”. 


z rzegląd prasy ' 


Kto powinien siedzieć”, 

„Dzień Dobry“ sanacyjny Za- 
stanawia się nad rolą obcego ka- 
pitału i jego sług polskich: 

„Jaśnie  Oświecony Książe 
Pless, wielki pan na Pszczynie," po- 
siadacz mnogich włości i licznych 
przedsiębiorstw przemysłowych, po- 
ciągnięty został przez śląski urząd 
wojewódzki do odpowiedzialności kar- 
nej za zatrudnianie cudzoziemców w 
swych dobrach i zakładach bez po- 
zwolenia władz administracyjnych*". 

„Zbyt dużo nagromadziło się. w 
całej Polsce a na G. Śląsku w szcze- 
gólności — nędzy, wynikłej z kryzy: 
su j bezrobocia wśród PODA i 
pracowników umysłowych Poła- 
ków.“ 

„Sprawa przeszła przez wszystkie 
instancje sądowe, nie wlaczajac. Są- 
du Najwyższego i — wyrok upra- 
womocnił się. 


"von 


Jaśnie Oświecony Książę na Pszczy”e”% 


nie będzie w tych dniach- zaproszo- 
ny do odsiedzenia aresztu. 

Czy odsiedzi ?*, 

„Dyrektor Górnośląskiego Towa- 
rzystwa telefonów „Prieteg“ w Ka- 
towicach p. Alfred Bayo i prokurent 
tej firmy Leon Sojka skazani zo- 
stali przez sąd w Katowicach +za 
zatrudnianie obcokrajowców bez po“ 
zwolenia władz na karę po 6 tygod- 
ni aresztu każdy, np” 

Czy odsiedza ?“... 

„Przedewszystk.em —. „Polaków“ 
raazibyśmy ujrzeć za temi kratami. 
| Tych Polaków... „z nazwiskami” 
Ji bez nazwisk, tych cichych, „skrom- 

nych“, mało komu znanych „Pola- 
ków“, którzy za cel w życiu obrajii 
sobie „robienie forsy", a drogę do 
tego celu wytknęli.. tak prostą, że 
wiedzie ich poprzez krzywdę Pań- 
stwa Polskiego i społeczeństwa, 
przez gaszcz paragrafów kodeksu 
karnego, potrącanych i przewraca- 
nych bez skrupułów, poprzez bez- 
miar krzywdy, wyzysku, szalbierstw 


— 


i nędzy..." 
Konstytucja i 
konserwatywna |. 
Ks. Janusz Radziwiłł na obie» 


dzie. sanacy;nego czasu oświad- 
czył o zasadach projektu konsty- 
tucyjnego BB.: 4 

„Jest to myśl stara jak świat, a 
przedewszystkiem myśl i zasada kon- 
serwatywna. Nie mówię dziś o tem, 
w jaki sposób elita ma powstać, ale 
musimy przyznać, że skoro sama 
idea elitaryzmu jest idea kdnserwa* 
tvzmu, że skoro w innych krajach 
konserwatyści bronią  elitaryzmu, 
dziedzictwa arystokracji, rodowej i 
jej uprawnień — to przfznać musi- 
my, że pierwiastek zasługi, wniesio- 
ny do nowej konstytucji, jest z punk- 
tu widzenia moralno-etycznego, da- 
leko doskonalszą idea aniżeli — po” 
wiedzmy — elitaryzm uzasadniający 
swe przywileje na prawie dziedzi- 
ctwa, względnie na podstawie cenzu- 
su majątkowego. — I znowu w; su- 
mieniu mojem byłem zupełnie spo- 
kojny, głosując na te ważną, a bar- 
dzo przez wielu atakowana zasadę 
nowej: konstytucji". 


Echa strajku rolnego 


Izba karna Sądu Najwyższego 
rozpatrzyła proces wynikły na 
tle strajku rolników w roku u- 
biegłym. Działacz Str. Ludowego 
na terenie Małopolski Wschod- 
Czubek skazany 
został na 1 miesiąc więzienia za 
kolportowanie odezw strajkowych. 
Obrona jego wystąpiła do Sądu 
Najwyższego podnosząc, iż ta sa- 
ma odezwa drukowana była w o- 
ficjalnych organach stronnictwa 
i konfiskacie nie uległa. Sąd Naj- 
wyższy skargę kasacyjną ze wzglę 
dów formalnych oddalił, zatwier- 
dzając w ten sposóh- wyznaczo* 
ną Czubkowi karę. = 


kb 
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Głód i kradzieże na Kresach 


północneoe-wschecdnich 


Lida, w lutym. 
(Korespondencja własna ABC) 
W związku z wiadomościami, 
które pokazały się w prasie co- 
dziennej o głodzie, jaki wybuchł 
na Kresach północno-wschodnich 
zanotować należy niesłychanie 
wzrastającą falę przestępczości, 
a więc przedewszystkiem złodziej 
stwa. Jak na stosunki wiejskio 
jest to naogół normalny bieg rze- 
czy: zwiększa się nędza, zwiększa 
gię złodziejstwo. Jednakże na 
Kresach północno-wschodnich kra 
dzieże przybierają rozmiary 
wprost nieprawdopodobne. 
Młockarnie, drągi od kieratów, 
drzwi od mieszkań, wrota od sto- 


dół, zboże, drób, bydło, 
wszelki sprzęt domowy, wszystko 
to pada łupem złodziejów przy 
najmniejszej bodaj nicuwadze go- 
spodarzy. Donoszą nam tu ze 
wszystkich okolic, że mimo iż w 
każdej gminie jest kilku poliejan- 
tów, niema dnia i niema nocy, by 
gdzieś w najbliższej okolicy nie 
było kradzieży. 

Naogół nie obwinia się tu poli- 
cji. Jest ona zresztą, jak na taki 
wzrost przestępczości bardzo nic- 
szczególnie wyposażona. Policja 
ua Kresach niema ani zdolnych 
wywiadowców, ani psów policyj- 
nych, ani środków do sfotografo- 
wania odcisków palców i innych 


draniczne skutki 


ciemności 


fuchliwa stacja Włochy, przez 
którą w ciąga doby przechodzi kil- 
kadziesiąt pociągów, posiada b. "ła- 
be oświetlenie, wskutek czego nie- 
ma miesiąca, aby tam nie zdarzył 
się jeden lnb kilka wypadków kole- 
jowych. Ostatnio onegdaj wieczorem, 
powracający od kolegi swego, 19- 
letni Stanisław Czuba (Pańska 97). 
uczeń 8 klasy państwowego gimna- 


na stecji 


zjum im. ks, Poniatowskiego. prze- 
chodząc przez tor, nie zauważył, 
wskutek ciemności, przejeżdźającego 
pociągu, przeto został potrącony tak 
silnie, że poniósł Śmierć na miejscu. 


Przypuszczać należy, że dyrekcja 
P. K. P. zwiększy wreszcie ilość 
lamp, ażeby w przyszlości nie wyni- 
kały tragiczne wypadki. 


ile jest samochodów 


w Warszawie? 


Wiadze administracyjne  zarcje- 
erowały nowych samochodów osobo- 
wych w listopadzie 28, w g udniu 
28, dorożek samochodowych w listo- 
padzie i grudniu po 4, jeden auto- 
bus w grudniu, samochodów ciężaro- 
wych w listopadzie 12, w grudniu 15, 
motocykii w listopadzie 7, specjal- 
nych w grudniu 20, w listopadzie 
łącznie 51, w grudniu 62. Ogółem 
na 1 stycznia r. b. po ain 


przerejestrowanych na prowincję po- 


Kronika 
ARADENJA PAPIESKA 
I Kalisz w dwunastą rocznicę ko- 
tonacji Papieża Piusa XI oddał hołd 
należny Głowie Kościoła, urządzając 
w niedzielę, dnia 18 b. m., uroczy- 
stą Akademję papieską. Sala byłu 
przepełniona publicznością po brze- 
gi. Piękne przemówienie wygłosił O, 
Rajnert Gościmski, poczem pani 
meo. Jaroszowa odśpiewała kilka u- 
tworów, a p. Zieliński wypowiedzinł 
kilka deklarnacyj. Resztę Akadewj! 
wypełniła muzyka. Z przyjemnością 
należy podkreślić, że inteligencja 
kaliska stawiła się na  Akadotnję 
gremjalnie, przybywając do sali Ka- 
syna Garmizonowego w strojach wi- 
zytowych. 
WYPADEK PRZY ROZBIJANIU 
KAMIENI 
Zatrudniony przy rozbijaniu ka- 
mieni w gminie Staw, pow. kaliskie- 
go, 64-letni Marcin Wieczorek, zam. 
w Błaszkach, założywszy  materjał 
wybuchowy, doznał w czasie eksplo- 
zji wypadku wybicia oka i urwania 
twóch palców u lewej ręki. 
ZEBRANIE 
ZWIĄZKU PAŃ DOMU 
W dniu 21 b. m., o godz. 5 popol, 
œ lokalu Banku Ziemi Kaliskiej, A- 
leja Józefiny 11, odbędzie się mie- 
sięczne zebranie członkiń Związku 
Pań Domu, z następującym porząd- 
kiem dziennym: Zagajenie i odezvy- 
| EEW Ń 
| 
| 


Wypadki i kradzieże 


POŻAR W SZKOLĘ 

Przy ul. Dzikiej 35, w miejskiej 
szkołe powszechnej Nr, 12, z nieusta- 
lonej przyczyny wynikł pożar w umy 
wałni na IV piętrze. Na miejsce przy- 
był I oddział straży, Okazało się, że 
paliła się Ścianka drewniana, drzwi i 
sufit. Strażacy po  półtoragodzinnej 
akcji, pożar ugasili, — wyrąbując 
część Ścianki suf tu, 

ZATRUCIE GAZEM 

Przy ul. Górncślaskiej 18, wskutek 
własnej nieostrożności, zatruł się ga- 
zem świetlnym służący, 24-letni Mar- 
celi Kupiszewski, Zatrutego w porę 
zauważono, lekarz Pogotowia zaś 
doprowadz ł go do przytomności. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY 

W bocznej alei ogrodu  Saskiego, 
napil się kwasu octowego  20-letm 
Mieczysław „Lewandowski, bez zaję- 
cia (Ząbkowska 30). Desperata prze- 
wiozło Pogotowie do szpitala św. Ro- 


cha, 
NAPAD NA DOROŻKARZA 

Na pl. Kerceicgo, do dorożki po- 
woóżonej przez Władysława PF gur- 
skiego (Stalowa 21), - usiłowało 
wsiąsć 2 pijanych pasażerów. Doroż- 
karz oświadczył, iż nie pojcdzie, tłu- 
macząc się zmęczonym koniem. 
Wówczas pijacy pobili dorożkarza 
laskami, zadając mu 2 rany tłuczone 
głowy 1 czoła, poczem zbiegli. Ranny 
zgłosił się na opatrunek na stację 
Pogotowia, 


jazdów, zarcjestrówanych samocho- 
dów było w Warszawie 11,345 (na 
I! stycznia 1983 r. 10.342), z czego 
1.188 prywatnych osobowych, 3.261 
dorożek samochodowych, 140 auto- 
busów, 1.691 ciężarowych, 1.622 mo- 
tocykli i 195 specjalnych. 


Z tej liczby pewna tylko częćć 
kursuje, gdyż” większość jest wyco- 
fana z ruchu, albo przebywa w re“ 
mencia 


Kaliska 


taniu protokułu z poprzedniego zo 
brania; referat pani Skrzyńskicj: 
„Potrzeby solidarności u kobiet" o- 
raz drugi referat, wygłoszony przez 
panią Mandukową: „Rachunkowość 
domowa, jako kontrola czynności 
pani domu“; sekcja kulinarna — 
przepisy postne; wolne wnioski. 
00 NA TEM 

SKORZYSTALI KONSUMENCI 

FRADU ELEKTRYCZNEGO 

Rok temu, wskutek wszczętej ak- 
cji przez konsumentów prądu clek- 
trycznego, Magistrat wprowadził tak 
zwaną taryfę blokową, która rzeko- 
mo miała dać korzystniejsze warun: 
ki dla konsumentów, przyczem w u- 
chwale Rady Miejskiej powiedziano, 
że wspomnianą taryfę wprowadza 
się tytułem próby na rok jeden, z 
łem, że jeśli się okaże ona korzyst- 
ną dla korzystających z prądu sieci 
miejskiej, taryfa blokowa zostanie 
przedłużona. Jak wiadomo, termin 
kończy się 31 marca r. b. Ciekawi 
jesteśmy, co teraz wymyśli nowego 
Klektrownia Okręgowa z Mauistra- 
tem, gdyż rok próby wypadł rów- 
nież niekorzystnie dla odbiorców 
prądu elektrycznego. 

KRADZIEŻ FUTRA 

P. Dawidczenko T., zam. przy ul. 
Staszica 32. zameldował w policji 
o dokonanej kradzieży z mieszkania 
p. d-ra Wasilczenki, przy ul. Mar- 
jańskiej 8, futra czarnego, wartości 
700 zł. Kradzieży tej dokonano za 
pomocą dobranego klucza od drzwi 
wejściowych. 

NAGŁY ZGON 

We wsi Dobrzec Wielki zmarł na- 
sle na udar serca gospodarz tamt. 
Raszkowski, w wieku lat 74. 


Zebrania i odczyty 


W czwartek, dnia 22 b. m. odbę- 
dzie się w lokalu T. N. S. W. (Bru- 
cka 18 m. 4) konferencja na temat 
organizacji szkoły powszechnej i 
gimnazjum na podstawie nowej U- 
stawy ustrojowej. Referaty wygło- 
szą: Wizytator Min. W, R. i O. P. 
p. Tadeusz Łazowski („Nowy statut 
szkoły powszechnej“) oraz Radca 
Min. W. R. i O. P. p. Marja Dzierz- 
bicka („Nowy statut gimnazjum“). 
Początek o godz. 20-ej. 

Wstęp wolny dla członków T. N. 
S. W. i gości, 


W poniedziałek, dnia 19 b. m. od-; 


było się Walne Zgromadzenie człon- 
ków Koła Warszawskiego Tow, Nau- 
czycicli Szkół Średnich i Wyższych 
przy udziale przeszło 100 osób. Zgro- 
madzenie wybrało jednomyślnie nowy 
Zarzad według listy zaprojektowanej 
przez Zarząd ustępujący, Wybrano 
również delegatów na Walny Zjazd 


oraz na Zjazd Okręgu Warszawskie- | go sezonu piłkarskiego. 


go TI. N. 8 W. 


odzież, | śladów, jakie zlodziej zostawia. 


I to oczywiście narówni z gło- 
dem wpływa na wzrost ilości 
kradzieży, przyczem dochodzi do 
takich wypadków, jak np. we wsi 
Zakościelce, gdzie gospodarz spra 
wił sobie nowe skoble i kłódki do 
ke i stajni, które to kłódki tej- 
że nocy zostało oberżnięte. Zło- 
dzieje wyprowadzili 4 konie, ""o- 
wę, a ze strychu wynieśli nawet 
siano. 

Powoli ustala się opinja, że 
kradzieże uchodzą bezkarnie, to 
też coraz większa ilość ludzi za- 
czyna kraść. Nie poodajemy co- 
dziennie obfitego plonu tych kra- 
dzieży, stwierdzić jednak należy,) 
że sytuacja na Kresach północno” 
wschodnich jest bez wyjścia, 
gdyż zbyt wiele rzeczy wplywa 
na wzrost przestępczości, a nic 
na jej zmniejszenie. 

Podkreślić tu należy ciekawy wy 
padek, który się zdarzył w miej- 
scowości Mironowszczyzna koło 
Miśniewicz. Nieznani sprawcy 
vbrabowali doszczętnie tamtejszą 
cerkiew. Onegdaj stróż nocny 
otrzymał od jakiegoś osobnika za- 
winiątko, do którego przypięta 
była kartka następującej treści: 
„nie chcąc brać na siebie ciężkiej 
odpowiedzialności wobec Boga, 
oddaję zrabowane przedmioty, ja-| 
kie przypadły mi z podziału, za 
innych nie odpowiadam“. W za- 
winiątku znaleziono część zrabo- 
wanych przedmiotów cerkiew- 
nych. 


zZz DNIA 


Z kraju 


LWÓW, -— W powiecie kołomyj- 
skim we wsi Łuczki 9-letni chłopiec 
sprzeczając się o sanki przebił no- 
żem swojego ll-letniego kolegę, po- 
moc okazała się spóźniona, ranny 
zmarł.. Nieletniego zabójcę pozosta- 
wiono na wolnej stopie, pod opieką 
rodziców. 


LWÓW. — Studenci Akademji Me 
dycyny Weterynaryjnej urządzili 
wczoraj na podwórzu Akademji wiec 
protestacyjny przeciwko projektowa- 
nemu statutowi Bratniej Pomocy. Ze- 
brani uchwalili protest przeciwko do- 
puszczeniu na czlonków Bratniej Po- 
mocy studentów innej narodowości. 
Przebieg wiecu był spokojny, policja 
nie interwenjowała. 

z 


Gdzie dwóch się bije... 


Przy ul. Kaczej 20, Helena Ró- 
żańska, żona ślusarza, w czasie 
sprzeczki rzuciła się ua męża, Mi- 
chała, bijące go wałkiem. Na krzyk 
Różańskiego  nadbiegł właściciel 
wspomnianego domu, 59-letni Fran- 
ciszek Węgrowski, który starał się 
pogodzić powaśnionych. Tymczasem 
małż. Różańscy, brat właściciela mie- 
szkania oraz znajoma jego, Włady- 
sława Czuba, rzucili się na Wo- 
growskiego i jedno z nich uderzyło 
go obnehem siekiery w głowę. Ran- 
ny uciekł do mieszkania, żona zaś 
zawiadomiła policję 3-go komis. 


Sprawę skierowano do sądu. We- 
growskiego i Czubę opatrzono w am- 
bulatorjum Pogotowia. 


Pierwszy Proces 
o potajemny bant w Wzrszaw e 


Przedmiotem dłuższego rozwa- 
żania władz była sprawa połajem: 
nego banku, który w ub. miesiącu, 
wykryty został w mieszkaniu nie- 
jakiego H. Edciszteina przy ul. 


Nalewki 15. W czasie rewizji 
przeprowadzonej u  Edelszteina 
obłożono aresztem 13.000 zł., w 


tem część w walutach obcych. 


Zakwalifikowanie popełnione- 


go przestępstwa nasuwało poważ- 
ne trudności wobec braku wyraź- 
nych przepisów w tej mierze. 
Ostatecznie prowadzenie potajem 
nych czynności bankowych uznano 
za wykroczenie karno-administra- 


lcyjne i pierwszy proces o potajem 


ny bank skierowano do sądu sta- 


 |raościńskiego Warszawa - Północ. 


Proces ten odbędzie się w nad- 
chodzącą środę, dnia 21 b. m. 


Czujny dozorca 
ujął złodzieja 


Józef Kołodziejak, dozorca do=| 
mu przy ul. Leszno 73, zatrzymał 
na podwórzu złodzieja, który 
skradł koszyk zawierający: bie- 
liznę, 125 zł. gotówką, książecz- 
kę P.K.O. i inne rzeczy — Hono- 
racie Zbrojównie, służącej — w 
mieszkaniu Ele Wajsfogela, wła- 
ściciela fabryki czekolady. We- 
zwany st. poster. Skolimowski, 


OO EE W OZ Z EE ZOE Z O NN 
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zagadkowy trup 


w kanale 


POZNAŃ, 21.2. Robotnicy ma- 
gistraccy Maćkowiak i Jędrzeje- 
wicz, którzy mieli zbadać kanał 
burzowy nad Wartą przy ul. Jor- 
dana, odrzuciwszy jedną z płyt, 
przykrywających kanał, znaleźli 
zawieszone na żelaznym  pręcie 
zwłoki kobiety w stanie całkowite 
go rozkładu. Zwłoki wisiały w 
kanale od dłuższego czasu i były 
zniszczone przez robactwo i szczu 
ry. 


Zawiadomiono natychmiast wła 
dze śledcze, które dokonały zdjęć 
fotograticznych, poczem zwłoki 
przewieziono do zakładu medy- 
cyny sądowej. Początkowe docho- 


burzowym | 


dzenia, ekspertyza zakładu medy- 
cyny sądowej i dane wydziału 
kanalizacji pozwalają jedynie u- 
stalić, że znalezione zwłoki są 
zwłokami kobiety, którą za: 
mordowano, na co wskazują dwie 
glębokie rany odkryte na kręgach 
szyi, powieszono w kanale i ka- 
nał zakryto spowrotem ciężką 
płytą. Musiało się to stać po sierp 
niu ubiegłego roku, gdyż w sierp- 
niu robotnicy przeprowadzali ba- 
danie kanału nad Wartą i nicze- 
go nie odkryli. Do wydziału śled- 
czego wezwano te wszystkie oso- 
by, którym wiadoma o zaginięciu 
mężczyzn w ciągu ostatnich mie- 
sięcy, 


Siina zawieja 
nzd Warszawą 


Ubiegłej nocy, nad Warszawą 
szalała zawieja śnieżna, która o- 
kryła ulice miasta i okolice pod- 
miejskie puszystym śniegiem. 
Wiatr wyrządził liczne szkody w 
Warszawie, pozrywał anteny, 
gzymsy, dymniki. Jak się okazało 
wichura uszkodziła kilka linij te- 
lefonicznych międzymiastowych, 
tak, że wczoraj przez cały dzień 
komunikacja telefoniczna była u- 
trudniona. Dopiero nad wieczo- 
rem siłą wiatru zmalała. Okclo 
godziny ll-ej chmury nanowo 
naszły i zawieja znów się rozsza- 
lała, pogrążając stolicę w śnież- 
nym puchu, 


Państwowy Instytut Meteoro- 


logiczny informuje, że podobny 
stan pogody, to znaczy zmienne 
zachmurzenie, często krótk arwa- 
łe opady utrzymywały się w całej 
Polsce. Na terenie Warszawskiej 
|Dyrekc,i Kolejowej wichura nie 
wyrządziła znaczniejszych SZnud. 
Pociągi kursowały bez onóźnień. 
W innych natomiast dyrekcjach 
kolejowych zawieje spowodowały 
drobne opóźnienia pociągów. 

Na szlaku Lublin — Rozwadów 
wiatr zerwał deski z mostu i rzu- 
cil na tory. Na deski te wpadła 
drezyna, wszyscy jadący odnieśli 
rany. Najbliższym p:cięzizm prze 
wieziono ich do szpitala w Iubli- 
nie. 


Sąd bada oskarżonych 


w wieliim procesie komunistycznym 


ŁUCK, 21.2. 
procesu komunistycznego, 
wającego się w Sądzie 
wym, trwało w dalszym ciągu 
odczytywanie akiu oskarżenia. 
Akt oskarżenia zarzuca pedsad- 
nym przynależność do Komuni- 
stycznej Partji Zachodniej Ukra- 
iny, jako organizacji spiskowej, 
mającej na celu, w drodze rewu- 
lucji, oderwanie od Polski polud- 
niowo - wschodnich ziem i wpro- 
wadzenią w nich us.icju sowiec- 
kiegu. Wszyscy oskarżeni, będąc 
czynnymi członkami Partji Kumu 


W drugim dniu 
odby- 
Okręgu- 


*"nistycznej, prowadzili akcję, zmie 


odprowadził złodzieja do aresztu 
VII komis., gdzie okazało się, że 


rzającą do wywotania rewolucji 
komunistycznej i oderwania od 


jest to Wacław Sobierański, (ni-| Państwa Polskiego ziem polud- 


gdzie niemeldowany), 
i karany już kilkakrotnie 
dobne przestępstwa. 


za po” 


Z polecenia sędziego śledcze- 
go, złodzieja osadzono w więzie- 
niu. 


$port 


Koszykówka 


ZIMOWE MISTRZOSTWA W PIŁ. 
CE KOSZYKOWEJ 

W sobotę 24 lutego o godz. 19-ej, 
oraz w niedzielę 25 b. m. o godz. 
10-ej i 18-ej w sali Ośrodka wycho- 
wania fizycznego (Al. Ujazdowskie 
1), odbędą się I-e zimowe  mistrzo- 
stwa Polski w piłce koszykowej dru- 
żyn męskich. 

Do zawodów zgłosiły się następu- 
jące mistrzowskie drużyny poszcze- 
gólnych okręgów: Y. M. ©. A. Kra- 
ków, Polonia, Warszawa, W, K. Ś. 
Łódź, ZTG Dror Lwów, Jagiellonja 
Białystok, Unja Lublin. Tytułu mi- 
strza Polski broni drużyna YMCA z 
Krakowa. 


Tenis 


ZAWODOWI TENNISIŚCI 


W ramach międzynarodowego spot 
kania tenisistów zawodowych Stanów 
Zjcanoczonych i Francji, które jest 
rozgrywane w Meksyku, wcdług do- 
tychczasowego stanu gier Sany Zjed 
noczone prowadza w stosunku 3:0. 

W grze pojedyńczej T Iden pokonał 
Plaa w stosunxu 6:4, 6:3, 11:9, Była 
pierwszą rakieta Świata Vines poko- 
nal długoletniego mistrza świata Co- 
cheta w stosunku 6:4, 4.6. 6:3, 6:3. 
W grze podw.jnej para amerykańska 
Vines — Tilden pokonała pare fran- 
cuską Plaa — Cochet w stosunku 6:1, 
1:6, 12:10, 6:0. 

Turniej rozgrywany systemem Da- 
vis-Cup'owyni będzie zakończony w 
środę. 


Piłka nożna 


START PIŁKARZY STOLICY 

Koniec bieżącego tygodnia będzie | 
początkiem nieoficjalnym tegoroczne į 
W najbliż-| 
szą sobotę na własnem boisku liga- | 


wa Polonia rozegra mecz towarzyski 
z Gwiazdą, a nazajutrz, w niedzielę, 
Legja zmierzy się prawdopodobnie z 
kombinowanym teamem paru klubów 


warszawskich, oraz Warszawianka 
grać będzie u siebie z zespołem 
A-klasowym. 


WYPRAWY ZAGRANICZNE 

Lwewska Pogoń, zaproszona na 
tournee do Belgji, zaproszenie to 
zaakceptowała į ostatecznie rczzgra 
w dniach 5—13 maja b. r. pięć me- 
czów w Belgji i północnej Francji. 

W tych driach nadeszło zaprosze- 
nie z Belgji dla warszawsk'ej Legii. 
Piłkarze warszawscy mieliby rów- 
nież odbyć tournee po Belgji. Spra- 
wa wyjazdu Legji nie jest jeszcze 
zdecydowana. 

W KILKU WIERSZACH 

W Oficerskim Yacht - Klubie roz- 
poczęły się kursy żeglarskie į moto- 
rowe w zakresie teoretycznym. In- 
formacje w lokalu Oficerskiego 
'Yacht-Klubu, wybrzeże Kościuszkow- 
skie 2, tel. 227-15, codziennie w go- 
dzinach 18—20. 

ZAGRANICA 

Jaffee, amerykański łyżwiarz w 
jeździe szybkiej, mistrz olimpijski, 
ustanowił nowy rekord światowy na 
dystansie 26 mil ang. (40,225 km.) 
wynikiem 1:24:54,2 sek. 

. 


Na zawodach lekkoatletycznych w 
Nowym Jorku padły nowe rekordy 
światowe w hali. 

I tak: w skoku o tyczce Keith 
Brown uzyskał 4 m. 37 cmt. W sko- 
ku wzwyż — Welter Martin 2:05,5 
mtr. 

. 

W Hamburgu odbył się czwórbój 
lekknatietvczny, w którym niespodz e 
wanie zwvcieżył Leichum (Szczecin) 
— 3614,25 pkt., przed najlepszym 
wieloboista świata, Sievertem (Eims- 
biittel)—3595,85 pkt. W skład czwór- 
boju wchodziły konkurencje: bieg na 
40 m., skok wdal i wzwyż, oraz 
pchnięcie karą. 


notowany | niowo - wschodnich. 


Po odczytaniu oskarżenia try- 
bunał przystąpił do badania o- 
skarżonych. 

Pierwszy zeznaje Pawłyk, któ- 


Kronika 
Losy Biachowskiego 
WARSZAWA. Los Juljana 

Blachowskiego, zabójcy Gastona Kel- 
lera, dyrektora Zakładów Żyradow- 
skich, został decyzją P. Prezydenta 
R. P. złagodzony. Blachowski, za- 
miast 4-ch lat, będzie siedział tylko 
2 lata i opuści więzienie Mokotow- 
skie w dniu 27 kwietnia r. b. Biorąc 
pod uwagę szereg okoliczności łago- 
dzących oraz nienaganne sprawowa- 
nie się Blachowskiego w więzieniu, 
P. Prezydent postanowił skrócić wy- 
mierzoną mu karę do 2-ch lat na o- 
kres warunkowy lat 3-ch. 


Wyrok na Kwintę 


WARSZAWA. — Po przemówie- 
niach obrony w procesie bankiera 
Kwinty, Sąd Okręgowy wyznaczył 
termin ogłoszenia wyroku na 28 bm. 


Spór o kościół 


RATOWICE. — W Katowicach 
toczy się ciekawy proces między pa- 
rafją kościołą Najśw. Marji Panny 
w Katowicach a gminą staro-katoli- 
ków o wydanie kościoła z inwenta- 
rzem przy ul. Sokolskiej. Sprawa 
sięga roku 1840, a komplikuje ją 
fakt, iż spór toczy się obcenie o ko- 
ściół murowany, gdy tymczasem sta- 
ro-katolikom oddano kościół -lrew- 
niany. 


0 morderstwo 


ŁÓDŹ. — Sąd Okręgowy w Łodzi 
rozpatrywał sprawę Marjana Wasia- 
ka, Satora Stefaniaka i niejakiego 
Darmosa, oskarżonych © morder- 
stwo  Szezepana Wasiaka, którego 
zwłoki wyłowiono w sierpniu roku 
ub. z rzeki. Narew. Początkowó o- 
skarżeni wypierali sie jakiegokol- 


ry przyznał się do przynależnio- 
ści do partji i oświetlił łączność 


I; -a'stvcznej Partji Zachod- 
niej Ukrainy z Komunistyceną 
Partją Polską oraz wskazał na 


stesunek, jaki łączył ją z rozwią- 
zaną organizacją „Frob-Jed- 
ność“. W akcji saboiaiżowej «W. 
Malopolsce Wschodniej czło! to- 
wie paxrtji brali czynny udział, o- 
kazując petxe poparcie. Oskarto- 
ny wyparł się wszelkich znajumo- 
ści z innymi podsądnymi £ rozpo- 
znał wszysti:e dowody rzeczowe, 
wśród których była również kwo- 
ta 1.250 zl., przeznaczona na fi- 
nansowanie akcji. 


a 


Jako drugi, zeznawał oskarżony 
Zarwa, który nie przyznał się do 
należenia do partji. Według aktu 
uskarżenia, Zarwa był redakto- 
rem komunistycznego pisma „Mo 
lojec" w Charkowie. Rozprawa 
trwa. 


sądowa 


wick udziału w morderstwie, wresz: 
cie jednak Darmos przyztał się, ża 
był obecny przy zbrodni, ale rola 
jcgo ograniczyła się ty/ka do stra- 
żowania. Samego zaś przestępstwa 
dopuścili się Stefaniak i Marjan 
Wasiak, brat zamordowanego. > 
Sod skazał Stefana Darmosa na 
10 lat więzienia, pozostalych zaś u- 
wolnił z braku downdów winy. 


Malwersacje 


LWÓW. — Wczoraj przed Sądem 
Okręgowym rozpoczął się proces o 
olbrzymie malwersacje, popołnione 
przed paru laty przez ówczesnego 
dyrektora Państwowego Banka Rol- 
nego we Lwowie, dr. Jana KRańskie- 
go, który dopuścił się ich do spółki 
z kilku aferzystami przy sposobno- 
ści wielkich parcelacyj, przeprowa- 
dzanych w powiatach stanisławow- 
skim, kałuskim i buczackim, Pomoc* 
nikami dr. Kańskiego byli Romuald 
Jurkiewicz i Józef Finkler, którzy 
werbowali parcelantów, dr. Kański 
zaś dyskontował «wszystkie weksle, 
wystawiane przez ich klientów. 
Sprawa Jurkiewicza i Finklera hyła 
już osądzona przez Sąd Okręgowy 
w Stanisławowie, który skazał ich 
na wieloletnie więzienia, obecnie zaś 
sprawa dr. Kuńskiego jest przedmio- 
tem rozpoczętej wczoraj tozprawy 
karnej. Do sprawy powołano kilku- 
set świadków, mających stwierdzić 
winę oskarżonego. Rozprawk potrwa 
nahata trrafnin, i 
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sprawie Żyrardowa: 


| dowego. 


Organ „Lewiatana 


0 nadużyciach obcego kapitału 


Syndykat polskich akcjonarjuszów Żyrardowa 


„Przegląd Gospodarczy* pisze ol świadczenia z tytułn podatku docho- 


Moje przedsiębiorstwo od 


„Rzymianie określali prawo włas- | świadczeń tych się uchyla. To może 
ności, jako „ius utendi et abutendi“, | być najzupełniej legalne, ale 


t. m. prawo użycia i „nadużycia“ 
rzeczy, będącej przedmiotem prawa 
własności. W ten sposób prawo 
rzymskie charakteryzowało bez- 
względną swobodę właściciela w dys- 
ponowaniu jego własnością. Dalecy 
jesteśmy dzisiaj od tego rzymskiego 
pojęcia prawa własności: jest ono 
teraz ograniczone pod wieloma 
względami, a posiaadnie danej rze- 
czy czy korzystanie z niej stanowi 
tytuł do całego szeregu Świadczeń, 
jakie właściciel ponosić musi. 

Tem niemniej pozostała swoboda 
co do sposobu zarządzania własno- 
ścią. Mogę np. w mojem przedsię- 
biorstwie gospodarować źle: trzymać 
zbyt liczny personel, kupować nic- 
odpowiednie czy zbyt drogie surow- 
ce, płacić nadmierne procenty od zo- 
bowiązań, których nie potrafię 
skonwertować, mogę wreszcie, mając 
np. dwa przedsiębiorstwa, prowadzić 
je w ten sposób, że jedno będzie 
prosperowało, natomiast drugic bę- 
dzie przynosiło straty. Wszystko to 
są metody najzupełniej legalne, ale... 

Ale obok przepisów prawnych ist- 
nieją niemniej może ważne wymą- 
gania dobrego obyczaju. 

Tak więc naprzykład mam prawo 
przenosić zyski z jednego przedsię- 
biorstwa do drugiego. Jeśli jednak 
w przedsiębiorstwie, które na sku- 
tek takiego postępowania przynosi 
straty, mam wspólników, to sprawa 
nie wygląda już tak prosto. Albo- 
wiem w tym wypadku 
tracą również ci moi wspólnicy, któ- 
rzy nie mają możności powetowania 
sobie tych strat Przez udział w 
przedsiębiorstwie, do którego zyski 

zostały przeniesione, 
W takich okolicznościach postępo- 
wanie legalne może nie pokrywać się 
z dobremi obyczajami. 

Dalej. W każdym kraju zysk z 
przedsiębiorstwa pociągany jest do 
pewnych świadczeń na rzecz państwu 
i samorządu. Jeśli dwa moje przed 
siębiozstwa położone są w dwóch róż- 
nych krajach, to, przenoszące zyski 
z jednego kraju do drugiego, 

pozbawiam jedno z tych państw 
udziału w zysku przedsiębiorstwa, 
pomimo że to moje przedsiębiorstwo 
korzysta ze wszystkich świadczeń czy 
uprawnień, jakie dane państwo 
przedsiębiorstwom na swojem tery- 
torjam przyznaje. Szereg innych 
przedsiębiorstw, korzystając z opie- 
ki państwa i porządku prawnego, po- 
nosi na rzecz państwa 


może nie być zgodne z dobremi 

obyczajami. 

Taka jest różnica między postępo- 
waniem legalnem a postępowaniem 
legalnem i zgodnem z dobremi o- 
byezajami“. 

Cieszymy się, że sprawa Żyrardo- 
wa dała organowi Centralnego 
Związku Przemysłu Polskiego spo- 
sobność do zasadniczego wypowie- 
dzenia się w sprawie nadużyć nbce- 
go kapitału, które są „legelne', ale 
nieuczciwe. 

Dalszym etapem walki o prawa 
polskiej mniejszości, było zawiąza- 
nie w dniu wczorajszym Syndykatu 
Polskich Akcionarjuszów, 

Powstanie tego Syndykatu ułatwi 
w znacznym stopniu obronę praw 
wyzyskiwanej mniejszości, rozdrob- 
n'onej i rozproszonej. 


SPRAWY GOSPODARCZE 


Jak informował zebranych wczo-| akcjonarjuszów, którzy w ciągu ©- 
raj prezes p. Młynarski, Walne Ze- | statnich lat paru zahartowali się w 
branie nie zostało bez echa, przyje- | walkach o polski stan posiadania w 


cha} z Paryża p. André Boussac | Zakładach Żyrardowskich. 


dla pertraktowania z 
mniejszością ; 


toczą się, lecz chwilowo 


Według 


„nieznośną ‘ | prowizorycznych obliczeń i sądząc z 
rozmowy zakulisowe | entuzjazmu, z jakim akejomarjusze 
żndnych | przyjęli projekt powstania Swvndy- 


konkretnych zdobyczy niema. Dalsze katu, należy spodziewać się, że przy- 


prace poroznmiewawcze prowadzić 
więc już będzie Syndykat, w które- 
go zarządzie znajdą się Indzie, ob- 
darzeni najzumełmieiszem zanfaniem 
p" 


stąpią do niego wszyscy polscy ak- 
cjonarjusze, eo sprawiłoby, że Syn- 
dykat reprezentowałby 1/5  eułego 
kapitału akcvjnego. 


Traktat handlowy 


polsko-sowiecki ? 


Dnia 1 kwietnia r. b. wygasnąć 


miała konwencja, zawartą w paź- 
dzierniku 1938 między rządem 
polskim a  przedstawicielstwem 
handlu zagranicznego Sowietów. 
Na podstawie tej półrocznej 
konwencji Sowiety zobowiązały 


Izby Przemyvsłowo-Handlowe 


Ządaja wolneśo handlu 


wyrobami monosolowemi 


W wyniku narady, 
Warszawie przez międzyizbową 
korcie skarbową Związek Izb 
Przemysiowo - Handlowych po- 
stanowił zwrócić się do Minister- 
stwa Skarbu 2 memorjałem w 
sprawie wprowadzenia na tere- 
nie całej Polski całkowicie wol- 
nej sprzedaży artykułów mono- 
polowych, przy ustaleniu pew- 
nych warunków, jakim powinny 


odbytej w 


odpowiadać przedsiębiorstwa 
hurtowej sprzedaży artykułów 
monopolowych. 


Organizacje kupie” © nomiga 
ją wię, ażeby wszóluczi. czynai- 
ka kupieckiego w aparacie wy- 
miany produkcji monopoli pań- 
stwowych znalazł wyraz w zwol- 
nieniu kupiectwa od zbędnych o- 
graniczeń i ciężarów, oddziały- 
wuiących hamujaco na realizae- 
ję inicjatywy indywidualnej z u- 
szczerbkiem zarówno dla organi- 
zacji jak j dla zbytu wyrobów 
monopolowych. 
A YO YA 

Bóle w żołndku, ściskanie w dołku, 
obstrukcje. gnicie w kiszkach, złe tra- 


wienie, bóle głowy, obłożony język, 
bladą cerę, łatwo usunąć, stosując 


naturalna wodę gorzka „Franciszka- | 


Józefa", biorąc wieczorem przed uda- 
niem się na spoczynek pełną szklan- 


poważne | kę, Zalecana przez lekarzy. 


O AEON 
Pod Polska Banderą 


PIELGRZYMYA JU”"LE'SZOWA 


DO ZIEMI SWIĘTEJ 


na zakończenie Roku Świętego 20.111 — 17.IV 


pod osobistem kierownictwem ks. Prałata Marchewki 
połączona ze zwiedzaniem Egiptu, Aten, Konstantynopola 


za Zł, JIOO (kolej kl. m, okręt ki, ny 


ILOŚĆ M EJSC OGRANICZONA. 


Informacje i zapisy: w Biurze Światowe! Organizacii Podróż: WA60N5-LITS/:C00 K 
Warszawa, Krak.-Przedmieście 42'44 oraz wszystkich oddz'ałach. 


irena Pannenkowa 


powieść 


Marja zamknęła 


i widzeń sennych 
* 


Nazajutrz, 


do gościa: 


już teraz dla pewności drzwi 
klucz, rozebrałą się szybko i, zgasiwszy światło, położy- 
ła się. Dom powoli się uciszył. Okna pokoju były od ty- 
łu, gdzie, jak to często bywa we Lwowie, najniespodzi”- 
waniej otwierał się widok na otwartą przestrzeń i ogro- 
dy. Wiatr, wiejący ciepłemi podmuchami w okna, przy- 
nosił teraz bardzo wyraźnie odgłosy strzałów nrmat- 
I znowu: Bum! Bum... Wyglądało 
to, jakgdyby jakiś olbrzym potworny Stąpał tak ciężko, 
sunąc ku miastu, — albo, jakgdyby już dobijał się i wa- 
lił w dalekie jakieś imaginacyjne wrota... 

Ale Marja była zbyt zmęczona, by poddawać się na- 
strojowi grozy, któremu zresztą wyraz zanadto już prze 
sadny i jaskrawy dawano dokoła. 
się w kołdrę, zapadłą w sen mocny i zdrowy, bez przerw 


zgodnie z jej życzeniem, o ósmej 
przyniosła jej Józia śniadanie. W pół godziny później, 
ubrana do wyjścia, zaszła do gospodyni, żeby u niej zo- 
stawić klucz, bo pokój miał osobne wejście z sieni. 
Pani Piwkowa dziś od samego już rana miała głowę 
obwiązaną ręcznikiem. I zbolałą twarz swoją zwróciła | zmieszany i zawstydzony, że tyle kłopotu sprawia Panu 


wa 20) 
= W 


na 


Marja. 


Toteż, owinąwszy 


| niet 


tem bystrem 


Należy też znależć możność 
wprowadzenia kredytu  towaro- 
wego dla handlu wyrobami mono 
polowemi, coby wpłynęło również 
dodatnio na rozwój danej gałęzi 
handlu. 

Związek Izb Handlowych czyni 
też starania w kierunku podda* 
nia rewizji dotychczasowego roz- 
mieszczenia postulatów sprzedaży 
artykułów monopolowych, które 
powinno przybrać formę elastycz 
ną w zależności od zapotrzebo* 
wania i zgłoszeń odpowiednich 
reflektantów w poszczególnych 

Równ.eż interpretacja dotych- 
czasowa nrzepisów ustawy, udzie 
lającej pierwszeństwa przy 'za- 
wieraniu umów na hurtownie ty- 
toniowe. z dyrekcią Monopolu o- 
sobom uprzywilejowanym, pod 
kątem widzenia dalszego trakto- 
wania umowy jako koncesji, bez 
obowiazku oscbistewo prowadze- 
nia, względnie współudziału w 
prowadzeniu hurtowni, winna 
ulec rewizii — w kierunku nawią 
zania kontaktu handlowego z bez 
nośrednim wykonawcą tegoż han- 
dlu. 

Wreszcie należałobw poddać re- 
wizii żądania Monopolu Solnema 
utrzymania stałego zapasu soli 
w stosunku do półmiesięcznego 
zapotrzebowania minimum, op'a- 
conego gotówką. względnie po- 
krytego listem gwarancyjnym 
bankowym. 

Żądania Zw. Izb Przem.-Han- 
dlowych ida zatem w tym kierun- 
ku, by wyrobami mononolowemi 
można było handlować tak, jak 


kawa. cukrem lub t. p. 
n 


DOSTAWY RZĄDOWE 
Jak się dowiadujemy, prace nad roz- 
porządzeniem wykonawczem do usta 
wy o dostawach dla instytucyj pań- 
stwowych i samorządowych są już 


na ukończeniu. Rozporządzenie to o- 
głoszone będzie w tych dniach, 


gatkę, to policaje nie puszczają. 


— Słyszy pani — jęknęła Piwkowa. —— Myślał, że 
tam są Kozacy — i zaraz w te pędy poleciał do nich... 
Że jego jeszcze dotąd nie zabili, że go te kozaki nie za- 
tłukły, że go ta ziemią święta jeszcze nosi, to tylko cud 
i wielka łaska Boska. 


przestępował z nogi 


rano 


Olek 


na nogę, 


Bogu swoją uprzykrzoną osobą. 


— — NN ZZ OZ ZOE OD NN ZO ZOE EO a 0 


— Pani słyszy, co Olek opowiada?.. Olek, ty pani: 
Sokołowskiej nie poznał? Ta przywitaj się z panią. 

Olek. szczupły, wysoki wyrostek, lat 14-tu, o śmia- 
łych oczach i niezgrabnych. skrępowanych ruchach, stał 
na środku pokoju i obcierał spocone czoło chustką. Wy- 
glądał iakodvbv dopiero co obleciał pół miasta. 

— To Olek? Jaki duży! Doprawdy, na ulicy nie po- 
znałabym — mówiła Marja, witając się z chłopcem. 

— Ta rosnąć to on umie! — zauważyła matka. 
spostrzeżeniu tkwiła dziwna kombinacja 
naturalnej dumy rodzicielskiej z jakiemiś grubeni pre- 
tensjami pedagogicznej natury. — Olek, powiedz pani 
Sokołowskiej, co ty widział i słyszał na mieście. 

— Ta ja nic nie widział... Tylko, że tramwaje wszy- 
stkie zarekwirowało wojsko. Rannych wożą... I mówią, 
że Kozacy już Są na rogatkach. 

— Kozacy? Na jakich rogatkach? — zaniepokoiła się 


— Ta ja nie wim właśnie. Jak wyszedłem o siódmej, 
to ludzie na ulicy uciekali do miasta i wołali: „Kozacy 
na rogatkach!*. To ja polóciałem zaraz na rogatkę Ły- 
czakowską. Ale tam ich niema. Chciałem przejść za ro- 


najwidoczniej 


się zakupić w Polsce pewną ilość 
żelaza, otrzymując wzamian ulgi 
celne na szereg swych artyku- 
łów. Wobec postanowionej likwi- 
dacji „Sowpołtorgu", konwencja 
ta jest obecnie jedynym układem 
handlowym Polski z Sowietami. 


Vot"rhczas nie poczyniono kro 
ków dla cdlnowienia konwencji, 
należy się jednak spodziewać, że 
będą one podjęte w najbliższym 
czasie. 


Koła gospodarcze wskazują na 
lukę, jaka wytwarza się w pol- 
sko - sowieckich stosunkach han- 
dlowych i podnoszą konieczność 
podjęcia prac nad stworzeniem 
nowych podstaw wymiany towa- 
rowej z ZSRR. Równocześnie sfe- 
ry gospodarcze uważają za ko- 
nieczne powołanie do życia wspól 
nej reprezentacji, któraby działa- 
ła z ramienia polskich sfer go- 
spodarczych wobec ZSRR. 


W tej dziedzinie podjęto już 
nawet pewne kroki, które w nie- 
długim czasie doprowadzić po- 
winny do ustalenia formy takiei 
instytucji i ram jei działalności 
Odrębną sprawą jest kwestja 
finansowania eksportu. W zwiaz- 
ku z zasadniczemi zmianami, ja- 
kie zaszły w zakresie naszvch što 
sunków handlowych z ZSPR sy- 
stem finansowania musi bvć o- 
party nanowych zasadach. Prace 
w tym kierunku również są pro- 
wadzone. Należy mieć nady'ele, 
iż, sprawami temi zajmie się bli- 
żej samorzad gospodarczy prowa 
dzacy szeroko zakrojone prace w 
zakresie eksportu, jako do tego 
naibardziej powołany. 


Zniżki taryfy 


SY.$ = 


Nowela do Funduszu Pracy 


Ratyfikacja umów 


Wczorajsze popołudniowe po- 
siedzenie plenarne Sejmu rozpo- 
częłe się od ratyfikacji z umów 
międzynarodowych. Przyjęto usta 
wę o ratyfikacji dodatkowego 
traktatu handlowego z Beleją, 
konwencji w sprawie obywatel- 
stwa, oraz w sprawic walki z 
fałszowaniem pieniędzy, a na- 
stępnie protokół polsko-szwedzki 
w sprawach handlowych, umowę 
polsko-niemiecką o  tranzycie z 
Prusami Wschodniemi oraz pro- 
wizoryczne porozumienie handlo- 
we z Czechosłowacją. 

Następnie bez dyskusji po re- 
feracie przyjęta została w dru- 
giem i trzeciem czytaniu ustawa 
o poborze rekruta. 

Po krótkiej dyskusji przyjęto 
w drugiem i trzeciem czytaniu u- 
stawę o załatwianiu zatargów 
zbiorowych pomiędzy 'właścicie- 
ilami nieruchomości a dozorcami 
domowymi w województwie po- 
znańskiem. 

Pos. Sowiński z BB. zrefero- 
wał nowelę do ustawy o Fundu- 
szu Pracy, która uzupełnia usta- 
wę następującym ustępem: 

„Za osoby, które z tytulu stosunku 
publiczno-prawnego pobierają ze 
skarbu państwa, z przedsiębiorstw 
lub monopoli państwowych uposaże- 
nie lub zaopatrzenie, obliczone z po- 
trąceniem państwowego podatku do- 
chodowego, opłaty, przewidziane w 
ustępach 1 i 2 niniejszego artykułu, 
opłaca skarb państwa, przedsiębior- 
stwa lub monopole państwowe". 

W dyskusji poruszono sprawę 
wzrostu bezrobocia na G. Śląsku. 
Liczba bezrobotnych w wojewódz- 
twie śląskiem wynosi 35 procent 
ogółu bezrobotnych w Polsce. 
Pos. Szurig z BB. domagał Się, 
aby Fundusz Pracy wobec tego 
35 procent swoich kredytów prze- 
znaczył dla G. Śląska. Po prze- 
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międzynarodowych 


mówieniu komunisty Rosenberga, 
któremu marszałek odebrał głos, 
przyjęto nowelę w drugiem i 
trzeciem czytaniu. 


W KILKU WIERSZACH 


WĘGIEL ANGIELSKI W GDAŃSKU 
W pierwszej połowie lutego przy- 
wieziono do Gdańska 1.218,4 ton ko- 
ksu z Tont Brule, prócz tego dwa 
inne statki przybyły z ładunkiem 
2.600 „ton węgla angielskiego, prze- 
znaczonego również dla firm gdań- 
skich. 

SPRZEDAŻ NA RATY 
zostanie wkrótce ustawowo uregulo* 
wana. jutro obradować nad tem bę- 
dzie komisja prawa gospodarczego 
Warszawskiej Izby Przemysłowo- 
Handlowej. 


STAŁY WZROST BEZROBOCIA 
Według ostatnich sprawozdań z ryn- 
ku pracy, liczba bezrobotnych, zare- 
jestrowanych na terenie całego kraju 
w dniu 17 b. m, wynosiła ogółem 
406.650 osób. wykazując wzrost bez- 


robocia w ciągu tygodnia o 2.621 
osób. 

NOWE ZAPOWIEDZI 
dalszego wzrostu bezrobocia — to 


wymówienie robotnikom w fabr. Lil- 
popa i „Parowóz”. Jeżeli w ciągu pa- 
ru tygodni fabryk: te nie uzyskają za- 
mówień, ponad 1000 ludzi znajdzie 
się na bruku, 


70 PROC, NASZEGO HANDLU 
ZAGRANICZNEGO IDZIE MORZEM 
Zestawienie statystyczne ilustrujące 
udział ruchu morskiego w handlu za- 
granicznym wykazuje, że w 1933 r. 
ponad 70 proc., a więc niemal trzy 
czwarte naszego obrotu handlowego 
całego kraju i z zagranicy przechodzi 
przez granicę morską portów gdań- 
skiego i gdyńskiego. 


Druga transza pożyczki kolejowej 


we Francji 


Polsko-Frauecnskie Towarzystwo 
Kolejowe, posiadające koncesję na 
eksploatację magistrali Górny 
Śląsk — Gdynia, zdecydowało się 
wreszcie przystąpić do prac przygo- 
towawczych nad wypnszezeniem dru. 


giej transzy pożyczki Kolejowej w 


wysokości 300 mili. zł. Realizacì> 
nożyczki nastąpiłaby zapewne w po- 
zatkach łata r. b., bez wzgiedu jed 
nak na to, w jakim terminie had= 


celnej 


dla Czechosłowacji 


Zawarta ostatnio konwencja 
handlowa pomiędzy Polską a Cze- 
chosłowacją przewiduje około 
550 zniżek w polskiej taryfie cel- 
nej dla artykułów  czechosłowac- 
kich. M. in. z ulg celnych korzy- 
stają produkty ciężkiej metalur- 
gji, szkło, fajanse i maszyny. 

Czechosłowacka taryfa celna 
przyznała stronie polskiej około 
380 zniżek celnych, głównie na pro 
dukty rolnicze, m. in. na cukier. 
jaja. gęsi. nierozacizne. ziemnia- 
ki, len. Pozatem z ulg celnych 
korzystaja papier, cement, przę- 


dza bawełniana, wyroby z drzewa 


Mit p. 
Dymisja 
dvr. Fab er"iewicza 

Wezoraj p. W. Fabierkiewicz, 
dyr. depart. ceł w Min. Skarbu 
otrzymał dekret zwalniający. Dy- 
misję dyr. Fabierkiewicza łączą 
z jego artykułem p. t. „Kuszenie 
św. Antoniego", zamieszczonym 
w „kKurjerze Porannym“. Artykul 
ten dawał do zrozumienia, że 
jego autor nie jest przeciwnikiem 
dewaluacji, 


Namiestnietwu. 
W mieście 
uderzający. 


od 


W . 
wożenia rannych. 


sażerowie: 


ROZDZIAŁ VIII. 
Ewakuacja. 
Marja, po wyjściu z domu, skierowała się prosta ku 


wczoraj panika wzrosła w Sposób 


Władze wojskowe zabrały wszystkie wozy miejskie 
i sporo też prywatnych na swoje cele, głównie dla prze- 


Dziwaczne į przygnębiające wrażenie sprawiały zwła- 
Szcza tramwaje z wielkim czerwonym krzyżem na bia- 
łem tle. Okienka zasunięte były płótnem, które jednak, 
gdy wiatr zawiał, uchylała się, ukazując wnętrze. Mi- 
gali wtedy przed oczyma przechodniów niezwykli pa- 
sanitarjusze w białych kitlach 
w mundurach z wychudłemi szaremi twarzami, z głowa- 
mi. ewiniętemi bandażem, z rękami na temblakach... 


i ludzie 


Ruch pieszy, zapewne spowodu braku pojazdów, był 


nych kierunkach. 


nego z kolegów Jana. 


niezmiernie ożywiony: ludzie pędzili pospiesznie w róż- 


W Namiestnictwie pakowano się. Namiestnik i wyż- 
si urzędnicy wyjechali już dawno. Główne akta też już 
wyslano. Teraz wywieźć miano resztę ważniejszych pa- 
pierów i potrzebnych rzeczy. Trudno się było z kimkol- 
wiek dogadać. Marji udało się wreszcie wyszukać jed- 


— Czy to prawda o tych Kozakach? — zapytała. 


— Że Kozacy na rogatkach? Głupstwo. Plotka stad 


pewnie poszła, że wzięto do niewoli kilkunastu Koza- 
ków i prowadzono rano przez miasto. 


KG. d. n.). 


. 


zrealizowana, w każdym razie po 
życzka ta umożliwi wykończenie bu- 
dowy magistrali. ) 


Deis na qieldzie 


Waluty: Dolar 5.35; frank francu- 
zki 34.03; frank szwajcarski «471; funt 
szterling 27.10; marka niemiecka 
209 i trzy czwarte; szyling austriacki 
568; korona czeska 21. , 


Monety: Dolar złoty 8.98; rubel 
złoty 4.67. _ 
Dewizy: Berlin 210.60; Belgja 


123.80; Holandja 357; Londyn 27.15; 
Nowy Jork 5.35; Nowy ojrk (kabel) 
5.35 1 pół, Oslo 136.70; Paryż 34.93 i 
pół, Praga 21.99; Sztokholm 140.25; 
Szwajcarja 171.39; Włochy 4550. 

Papiery procentowe: 3 proc, Poź. 
Budowlana 41.85; 4 proc. Poż. Dola- 
rowa 53.85; 4 proc. Poż. Inwestycyj- 
na 107.75; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
58.20; 5 proc. Poż „Kolejowa 55; 6 
proc. Poż, Dolarowa 67.50; 8 proc. 
Poż. Dillonowska £80; 7 proc. Poż. 
Stabil zacyjna 57.62 i pôl; 7 proc. 
Poż. Dołarowa Warszawy 64,50; 7 
proc. Poż. Śląska 61.32; 45 proc, 
205) ast. Ziemskie 53; 4.5 'proc. L. 
Z. T. K. m. Warszawy 59.25, 5 proc, 
L. Z. T. K. m. Warszawy 65, 8 proc. 
L.sty Zast m, Warszawy 54. 

Akcje: Bank Polski 87; Lilpop 11; 
Starachowice 10.40; Warsz. Tow. 
Akc. Fabr. Cukru 15.50; Ostrowiec 
21.50; Modrzejów 3.20; Haberbusch 
39.25. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 

Giełda zbożowa franco Warszawa 
za 100 kg. żyto jednolite 700 gl 
14.25—14.76; pszenica jednolita 748 
gl. 20.50—21.00; pszenica zbierana 
787 gł 20.00—2050; owies jednolity 
468 gl. 11.50—1250; owies zbierany 
488 gl. 11.00—11.50; jęczmień prze- 
miałowy 632 gl 13.15—14.25; bro- 
warny 684 gl. 15.50-16.00; groch 
polny z workiem 20.00—22.00; groch 
Wiktorja z work. 27.00—31.00; wyka 
13.00—13.50; pełuszka 18.60—13.50; 
seradela podwójnie czyszczona 9.50—- 
10.50; łubin niebieski 7.25—7.75; rze- 
pak zimowy 46.00—49.00; rzepik zi- 
mowy  49.00—51.00; letni 49.00— 
51.00; siemię lniane basis 90 proc. 
43.00—44.00; koniczyna czerwona Su- 
rowa bez grubej kanianki 150 00— 
190.00; o czystości 97 procentowej 
210.00—235.00; biała surowa 60.00-— 
70.00; o czyst. 97 proc. 80.00-—100.00; 
mak niebieski z work. b0 00—55.00; 
ziemniaki jadalne 4.00—4.25; mąka 
pszenna luksusowa wymuiał 45 proc. 
24.00—38.00; maka pszenna I gat. 
65 proc. 30.00—34.00; I gat. 20 proc. 
po luksusowej 25.00—830.00; III gat. 
pośledni 17.00—23.00; mąka żytnia 
pytlowa I gat. 55 proc. 24 00—25.00; 
I gat. 6b proc. 23.00 — 24.00; mąka 
żytnia sitkowa II gat. po 556 proc. 
17.50-—1850; mrka żytnia razowa 95 
proe., 1800—19.00; mąka żytnia po% 
4ednia 12.00—18.00; otrzhy pszenne 
sżałe 11.76—12.26; pszcnne średnie 
10.75-—11.25; żytnie 850-—9.00; ku- 
chy lniane 1% 00—17.50; rzepakowe 
13.50—14.00; kuchy  słonecznikowe 
42-44 proc. 14.50—15.00; Śruta sojo- 
wa 20.00—20.50. Ogólny obrót L590 
ton w tem żyta 1030 ton. Usposo- 
bienie spokojne. 


= Str. 6 


NAUKA | SZTUKA 


Baryton przez teleion 


Wywiad z Cesare Formichi 


Cesare Formichi przyjechał do 


Warszawy na występ 


w operze. 


Będzie śpiewać dziś w „Rigolet- 
to", a w piątek w „Tosce. Partja 


Scarpia. 

Podobno na próbie przed dzi- 
siejszem przedstawieniem  wyra- 
bia dziwy. Zaczyna reżyserować. 
Zmienia układy sytuacyj. Stara 
się przystosować wszystko do 
włoskiej tradycji. Bije w zaku- 
rzone dekoracje swym Silnym gło 
sem. Chodzi po kątach sceny i to 
stąd, to stamtąd zaczyna swoją 
„niską kantatę: gamę poniżej dol- 
nego c, werbel głębokich, na- 
brzmiałych dźwięków, podobnych 
do tonu, jaki wydaje szarpnięta 
struna kontrabasu. 

To wszystko mi opowiedzieli. I 
oto nie można z nim zrobić wy- 
wiadu. Jestem chory. Nie może 
my się spotkać. Ale — dowiadu- 
ję się — Cesare Formichi ma w 
swej karjerze i epizod dzienni- 
karski. Zatem potrafi zrozumieć 
potrzebę aktualności. 


Telefon przy łóżku. Hallo! 
5-56-20. Centrala Hotelu Euro- 
pejskiego? Poproszę z panem 
Formichi. 

— Halloo! 


Porozumienie dokonane. 

— Ależ muszę przedewszyst- 
kiem wyobrazić sobie pana! Wiem 
tylko tyle, że pan śpiewa, że pan 
jest sławny i znam nazwisko. 

— Aha, pojmuję. Służę panu. 


Co pan woli — arjettę przez te- 
lefon, czy wymiary ciała. Np. 
wzrost? 


— Dobrze. Muszę pana widzieć 
w wyobraźni. Ileż — 2 metry wy- 
sokości ? 

Drży membrana w słuchawce. 
Formichi parluje niskiemi tona- 
mi, i oto: 

Cesare Formichi jest wysokiej 
postawy. Tęgi. Brunet. Zagarnia 
włosy w tył głowy. Już trochę ły- 
sawy. Ale czarne oczy świecą 
werwą i zapałem. W tych oczach 
nie czuje się 50 lat życia i 20 lat 
karjery artystycznej. 

— Początek karjery ? 

— Mój ojciec był adwokatem 
pełnił zaszczytną służbę — pra- 
cował, jako radca prawny przy 
dworze papieskim. Nie chciał sły 
szeć o tem, żebym odstąpił od 
tradycji rodziny. Musiałem prze- 


i 
$ 


studjować wszystkie foljały 
ustaw, odsiedzieć żmudne lata na 
uniwersytecie i dopiero, gdy po- 
kazałem ojcu dyplom, pozwolił 
mi na pierwsze próby. W ten spo- 
sób jestem adwokatem - śpiewa- 
kiem. 

— I woli pan swój zawód od 
karjery prawniczej? Czy dziś nie 
byłoby bezpieczniej stawać w to- 
dze przed sądem i prowadzić mil- 
jonowe sprawy, niż jeździć z jed- 
nej deficytowej opery, do dru- 
giej? 

— O, proszę pana, opera ma w 
moim kraju byt zapewniony. Za- 
sada: lepiej dać sezon krótszy, a 
o wysokiej wartości artystycz- 
nej. Rząd Mussoliniego subwen- 
cjonuje trzy wielkie opery wlo- 
skie: „Opera Regale“ w Rzymie, 
Opera „San Carlo“ w Neapolu i 
„La Scala“ w Medjolanie. Każdy 
teatr otrzymuje 5 milj. lirów rocz 
nie i czynny jest przez 5 miesię- 


cy. 

— To znaczy, że jeden mie- 
sizce w każdym teatrze kosztuje 
miljon  lirów: Zabawa trochę 
kosztowna. 


— Kosztowna, bo to są opery re- 
prezentacyjne. A dziś publiczność 
przyjdzie do teatru operowego 
tylko na występ głośnego solisty. 
Tak samo na koncercie. Pade- 


rewski zawsze 


będzie miał kasę za 65 lirów 


zamkniętą na trzy dni przed kon- 
certem. Jednak utrzymanie całe- 


go sezonu na poziomie ciągłej 
sensacji artystycznej jest bardzo 
trudne. Sensacja artystyczna mu- 
si być wielkiej 


miary, żeby móc! bę. 


rocznie każdy może 
słuchać najwspanialszych oper w 
wykonaniu gwiazd  śpiewaczych. 
To jest Suma, za którą dałoby się 
stworzyć popularną operę. A te- 
raz mam do pana osobistą proś- 
Chciałbym pójść na spacer. 


zwyciężyć sensacje pośledniejsze.| Może pan być moim przewodni- 


— Naprzykład? 


kiem przez telefon i wskazać dro- 


— Proszę, oto co się dzieje w|8% do pomnika Chopina? Podob- 


Metropolitain House w Nowym 
Jorku. Opera słynna. Reklama gi- 


no jest w Warszawie. 
— Zaraz dostanie pan marsz- 


gantyczna, jak amerykańskie dra-| rutę. Wzamian i ja proszę o przy- 
pacze. A tymczasem w ciągu zi- sługę. Chciałbym pana usłyszeć. 


my była prawie pusta i co mie- 
siąc debatowano nad likwidacją 
Obok w sasiedztwie mieścił się 
hippodrom, obliczony na 5000 
miejsc. Tam przed kasami stały 
całe sznury publiczności. 

— A jakże tę publiczność prze- 
sunąć o jedną kasę dalej? Jak to 
zrobić, żeby przestawić kolejkę 
czekających na bilety pod gmach 


opery ? 

— Hallo! Przerwano! Słucha 
pan? 

— Słucham! 


— Otóż ratunek widzę w radjo. 
Radjo powinno dostarczyć Środ- 
ków na utrzymanie dobrej opery. 
Bo tylko dobra może liczyć na po- 
wadzenie. I musi być tania. 


Z nauki i sztuki 


Literatura 

— Autobiografja Cazina. Paul 
Cazin zapowiada wydanie swej au- 
tobiografji. Będzie ona dla nas 


szczególnie interesująca, gdyż Cazin 
jest wypróbowauym przyjacielem 
Polski i zasłużonym  propagaterem 
naszej kultury we Francji. (b) 

— Nowa książka o Cenci'ch. W 
książce p. t. „Proces Cenci'ch" 
(świeżo wydanej w Medjolanic). E- 
mil Chorando udawadnia, że obraz 
Gwidona Reni'ego ogólnie uważany 
za portret Beatryczy Cenci, wyob- 
raża kogo innego, gdyż jak wiado- 
mo, Gwidon Reni przybył do Rzymu 
dopiero w trzy lata po wykonaniu 
wyroku i ścięciu Beatryczy Cenci. 
Książka, wydana przez firmę wy- 
dawniczą A. Mondadori, zawiera do- 


Jak żyją teatry lwowskie 


Teatry lwowskie mają w bieżą- 
cym sezonie zasługę prapremjery 
„Kleopatry“ Norwida, pozatem do 
poważniejszych  premjer należy 
„Wesele“ Wyspiańskiego i „Czło- 
wiek, który był czwartkiem* Che- 
stertona. Do tej pory jeszcze ma 
wielkie powodzenie „Frāulein 
Doctor“, przyjeżdżają z prowin- 
cji, żeby zobaczyć tę sztukę, a na- 
wet zdarzały się także zabawne 
wypadki, że wybierali się do tea- 
tru, żeby zobaczyć historję kobie- 
ty - szpiega, ludzie, którzy nie 
wiedzieli, w którem miejscu stoi 
we Lwowie teatr. 

Frekwencja w teatrach („Wiel- 
ki“, „Rozmaitości”) waha się w 
granicach 28 — 92 proc. Kasa 
przynosi dziennie po 1000 zł. Ak- 
torów w obu teatrach jest 43, 
przeciętna pensja artysty wyno- 
si 500 zł, najwyższa 900, a naj- 
niższa 225 zł. Do tych płac do- 
chodzą jeszcze różne dodatki, się- 


Z teatrów 


Marja Stuart 
Tragedja Fryderyka Schillera 


w Teatrze Narodowym 


Przedstawienie „Marji Stuart" 
w Teatrze Narodowym —- to po- 
kaz eksperymentalny czem jest 
magja wjersza. Traged- 
ja schillerowska nie odznacza 
się ani szczególnem bogactwem 
rysunku psychologicznego posta- 
ci, ani nawet konflikt dramatycz- 
ny nie sięga w niej głębiej. Jest 
bardzo uproszczony przez wyraź- 
ne sympatje, jakiemi Schiller da- 
Tzy przez caly czas sztuki Marję 
Stuart. Nietylko ksiądz daje kró- 
lowej gzkockiej przed zgonem ro- 
zgrzeszenie za zbrodnie młodo- 
ści; rozgrzesza ją także Schiller. 
Tych względów nie ma już Schil- 


| 


gające do 20 proc. pensyj. 

Ceny biletów są znacznie niż- 
sze, niż w Warszawie. Najdroż- 
sze miejsce, które w Warszawie 
kosztuje 12 zł, w Krakowie — 
7.50, we Lwowie kosztuje tylko 
2.60. Najtańsze zaś miejsce w 
Teatrze Wielkim kosztuje zaled- 
wie 45 groszy. 


Teatry szukają kontaktu z pu- 
b'eznością i urozm:' ʻa im- 
prez teatralnych. W kuluarach 
Teatru Rozmaitości odbywa Się 
stale wystawa obrazów, połączo- 
na ze sprzedażą. 


Przy wejściu na salę widz 
otrzymuje zawsze kartkę do gło- 
sowania, którą po opuszczeniu 
przedstawienia wrzuca do spe- 
cjalnej puszki. Na kartce znajdu- 
ją się pytania: Czy sztuka podo- 
kala się? Czy podobała się insce- 
nizacja? gra aktorów ? co najwię- 
cej zainteresowanie widza? i t. d. 


ler dla Elżbiety. Jest wobec niej 
surowy. Ledwie że chce ją rozu- 
mieć — w czuć się w jej ln- 
tencje nie ma zamiaru. Toteż naj- 
głębsza litość widza towarzyszy 
Marji wiernie aż do zgonu, bez 
wahań i bez watpliwości. 

Gdyby ten dramat napisany 
był prozą — kto wie, czy zająć 
by mógł tak wybitne miejsce w 
literaturze, jak zajmuje. Ale 
wszelkie jego niedostatki są z 
nadwyżka zrównoważone atmo- 
sferą wielkiej poezji, czarem 
wiersza i  poetyekiego obrazu. 
Polskiemu słuchączowi sztuki 
trudno było dotychczas rozsma- 


kładny opis tragedji, unieśmierte|- 
nionej w całym szeregu utworów, a 
m. in. przez Juljusza Słowackiego, 
oraz szczegóły, dotyczące sprofano- 
wania grobowca  Beatryczy przez 
tłum w 1798 roku. 

— Emili Ludwig — syjonistą. W 


związku z zapowiedzianym na rok 


1934 Kongresem Wszechżydowskim 
F. Ludwig rozpoczął propagowanie 
instytucji prawnej „obywatela ży- 
dowskiego* i wzywa wszystkich ży- 
dów do publicznego, jawnego uzna- 
nia się 100-procontowyvmi żydami. 
Ludwig mówi, że czas skończyć z 
owym pół-zydom, pół-Niemcem, czy 
pół-Francuzem, trzeba mieć odwagę 
przyznania się do swej narodowości 
i wyprzeć się wszelkiej asymiliacji. 
(0) 


Teatr 


— Koncert Toli Korianówny w 
Moskwie. Na zaproszenie dyrcktora 
„Kamiernago Teatra* w Moskwie, 
Tairowa, znana pieśniarka i recyta- 
torka polska, Tola Korjan, dała kon- 
cert dla świata teatralnego i arty- 
stycznego Moskwy. Na koncercie tym 
byli ponadto obecni ambasador fran- 
cuski z żoną, Żona Komisarza O- 
światy, Bubnowa, oraz szereg osób 
ze świata dyplomatycznego t dzien- 
uikarskiego w Moskwie. Tola Korjan 
wykonała kilkanaście piosensk pol- 
skich, francuskich, niemieckich i 
angielskich, kióre były przyjęte 
przez słuchaczy gorącemi oklaskami. 
Po koncercie w mieszkaniu Ta:rowa 
odbyło się przyjęcie. 

-— Przygoda wydawcy z Ibsenem. 
Dzienniki z Oslo opowiadają nastę- 
pującą anegdotę: Do Oslo nadszedł 
list pewnego wydawey paryskiego, 
zaadresowany: „Henrik Ibsen". W 
liście tym wydawca prosi o prawo 
druku oraz o zgodę na skrócznie do 
200 wierszy pewnego artykułu Jbse- 
na, który wydawca pragnie ogłosić 
w swym „Przeglądzie mody”. (b) 

-— Huculski teatr regjonalny. W 


kować się w tych poetyckich u- 
rokach schillerowskiego utworu. 
Dopóki nie dokonał twórczego. 
rozdrganego romantyzmem prze- 
kładu Stanisław Miła- 
szewski. 

On to właściwie jest triumfa- 
torem przedstawienia w Teatrze 
Narodowym. Wiersz  Miłaszew- 
skiego, to potoczysty, to znów 
wybuchowy, to dźwięczący szcze- 
rością patosu, to znów  przyci- 
chający w najczystszy liryzm -— 
urzekł nas od pierwszego obrazu 
tragedji i trzymał swą magją w 
napięciu do ostatniej sceny. 
Wiersz ten nadał rytm grze ak- 
torskiej, brzmiał wspaniale w u- 
stach nawet słabszych artystów. 
Bo jest to wiersz, w którym za- 
klęta jest tajemnica scenic z- 


ności slowa, ta sama ta- 
jemnica, która „Don Juanowi'" 
w przekładzie Miłaszewskiego 


zapewniła setkę przedstawień. 


|ła się na scenie polskiej. 


— Dobrze. Ale teraz to nasta- 
wię panu tylko płytę. Naprawd; 
usiyszy mnie pan w piątek w 
„Tosce”, 

— Hallo! Hallo! Jeszcze chwi- 
leczka. Prosiłbym o dokładne po- 


danie nazwiska. Nie chciałbym 
przekręcić. 
I w tym momencie słyszę mar- 


szową nutę. Formichi, śmiejąc 
się, śpiewa do telefonu: Ce-sa-re. 


Ce-sa-re, For-mi-chi!!! i 


— Brawo! Brawo! Grazia tante 
e a reviderci! 

— A reviderci! 

Kręcę tarczę 
545-80! 

— Hallo! Centrala ABC! Po- 


numerową., 


We | proszę o przysłanie chłopca po ar 
Włoszech 500 tysięcy abonentów | tykuł... 


(b). 


| Mirjam-Przesmycki, Rzymowski, Sie- 
Iroszewski, Staff, Szaniawski, Zieliń- 
| ski, żeleński-Boy. 


powiecie kossowskim powstał „tlu- 
culski teatr regjonalny im. G. Chod- 
kiowicza”. Repertuar teatru otej- 
nmjie sztuki z życia huculskiego. (b) 


Plastyka 


— Dom Artystów im. Karola 
Stryjeńskiego. W niedzielę, dn. 25 
b. m., odbędzie się na Głodówce ko- 
ło Zakopanego uroczyste poświęce- 
nie otwarcia Domu Artystów imic- 
nia Karola Strvjeńskiego. 


Muzyka 


x- Nieznane dzieło Haydna. W 
Bibliotece Narodowej w Berlinie od- 
naleztono nieznane dzieło Haydna -— 
serenadę, napisaną na jmstrumenty 
dęte i frio smyczkowe. Obecnie bg- 
dzie ona po raz pierwszy wykonana 
w Paryżu. (b) 

— „Concerto Caselli. Na kon- 
cercie „Orchestre symphonique de 
Paris“ wykonano po raz pierwszy 
„Concerto”* Caselli. Jest to utwór 
tem cickawy, że koncert nie jest 
pisany dla jednego solowego mstru- 
mentu, ale dla grupy solowych in- 
strumientów, złożonej z fortepianu, 
skrzypiec i wiolonczeli. Jest to więc 
jukby mała orkiestra w dużej. (b) 


Różne 


Odrestaurowanie cennego za- 
bytku. 5umptem podesty miasta Sor- 
rento odrestaurowano  chrzeielnicę 
Katedry, w której został ochrzczony 
wielki poeta włoski, Torkwato Tasso 
w mareu 1554 roku. Tassa ochrzcił 
arcybiskup Sorrento,  Coquercl, 
Francuz. Chrzeielniea, wykonana z 
purpurowego marmuru uległa czę- 
ściowemu zniszczeniu w ciągu ostat- 
niego wicku. Jak wiadomo, miasto 
Sorrento co roku nrządza wielkie 
uroczystości kulturalne i pilnie ezu- 
wa nad wszystkiem, co pośrednio 
lub bezpośrednio dotyczy wielkiego 
poety wypraw krzyżowych, urodzo- 
nego w tym uroczym zakątku zato- 
ki neapolitańskiej. 


przedstawieniu. Wyreżyserował 
je znakomicie, a spokojnie j bez 
modnych sztuczek Boro w- 
ski. Jarocki dał dekorac- 
je rzeczywiście piękne, a zwłasz- 
cm w obrazie spotkania Elżbiety 
z Marją szczęśliwie pomyślane. 
Wreszcie cała obsada aktorska— 
pierwszorzędna. 

Z pewną obawą myślało się 
przed premjera, czy też Malic- 
k a podoła roli Marji Stuart. 
Jest to przecież rola nawskroś 
dramatyczna, a na akcentach dra 
matycznych Malickiej zbywa, Ale 
też nie próbowała ich Malicka 
sztucznie stworzyć. Potraktowała 
calą rolę lirycznie — i wydobyła 
w ten sposób, zwłaszcza w scenie 
pożegnania przed kaźnią, wraże- 
nie wstrząsające kontrastem. 

Elżbieta Pancewiczo- 
w e j — to chyba najlepsza El- 
źbieta, jaka kiedykolwiek zjawi- 
Maje- 


Ale j wszystko udało się w tem| stat królewski, zawziętość, wiel- 


Mó wią... piszą... 


ABC Nr. 51 == 


Nagroda muzyczna 


Niedługo już ma być przyzna- 
na państwowa nagroda muzyczna 
na rok 1934 według nowego, zmie 
nionego statutu. Charakter na- 
grody uległ zmianie zasadniczej. 
Gdy dotychczas było to nagroda 
za najwybitniejsze dzieło tw ó r- 
czości muzycznej —obec- 
nie będzie się nagradzać wybitną 
działalność muzyczna 


za okres ostatniego pięciolecia, 
przyczem nagrodzony nie musi 
być wcale kompozytorem. Może 


być wirtuozem, pedagogiem, kry- 
tykiem. Nie dość na tem Nagro- 
da może przypaść w udziele nie- 
tylko jednostce, ale także — in- 
stytucji muzycznej. 

Jak słychać, tegoroczna nagro- 


da muzyczna ma przypaść w u- 
dziale orkiestrze Filharmonji 
Warszawskiej. ` Takie przynaj- 
mniej pogłoski kursują w kołach 
muzycznych. W ten sposób na.. 
dzieje, jakie wiązali członkowie 
orkiestry z powołaniem na preze- 
sa honorowego Kadena - Ban: 
drowskiego, ziściłyby się do wy- 
sokości.. 7 tysięcy złotych. 

W skład jury nagredy mają 
wejść dwaj delegaci Minister- 
stwa, jeden delegat Konserwato- 
rjum Warszawskiego i jeden de- 
legat  Konserwatorjum Poznań- 
skiego—a więc cztery osoby pod- 
porządkowane woli Ministerstwa 
— i na przyprzążkę jeden delegat 
Stowarzyszenia Kompozytorów. 


już cicho... 


Obrady Akademii Literatury 


O dwudniowych obradach Aka- 
demji Literatury z piatku i so- 
boty ubiegłego tygodnia ogłoszo- 
no dziś poniższy komunikat ofi- 
cjalny: 

„W dniach 17 i 18 lutego 1984 to- 
czyły się w sali posiedzeń Polskiej 
Akademji Literatury w odnowionym 
pałacu Potockich obrady Akademii, 
w których brali udział: Berent, Choy- 
nowski, Irzykowski, Kaden-Bandrow- 
ski, Kleiner, Leśmian, Nałkowska, 


Nieobecny spowo- 
du rekonwalescencji Karol Hubert 
Rostworowski nadesłał na posiedze- 
nie list, w którym zajął stanowisko 
w sprawie punktów  abjętych po- 
rządkiem dziennym. Pozatem brał u- 
dział w obradach na zaproszenie 
prezydjum Akademji naczelnik wy: 
działu sztuki dr, Wł. Zawistowski, 
który występując w imieniu Ministra 
W. R. i O. P. referował sprawę pro- 
jektu ustawy o bibljotekach publicz- 
nych. 

Na porządek dzienny obrad złoży- 
ło się odczytanie protokółu z po- 
przedniego zebrania, rozpatrzenie pro 
jektu ustawy o samorządowych bi- 
bljotekach PUBNEZNYCH, wyaanie u- 
pinji o projektach postanowień Mini- 
stra W. R. i O. P. w sprawie od- 
znaki honorowej akademików litera- 
tury i odznaczenia osób zasłużonych 
dla literatury. Ostatni punkt porząd- 
ku objął wolne wnioski. 


W wyniku obrad przeprowadzono 


następujące decyzje: Uchwalono pro- 
jekt zmian do projektu ustawy o sa- 


morządowych  bibljotekach publicz- 
nych, wypowiedziano opinję o pro- 
jektach postanowień ministra w 'spra 
wie odznaczeń literackich oraz pray. 
jęto do wiadomości sprawozdanie 
sekretarza generalnego Juljusza Ka- 
den-Bandrowskiego z pobytu w Pa- 
ryżu i Brukseli. Ponadto uchwalono 
wziąć udział przez. delegata Aka- 
demji w jury konkursu poetyckiego 
Związku Peowiaków, złożyć podzięko 
wanie p. dyrektorowi Bibljoteki _Na- 
rodowej dr. Stefanowi Dembemu za 
dar dla Polskiej Akademji Literatu- 
ry w postaci umeblowania sali obrad 
Akademji, upoważniono p. Juljusza 
Kleinera do wystapienia w imieniu 
Akademji Umiejętności w Krakowie 
w sprawie wydania słownika Mickie- 
wicza oraz przesunięto termin uro- 
czystego wręczenia nagrody laurea- 
towi Polskiej Akademji Literatury p. 
Michałowi Choromańskiemu na ko- 
niec lutego b. r. 

Dłużej zatrzymała się Akademja 
nad sprawą uczczenia stuletniej rocz- 
nicy „Pana Tadeusza“ i uchwaliła: 
poświęcić rocznicy specjalne uroczy- 
ste zebranie, na którem wygłosi pre- 
lekcję w imieniu Akademji Leopold | 
Staff. Uroczystość ma się odbyć na * 
wiosnę b. r. w dzień, na_który przy... 
pada ukończenie rękopisu przez | Ada- 
ma Mickiewicza, 

Po rozpatrzeniu drobnych spraw 
bieżących Akademji prezes Wacław 
Sieroszewski zamknął posiedzenie”. 

Komunikat nie wspomina «ani 
słówkiem o dalszych losach »fote- 
lowego projektu Kadena-Bandrow 
skiego. Widocznie sprawę odłożo- 
no już — ad acta. 


Dyrysowanie orkiestrą 
na odległość 


Taka sytuacja zdarzyła się nie- 
dawno w Londynie, wskutek upo- 
ru firmy  gramofonowej, która 
koniecznie chciała mieć nagraną 
pewną kompozycję pod dyrekcją 
Edw. Elgara, b. dyrektora orkie- 
stry królewskiej. 

Trudność w tem. że Elgar li- 
czy już T7 lat, od dłuższego czasu 
jest cierpiący i nie opuszcza łóż- 
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(zas odnowić 
prenumeratę na 
miesiąc marzec 


kość męża stanu w niewieścich 
szatach i zarazem małość kobie- 
cej zazdrości — wszystko to wy- 
dobyła Pancewiczowa z ogromną 
prawdą. Pewne osłabienie napię- 
cia zaznaczyło się niestety w ob- 
razie ostatnim, 


Leszczyński jako Le- 
ster — jakby żywcem zszedł z 
obrazu Velasqueza. Sylwetka 


dworaka mistrzow sk a. Do- 
póki intrygował, kluczył, balan- 
sował przewidująco od Elżbiety 
do Marji i w lot chwytał każdą 
dworską „zmianę konjunktury“ 
— był nieporównany. Ale brakło 
mu już prawdy dramatycznej w 
scenie przy kaźni Marji. 

Wielką niespodziankę zgotował 
widowni Sawan jako Morti 
mer. Z nijakości aktorskiej prze- 
poczwarzyl się tą jedną rolą w 
świetnego amanta bohaterskiego, 
nietylko przekonywującego, ale i 
porywającego chwilami. Jeszcze 
znac w nim pewne 


niedostatki; 


ka. Założono więc dwie linje tea 
lefoniczne, łączące studjo orkie- 
stry z mieszkaniem chorego, Jed- 
na linja była zakończona głośni- 
kiem, a druga mikrofonem, u- 
mieszczonym w wezglowiu łóżka. 
W studjo, przy orkiestrze stanął 
inny dyrygent, przed którym 
znowuż ustawiono głośnik. połą- 
czony z mikrofonem w mieszka- 
niu Elgara. Elgar słyszał grę or- 
kiestry i dawał wskazówki dyry- 
gentowi, który poprawiał wyko- 
nanie ściśle według uwag Elga- 
ra. Po szeregu żmudnych prób — 
dyrygent zamienił się jakby w 
automat kierowany głosem Elga- 
ra, a orkiestra grała tak, jak 
chciał Elgar. (b.). 


techniki aktorskiej, jeszcze nie u‘ 
mie powciągnąć  zapalczywości 
głosowej, jeszcze zbytnio naduży: 
wa fortissime — ale to są już 
sprawy łatwe do usunięcia, gdy 
się raz przekroczyło Rubikon. 

W pozostałych rolach — wszy- 
scy spisali się jaknajlepiej. I Bu- 
szyński, chłodny baron Burgh- 
ley,i Dominiak, prawy, pra 
stolinijny rycerz Paulet, i Ró 
Życki, wierny marszałek dworu 
Marji i Jasińska, nieodstęp 
na towarzyszka tragicznej królo- 
wej. Może tylko Chmielew- 
ski był zbyt porywczy i młody 
na sędziwe lata Talbota. 


Przedstawienie najlepsze, « spo- 
śród wszystkich, jakie w tej chwi 
li można w Warszawie zobaczyć, 
Na pytanie, do jakiego teatru wąr 
to teraz iść, odpowiadam bez wa- 
hania: na Marję Stuart do Naro- 
dowego 


St. Piasecki 
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Wiąza 


ie ko! 


Stałe kurczenie się zarobków | jak sobie radzą i czy drogą wła- 


żywicieli rodzin, tak w sferach 
urzędniczych, jak i w wolnych 
zawodach, z konieczności ebraz 
bardziej amputuje budżety pań 
domu. Już nie gospodarowanie, 
lecz wiązanie końca z końcem 
staje się poważnem zagadnie- 
niem, a jednak i w tem wiązaniu 
musi istnieć pewien system j zu- 
peinie konkretny plan akcji, o 
ile nie chce się zabrnąć w sytua- 
cję bezwyjściową. 

Wobec tego zwracamy się do 
paru kierowniczek swych gospo- 
darstw domowych z zapytaniem, 
pi S | = LOEW) 


TEATRY 


WIELKI: Dziś gościnny występ ba 
tytona włoskiego  Fornich'ego w 
operze Verdiego „Rigoletta% Juiro o- 
pera Krzeneka „jazzband, murzyn i 
kobiety. W piątek opera Pucciniego 
„Fosca” z drugim występem Formi- 
chego. 

NARODOWY: Dziś i jutro „Mar- 
ja Stuart“ Schillera w przekładzie 
Miłaszewskiego z Malicką, Lesz- 
czyńskim i Pancewiczową. 

TEAPR bULSKI: Daś j jutro 
„Kupiec wenecki“ Szekspira z Juno» 
Szą-Stępowskim, Romanówną i Bry- 
dzińskim. Dziś ważny abonament 
4-|, jutro 4-K. 

iŁAFR NOWY: Dziś i jutro 
komtdja  Maszyńskicgo „Tak a nie 
inaczej” z Lubiehską, Maszyńskim 1 
Łapińskim. 

TEATR LETNI: Dziś i jutro sztu- 
ka Tepy »lvar Kreuger" z Węgrzy- 
nem,  Burnakowiczem i  Zniczem. 

TEATR MAŁY: Dziś i jutro ko- 
medja Kiedrzyńskiego „Ten i tamten” 
z (orczynską, Warneckim,  Kondra- 
tem, Samborskim | Żelwerowiezem. 

NOWA KOMEDJA; Dziś ; jutro 
komedja Słonimskiego „Rodzina“ z 
Jaraczem i Modzelewską. 

ATENEUM: Dziś ı Jutro sztuka 
8. DBzereszewskiego „SZczury wę 
drowne*, 

KAMERALNY: Do ni.edzicii 

let“ Szekspira w  reżyser:j Bendy. 
W próbach komedja ŘRittnera „W 
małym domku“ z Zimińską i Ad- 
werntowiczem. 
_REDU A: Dziś i eodziennie kome- 
dja Łopalewskiego „Prezes Aurelcia" 
(„Zwoprosam*) w  reżyserji Dulę- 
bianki, 

8 m, 30/qul. Mokotowska): Dziś 
i jutro «operetka - Millera: +„Szaroc- 
katz Brąchyiczówną is Woszezero- 
wiczem. i 

WIELKA OPERĘTKA (Karowa): 
A '1 jatro operetka Benatzky'ego 
„Pod białym koniem“ z Mankięwi- 
czówną i Bodo. N 

GYRK STANIEWSKICH.: Ostat- 
nie dni wielkiego widowiska „Cyrk 
pod wodą przy udziale 250 osób. 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 
KI: Wystawa sztuki ukraińskiej, 

ZACHĘTA: Wystawa „Najpięk- 
niejszy portret kobiecy" oraz wysta- 
wy prac M. Nehringa, St. Zawada- 
kiego i in, 

MUZEUM NARODOWE (AL. 3-g0 
Mała): Wystawa pamiątek pu Stela- 
nie Batorym + łanie Sobieskim, 

KAMIENICA BARYCZKOW; Zhio» 
ry malarstwa poiskitgo XIX r XX 


wieku. 

DUM SZTUKI (N, świat 27): Wy- 
stawa dzieł sztuki juljusza Kossaka. 

MUŻEUMN ARCHGULUWIC"" 
im. Erazma Majewskiego (Palac 
Staszica} orwarte w środy, piątki ? 
niedziele ad g. 10—14. 

KAWIARNIA i. P. S: Wystawy 
Leokadji Bielskiej i Zygmunta Duni- 


Ham- 


na. 
S. i M. (Królewska 11): VIII wy. 
stawa zbiorowa. 


KONCERTY 


S. i M. (Królewska 11): Od godz. 
18-ej p. Kubicki. Od godz. 20.8U pp 
Nowińska, Wroński-Szoslakiewicz, 


KINA 


ADRIA: „Tunel“. 

AMOR: „Nocne sady“ i film polski 
dźwiękowy, 

ANUINGA:  „Schowajcie 
smutki* i „10 z Pawiaka“. 

AJLANNIC:; „Papryka”. 

AS (Grójecka 56): „Dzieje grze- 
chu“ j „Poskromienie grzesznicy”, 

BAJnA: „Mardźurja płonie" i re- 
wją. 

CAPITOL: „Bunt młodzieży”. 

CASİNO: „Parada rezerwistów". 

COLOSSEUM: „Arystokracja pod | 
ziemi“ i rewja. | 

COLOSSEUM (Mała sala): „Po- 
dróż kapitana Colin Ross“ i „Coraz 
wyżej”, 

CORSO: „Jej Królewska Mość" i 
rewją. 

CRISTAL: „Jego ekscełencja sub- 
jekt“ i „Przygody włóczęgi". 

EUROPA: „Nie jestem aniołem“. 

ERĄ: „Marie“, 

FAMA: „Ulica“ i „Przybłęda". 

FORUM: „Brabia Zarow*, 

FILHAĄRMONJA: „Nocny lot“, 

GLORJA: „Na tropie złoczyńcy”. 

HOLLYWOOD: „Nocny Express” 
i rewja. 

KINO PARAFI ŚW. ANDRZEJA: 
„Flip i Flap w bLegji Cudzoziem- 
skiej“ ; „Burza nad Zakopanem“. 

„KINO X: „Pożegnanie z bronią“ : 
fiim polskj. 

LOS: „Flip i Flap ich dole i niċ- 
dole” i „Człowiek którego zabiłem“ 

LUX; „Demon milości“ i dodatki 
dźwiękowe. 

MEWA: „Sekret 
kusy Europy*e 


swoje 


kobiety“ i „Po- 


snych doświadczeń doszły do 
wniosku, co jest bardziej wska- 
zanę i celowsze, czy robienie za- 
pasów, czy też kupowanie pro- 
duktów spożywczych dla aprowi- 
zacji domu jedynie na jeden 
dzień ? f 

W tym względzie zdania są 
bardzo podzielone i różnorodne. 
Można jednak stwierdzić, że oba 
systemy mają swoje zwolennicz- 
ki, podzielone na dwa wyrażne 
obozy. | 

-— Na to żeby móc oszczędzać 
— mówi p. K, żona średniej kla-, 
sy urzędnika, — a zrobienie w 
odpowiednim momencie 
produktów, w danym 


mą 


mea z końcem 


Budżety Pań Domu 


|czy z westchnieniem 


lad z bielizną pościelową, stoło- 
wą. Żadnych zapasów, wszystko 
twie się już w strzępy, a o doku- 
pieniu od lat niema mowy, cho- 
ciaż wszystko tak bardzo sta- 
niało, że bywają okazje wyprze- 
"'dażowe istotnie kuszące! — koń- 
interloku- 
torka, 

Pani W. energiczna młodą 05» 
ba. Mąż pracuje w wolnym zawo- 
dzie, ona również, bo zarobki mę: 
żą nie wystarczają na skronine, a 
kulturalne życie inteligentnych 
ludzi, obarczunych tylko parka 
dziecj w wieku szkolnym. 

— Z zasady nigdy nie robię żad 


zapasu nych zapasów! Im więcej jest w; Nie stać mię na kupno pomarańcz 
sezonie domu tem więcej pójdzie, Apety= ja nawet dobrych jabłek zwłaszcza, 


ZYCIE STOLICY 


- Lustrzcja 


Na terenie wszystkich starostw 
grodzkich w Warszawie rozpoczęte 
we wtorek, 20 b. m., generalną Iu- 
strację wszystkich zakładów, mają- 
evch pozwolenia na prowadzenie ja- 
dłodajni (kawiarni, enkierni, piwiar- 
ni cte.). Celem lustracji jest usta- 
lenie, jakie z tych zakładów istotnie 
odpowiadaja warankom, ustalonym 
dla jadłodajni i z tego wzgledu mo- 
ma korzystać z godzin handlu, obo- 
wiązujnceych dla jadłodajni, jakie 
zaś wykupiły patenty tylko fikcyj- 


nigdy z pustym bufetem, stary 
nawyk gościnności, którego wyra 
zem był dcbrze zastawiony Stół. 
Ale wiem, że pod tym względem 
jestem typem  nienowoczesnym, 
przestarzałym. Samo życie zmusi- 
ło mię do zrezygnowania z daw- 
nych przyzwyczajeń. Jednego się 
jeszcze trzymam z uporem, oto ro- 
bienia zapasów przetworów owo- 
cowych, kompotów, powideł, kon- 
fitur, marmolady. Uważam, że tak! 
| ala młodzieży, jak i dla dorosłych i 
' koniecznym artykułem  spożyw- 
i czym jest owoc. Ceny świeżych o- 
|woców w okresie zimowym są do- 
'stępne jedynie dla ludzi bogatych. 


W poniedziałek, 19 b. m, Zarząd 
m. stol. Warszawy wystosował da 
Ministerstwa Spraw Weypnętrznych 
pismo z prośbą o przedłużenie ter- 


najtańszych, uważam za rozsądną ty nawet nas dorosłych są ela-jże nas jest sporo, sześć osób siada | minu na przerahienie bndżetn miej- 


oszczędność na dalszą metę, trze-jstyczne i rozciągiiwe, co dopiero | do stołu, w tem czworo młodych. 


ba mieć z czego oszczędzać. Oczy 
wiście zaznaczam, że robienie za-; 
pasów jest jedynie celowe, przy, 
wielkiej kontroli zużywanych | 
produktów i ścisłem obliczeniu | 
konsumcjj dziennej, Gqsstiyni, | 
która czerpie ze swej śpiżarni 
„na oko“ bez miary į wagi, zaw- | 
sze wychodzi gorzej na posiada-; 
niu większych zapasów. Waga, 
przy kupnie większej ilości, jest 
znowu zawsze z korzyścią dla 
konsumenta. Kupowanie w ma- 
łych iłościach pociąga a sobą z 
konieczności na dłuższym odcin- 
ku czasu stratę „nie będącą by- 
najmniej winą sprzedwcy. Wa- 
ga torebek samych, przy kupnie 
powiedzmy cukru, czy kasz, soli 
itp. kolejno po 1 klg. już po 10 
klg. daje 10 — 15 deka straty, a 
im ilości kupowane są mniejsze, 
tem te straty w rezultacie są 
większe. 

Będąc zasadniczo zwolennicz- 
ką robienia zapasów, muszę do- 
dać, że warunki gospodarczej 
części mieszkania grają też ol- 
brzymią rolę. w celowości ich 
robienia. Mniejsze mieszka- 
nia w dawnych domach Warsza- 
wy są pod tym względem fatal- 
nie upoślędzone. Brak  Śpiżarni, 
albó ciemne, wilgotne zakamarki, 
wadzie produkty się bądź psują: 
bądź rozsypują, gdy.sięga.się po 
nie poomacku. A najgorszym sy- 
stemem są Śpiżarki na schodach. 
Nie,znam prawie osób, które, 
przy zastosowaniu najmocniej- 
szych zamków nie byłyby okra- 
dane. Natomiast w wielu nowych 
domach naodwrót piwnice, gdzie 
jest dosyć miejsca żeby zrobić | 
pokaźne zapasy warzyw, kartofli 
itp. są ciepłe, dzięki rurom cen- | 
tralnych ogrzewań i nie nadają | 
się wcale do przechowywania | 
iatwo ulegających zepsuciu pro- 
duktów. 

Zaczęłam od tego, że żeby o- 
szczędzać, trzeba mieć- na to. 
Dzisiejsze budżety domowe nas,, 
żon urzędników, nie są już kryzy 
sowe, lecz głodowe, jeżeli zwłasz- 
cza gą W domu dzieci. Co tu mé- 
wić o jakimś systemie? Żyje się 
z dnia na dzień, aby dalej, aby 
do jutra. Niema miesiąca, żeby 
się nie zwalił nowy jakiś ciężar, 
nowy nieeczekiwany wydatek, a 
na zaspokojenie go niemą już nie 
w zapasie. Jada się jeszcze jako 
tako, pozornie jest się przyzwoi- 
cie odzianą, gle zajrzyjcie do na- 
szych szaf ubranicwych, do szuf- 
REA RK "RET zz: IRS EOACJJ 


Woj. Kościałkowski 
w Warszawie 


Upatrzony na stanowisko komisa- 
rycznege prezydenta miasta wojewo- 
da białostocki, Zyndram-Kośsiaikow: 
ski, przybył wczoraj z Krynicy da 
Warszawy j podjął już rozmowy z 
miarodajnemi czynnikami. 

ROOT E TT ZALE RE ZJ 


AMR" CZA ZZA ZOZ 


MAJESTIC: „FPortancerka* į re- 
wja. 

MASKA: „Demon wielkiego mia- 
sta“ i „12 krzeseł", f 

MIEJSKIE: (dia młodzieży) „Nie 
damy ziemi..." i dudatki. 

MIEJSKIE: „Wyrok życia” i „Nie 
damy ziemi"... 

NOWY SPLENDID: 
echo", 

NOWA TOMBOLA: „Maska dr. 
Fu-Man-Czu" i „Noc w raju”. | 

PAN: „Monsieur Baby“ i „Mama 
kocha papę". 

PETTI „REANON: 
azea“ i „12 krzeseł", 

RAJ: „Biały Mustang” i „Clam”. 

ROXY: „Krół królów“. f 

RIVIERA: „Zabawka“ dodatki 
dówiękowe. s 

SOKÓŁ: „1002 noc“ i „W sidłach 
szaleńca, 

TON: „Uśmiech szczęścia”. 

UCIECHA: „Niewidzialny 
siek, 

UNJA: „Dzika dziewczyna” i re- 
WJAŁe 


„Zamarłe 


„Wielka grze- 


i 


, 


czło- 


mówić o młodzieży, zwłaszcza je- 
żeli im coś trafią do smaku. Obja- 
danie Się natomiast, zdaniem no- 
woczesnej medycyny bynajmniej 
nie jest ani zdrowe, ani wskaza- 
ne. Dokładnie się orjentuję czego 
mi potrzeba na jeden dzień, żeby 


wszyscy byli syci, a nic nie pozo- | Nie stać mię na leguminy, ale zaw 
stawało. Tyle się kupuje i zużyt-|sze jest coś słodkiego, na okrasę 
kowuje wszystko. Nie mam kłopo» obiadu. Mam wrażenie, że dzieciby 


tu ze spiżarnią, z zamykaniem; 
wydawaniem, co zwłaszcza przy 
mojej pracy poza domem byłoby 
nieznośnym ciężarem. Pojęcie o- 
szczędności dostępne jest tylko 
mózgom inteligenekim, nato- 
miast przy niskim poziomie umy- 
słowym i kulturalnym pracownic 
domowych, jeszcze oszczędność 
grosza jest dlą nich zrozumiała, 
ale oszczędzanie produktu, który 
jest w domu i to w większej ilo- 
ści, to przerasta zupełnie ich u- 
mysł. Kasza? — to kosztuje prze- 
cież grosze, więc obojętne, czy się 
ugotuje ćwierć, czy pół kilo. Jed- 
no czy dwa jajka więcej, — to 
także tylko grosze! A z takich 
groszy, jakże łatwo robią się zło- 
te? 

Dokładna miara i waga jest w 
dzisiejszych warunkach  aprowi- 


zacji domu podstawowym elemen, niestety unikat! 


tem ekonomicznego gospodarowa- 


nia, a nawet i na zdrowiu "odbija | komentarzy. Każdy z czytelników 
się to z korzyścią. Głoszę hasło | zapewne dopowie je sobie sam. Są 
zrodrabnianią budżetu miesięcż- |one jednak odzwierciedleniem te- 
nego na ścisły budżet dzienny i w |Z0, jak sobie poczynają panie do- 
praktyce wychodzę na tem bardzo |mu w  dziesiejszych finansowo 


dobrze. 

Pani J. ongi fortuna, dziś 
skromny bardzo byt, kilkoro dzie- 
ci: 

— Nie mogę robić zapasów i to 
jest moją gospodarczą bolączką. 
Kryje się w tem może zadawnio- 
ny nałóg, przyzwyczajenie . posia- 
danią dobrze zaopatrzonej spiżar- 
ni, to jakieś dia każdej gospodyni 
zrozumiałe poczucie dostatku j za- 
możności. Świadomość, że ni 


I rekolekcje 
ogólne-ak< d z2mickie 


Od dnia 28 lutego do 4 marca r. b.| Langiewicza do Wawelskiej, 


w Kościele akad. św. Anny (Krak. 
Przed. 66) odbędą się I Rekolekcje 
ogólnoakademiekie, Konferencje wy- 
głosi ks. prof, dr. Józef Pastuszka. 
Początek we środę, 28. II. o godz. 20. 

Spowiedź w sobotę, 3. III. od godz, 
15%. Komunja św. w niedzielę, 4. 
IIL o godz. 9. 


Ceny w Warszawie 


Na środę, 21 b. m. obowiązują 


następujące najwyższe ceny podsta- | 


wowych artykułów spożywczych na 
rynku warszawskim: chleb pytlowy 
— 82 gr., sitkowy i razowy — 24 
gr. za kg., bułki pszenne — 5 gr., 
jajka świeże — 8% gr. za sztukę, 
mleko na miarę — 25 gr. za litr, 
słonina — 1 zł. 90 gr., mięso uboju 
warszawskiego: wołowina — 1 zł. 50 
gT., wieprzowina — 1 zł. 60 gr., cie- 
lęcina — 1 zł. 75 gr., mięso uboju 
zamicjscowego: wołowina — 1 zł. 30 
gr., cielęcina — 1 zł. 50 gr., masło 
deserowe II gat. — 3 zł. 70 gr., © 
sełkowe —'3 zł. 35 gr., wszystko za 
kg. w sprzedaży detalicznej, 
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SEKSUOLOG 
CHOROBY, ZABURZENIĄ 


i ANOMALJE SFERY PŁCIOWEJ, 
Przyjm. 1—2 i 5—8 S-to Krzyska 16, 


Dr. 
“med. 


| 


? CR nie- | 1629 r.: na ul. Focha od pl. Teatrai- 
oczekiwany gość nie zaskoczy mię nego do Trębackiej, Foksal od Ko- 


D RENTA |DlTN ka do końca, Koszykowej od 


ST. JERMUŁOWICZ 


ALINA BREWDA| Ze względu na celowość tych 


CHOROBY KOBIECE ı AKUSZERJA a 55 aj 
Miodowa 11, tel. 255-55, g. 4—7 w.iSaskiej Kępy czyni usiine stara- 


skiego na r. 1934/35, zgodnie z pis- 
Czemże jest dla nich 1 jabłko! A | mem Ministerstwa z dn. 14 b. m. Jak 
kilogram owocu dziennie to około 
3 zł. więcej w budżecie tego dnia. 
Więc moje zapasy muszą im to za- 
stapić, toteż latem doprowadzam 
wydatki dzienne do minimum i go 
tuję, wekuję, smażę co i ile się da. 


Rada Miejska na posiedzeniu 
w dniu 22 b. m. zajmie się uchwa 


żetowej, która na ostatniem po- 


mi nie darowały, żebym tego za-|“; k 
wej y 7 e siedzeniu dokonała przeróbek bu- 
niechała. ż e ' 
R NN dżetu na r. 1984/35, celem dosto- 
Robię zapasy — mówi mi uro- : 


t y “= | gowania go do zaleceń Minister- 
gea n miss Ale nie mogę być | stwa Spraw Wewnętrznych. 
miernikiem, czy to jest naogół ce- Oszczędności poczynione przez 
lowe. Wyznam pani tajemnicę, Sa- | komisję wynoszą, w budżecie 
ma nie znam się na gospodarstwie zwyczajnym 500,027 zł, a w nad- 
ale mam ideał służącej, jeszcze zwyczajnym 692.240 zł. Pozatem 
swoją nianię. Powodzi nam się wprowadzono do budżetu nad- 
bardzo marnie; miesięczny mój bu | zwyczajnego 7.600.000 zł. na spła 
dźet stale się kurczy. . Ale Jano- tę zaległości z lat ubiegłych. 
wa, mój minister aprowizacji i fi- Budżet został zrównoważony 
nansów, sama wie, kiedy należy co | w ten sposób, że do dochodów 
kupić, a ponieważ nikt, poza nią | budżetu zwyczajnego, oprócz zna- 
niema do tych zapasów dostępu, | nej już pozycji zł. 7.700.000 z ty- 
nawet ja! — dodaje ze śmiechem | tyły udziału w 10 proc. dodatku 
— więc zawsze wszystko jest i w | go podatku dochodowego, wpro- 
praktyce prawie że nie odczuwam wądzono jeszcze dodatkowo inne 
tego, że mam dziś miesięcznie o pretensje miasta do Skarbu, a 
połowę mniej, niż np. w roku mianowicie zł. 3480362 na po- 
1925. czet t. zw. należności anuiteto- 
Ale taki skarb, jak Janowa, to| wych oraz 5.057.024 zł. z tytułu 
ustawowego zasiłku na budowę 
szkół powszóchnych, ' należności 
za zajęte grunty miejskie, za za” 
jęte lokale, za informacje * adre- 
sowe, za roboty wodociągowo-ka- 
nalizacyjne etc. Przed wprowa- 
dzeniem tych pozycyj zarówno 
budżet zwyczajny, jak i nadzwy- 
czajny, został zrównoważony. 
T ea] 


Podajemy głosy tych |pań bez 


ciężkich czasach. 
Emzet 


Na jakich ulicach 


Ułożone będą asfalty? - 


Ostatecznie ustalony program ro-|I dukcie 3 Maja od ul. Soleo do Czer- 
bót brukarskich w r. b. przewiduje | wanego Krzyża, Czarnieckiego od pl. 
ułożenie nowych nawierzchni asfal-| Inwalidów do ul. Krasińskiego, na 
towych z pożyczki, zaciągniętcj wł wybrzeżu Kościuszkowskiem cd „A- 
toneum* do wiaduktu 3 Maja, Cho- 
cimskiej od Skolimowskiej do Ku- 
jawskiej, Flory od Bagateli do Klo» 
nowej, Klonowej od Bełwederu do 
Florv, Skolimowskiej od Puławskiej 
do Choeimskiej i Siennej od Sosno- 
wej do Twardej, 


Żelaznej do Raszyńskiej, Pozna:- 
skiej od Żórawiej do Nowagrodz- 
kiej, Senatorskiej od pl. Teatralneg» 
do pl. Bankowego, Sędziowskiej od 
wia- 


Zapowiedź burzliwych obrad 
nadprogremowego posiedzenia Rady Miejskiej 


wanych protestów klubów ra- 
dzieckich na tle dymisji prezy- 
denta Słomińskiego i jego nomi- 
nacji na dyr. tramwajów miej- 
skich. i 

Na podstawie nowej ustawy 
samorządowej Rada Miejską nie 
jest kompetentną w sprawach 
personalnych, to też urzędujący 
wiceprezydent odmówić ma u- 
mieszczenią tych wniosków na 
porządku dziennym. 


Groźba przerwania robół 


na Saskiej Kepie 


Trwają wznowione 8 stycznia 
z subsydjum  Komisarjatu Rządu 
roboty intensywne przy przewo- 
żeniu ziemi z nad brzegu Wisły, ! 
wydobytej z rzeki, do ronda w 
Al. Poniatowskiego i Al Wa- 
szyngtona w celu podniesienia 
ich do wlasciwego poziomu. Przy 
robotach tych zatrudnionych jest 
przeszło 100 bezrobotnych. Spo- 
wodu braku dalszych funduszów, 
roboty te mają być przerwane 
8 marca i z tego powodu wszyst- 
|kim robotnikom wymówiono już 
pracę, 


Urzędujący wiecprezydent mia- 
sta Szpotański zwołuje na czwar- 
tek dnia 22 b. m. plenarne posie- 
dzenie Rady Miejskiej. Posiedze- 
nie to, które wypadło niespodzia- 
nie wobec oczekiwanego rozwią- 
zania samorządu poświęcone ma 
być poprawkom do budżetu na 
rok przyszły, zgodnie z zalece- 
niami Min. Spraw Wewnętrz- 
nych. Posiedzenie zapowiada się 
dość burzliwie spowodu oczeki- 


nia o uzyskanie dalszych kredy- 
tów, aby uniknąć przerwania ro- 
bót. Pozostawienie piasku nad 
brzegiem jest niebezpieczne, al- 
bowiem w razie większego przy- 
boru, woda zmyje cały transport 
piasku, przedstawiający dużą 
wartość. 


UETKT TEE Lo X) O OPT ITA E 
higieniczne, tapi 


A) TAPCZAN cerskie od złotych 


55 komplet materacem, fotele klubowe, 
Warunki doga ne. Chmielna 6 
. 


Telefon 665-38. 

2) ZEBY białe od pięciu, usunię 
bh cie ud tæ™aeh złotych. 

Rentgen. Diater:ne. Flektroleczen'e 

zębów  specinlnie dia nerwowych 

Bielańska 15,17. 


robót zarząd Tow. przyjaciół 


łą swej komisji finansowo - bud-| 
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jadłodaini 


nie i pod pozorem jadłodajni pruwa 
dzą zwykłe sklepy spożywcze. W 
stosunku do tego rodzaju przedsię- 
biorstw wydane będą zarządzenia, 
mające na celu dostosowanie godzin 
handlu do godzin, obowiązujących 
dla skłepów (godz. 19). 

W skład komisyj lustracyjnych 
wchodzą przedstawiciele poszczegół- 
nych starostw, Wydziału Przemysło- 
wego Zarządu Miejskiego i urzędów 
skarhowych, 


= R ni A A E 


t 


6 przedłużenie terminu 


ina przerobienie budżetu na r. 1924-35 


wiadomo, termin ten upływa 26 bm. 

Wystąpienie swoje Zarząd Miej- 
ski motywuje tą okolicznością, że u=- 
dzielony termin jest zbyt krótki, by 
móc należycie dokonać potrzebnej 
pracy. 


Zrównoważony kudżeł 


m. st. Warszawy 


W myśl rozporządzenia Minie 
|sterstwa Skarbu, wszystkie wy- 
żej wspomniane należności są o- 
becnie rozpatrywane przez spec- 
jalną komisję  rozrachunkową, 
pracującą w Min. Skarbu, przy 
udziale przedstawicieli Zarządu 
Miejskiego, która bada wszystkie 
zgłoszone roszczenia miasta, jak 
również różne pretensje Skarbu 
do miasta. 

Wobec tego, że komisja rozra- 
chunkowa nie zajęła jeszcze sta- 
nowiska wobec powyższych na- 
leżności, trudno przewidzieć, czy - 
wprowadzenie tych pozycyj do 
budżetu będzie zaakceptowane. 
ZOZ ETZ: 


RADJO 


Środa, dn. 21 lutego 


16.40 Skrz. poczt. 16.55 Muz. lekka 
— ork. jazz. p. d. Z. Górzyńskieqo I 
L. Ławiński (pios. i monologi). 17.50 - 
Skrz. pocz. rol. 
poglądy na pochodzenie 


Turczyński (fort.), w progr. R. Stat- 
kowski i J. Zarembski. 19.25 _ elj. 
liter.: Na froncie literatury — J. 


symf, P. R. 21.00 Felj.: Ladzie z 
prowincji, 21.15 „Sonety krymskie“ 
Mickiewicza z muzyką Moniuszki — 
ork. symf. P. R. i chór ware-awskiej 
Lutni p. d. P. Maszvńs"'aqa oraz 
A. Dobosz (ten.). 22.15 Odczyt ` j. 
esperanckim (Tr. z Krakowa). 22.30 
Muz. sal. (pł.). 2245 Muz. tan. w 
kab. Femina. 28.30 Kon, “serii, 
Czwartek, dn. 22 lutego 


7.00 Pocz. aud. 12.05 Piosenki re- 
wjowe (p.). 1435: XVI Konc. szkoł- 
ny z Filnarm. warsz, — ork. Falh, p.. 
d. A. Dołżyckiego, Z. Adamska. 
(wiol.) i E. Mossakowski (bar.), sło- 
wo wstępne T. Mayzner. W progr. 
muz. romantykow i polska. 15.40 
Konc. zesp. salon. T. Seredyńskiego. 
16.40 Przegląu czasopism Kobiecych. 
16.55 Arje operetkowe i pieśni — A, 
Raczkowski (ten.) Tr. z Poznania, ` 
17.20 Recital St. Schieichkorna (al- 
tówka). Tr. z Krakowa. 17.50 Kącik 
dła młodz. wiejskiej. 18.00 Dzielni- 
cowość w naszem Życiu gospudam 
czem — B. Łączkowski. 18.20 Słu- 
chow. „Niespedzianka* KR. H. Ro- 
stworowskiego (Tr. z Wilna). 19.05 
—19.10 Przemów. w j. ang. z okazji 
rocznicy urodzin Waszyngtona — M. 
Stempowska. 20.02 „W dniu urodzin 
Chopina“: Przyjście na świat Chopi- 
na i jego młodość — L. Binental, 
Konc. fortep. e-moll — Z. Rabcewi- 
czową z tow. ork. symf. P. R. 20.57 
Transmisja  oratorjum _ Perosiego 
„Mojżesz z teatru La Scala w Me- 
djolanie. W przerwach: I-szej F'elj. 


muz. o „Mojżeszu* — K. Stromen- 
ger: „O  oratorjum „Mojżesza“, 
il-giej Skrzynka poczt. techniczna, 


Ill-ciej Felj.: Nowa biografja 1. Pa- 
derewskiego — J. Szapiro. 24.30 Kon. 
audycji. - 

„NA FRONCIE LITERATURY“ 

W dziale literackim Polskie *adjo 
zorganizowało obecnie nowy rodzaj 
feljetonów pod nazwą „Na froncie 
literatury“, w których omawiane bę- 
dą ostatnie wydarzęnia w życiu li- 
terackiem. Za!nauguruje ten nowy 
dział w Środę 21 b. m. feljeton p. 
Jana Szczawieja. 
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Ś. p. Adela z Szenwaldów Zando« 
wa, urzędniczka, |. 56, w Warszawie; 
Śś. p. Stanisław Stokowski, obyw, 
ziem., l. 44, w maj. Poczałkowo, z. 
Kujawskiej; ś. p. Konrad Junosza- 
Borkowski, lekarz, 1. 68, w Warsza: 
wie; Ś. p. Jan Lech, emeryt PKP, L, 
82, w Warszawie; Ś. p. Aleksander 
Dutka, kier. biura centr. PKO, w 
Warszawie; ś. p. Tadeusz Lub:cz-Za- 
leski, obyw. ziem., l. 77, w Nowo- 
siółce, Małopolska; é. p. Wiktorja z 
Kowalskich  Morgulec, wdowa, w 
Warszawie; ś. p. Michał Klamar, tre» 
ner, l. 54, w Warszawie; 8. p. Stanie 
sława z  Kisielnickich Gałasińska, 
wdowa, |. 63, w Warszawie; 6. p. Ta* 
seuss Piaszczyński, admin. dóbr, L 
58, w Bielskiej Woli, Polesie; 8 p.o 
Józef Fabiani, em. dyr. gimn, 1. 89, 
w Piotrkowie Trybunalskim, 


Z O AW OZ AD 


18.00 Współczesne A 


Szczawiej. 20.02 Muz. lekka = ora 


J 


złoraieka — | 
E. Loth. 18.20 Konc. kamer. — Kwar' * 
tet Polski (pp. I. Dubiska, T. Ochlew:7 
ski, M. Szaleski, Z. Adamska) i J. „ 


ża 
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młodej jubilatki. 


Rozmowa z Wandą Miłaszewska 


Wyobrażałam ją sobie zupeł- 
nie, ale to zupełnie inaczej, Po- 
dobną do Krystyny — szczupłą, 
bladą z włosami gładko przycze- 
sanemi. Może do smutnej Jadwi- 
gi, albo do cioci Justyny. Wpraw- 
dzie autorka dziesięciu powieści 
i tomu poezyj cieszy się dużą po- 
pularnością, nieraz się spotyka 
jej fotografje, na łamach pism, 
ale przecież najważniejsze jest 
to wyimaginowane zdjęcie, jakie 
sami robimy. Na tamte prawdzi- 
we nie zwraca.am uwagi. 


W licznem towarzysiwie 


W każdym razie szłam do Mila- 
szewskiej na wywiad, nie sama, 
tylko w towarzystwie. Szly ze 
mną wszystkie przyjaciółki Miła- 
szewskiej — ciocia Justysia i 
Buncia — i mała Jadwisia w 
przykrótkiej sukicnce i w okula- 
rach, na chorych oczach j ułom- 
na, złotowłosa Dagny o aniel- 
skiem wejrzeniu, i despótyczna 
„ciotka rodu“ Eugenja, no i Bal- 
bina. 

Bo Miłaszewska 
ludek, który wyczarowała w pi- 
sarskiem  laboratorjum 1 z któ- 
rym zapewne obcuje — a z któ- 
rym napewno obcują czytelnicy 
jej książek. Ma ona swoich 
czytelników, takich którzy pla- 
czą nad losem bohaterek, niepo- 
koją się o ich przysziość (w dru- 
gim tomie), pisują do autorki li- 
sty z osobistemi uwagami, doty- 
czącemi postępowania tej lub in- 
nej papierowej, a przecież żywej 
osoby. 

Przeczucie mnie omyliło tylko 
jeśli chodzi o zewnętrzny wygląd 
i sposób bycia powierniczki Bal- 
bin, Eufemij, Justyn, rezyden- 
tek j starych klucznie, ciotek ze 
szlacheckich dworków i mickie- 
wiczowskich Zoś, przesadzonych 
na miejski trotuar. Miłaszew- 
ska nie ma  powierzchowności 
żadnej z bohaterek przez się opi- 


ma już swój 


sów, bladej, łagodnej twarzy i 
pleców zgarbionych od trosk. 
Niema w niej nic z owej staro- 
świeczczyzny, którą zalatują tam- 
te — jej ulubione przyjaciółki. 

Wygląda jak giermek, szczup- 
pły, muskularny giermek o roz- 
wichrzonej jasnej czuprynie, 
śmiały orlim nosie i twardych o- 
palonych rękach. Głos ma niski 
— śmiech wysoki i częsty. Co 
chwila wybucha śmiechem, cza- 
sami z wesołości, 


śmiała. Tak mnie 
zapewniała. 


Giermek 

Teraz już wiem, że nie jest 
żgoła typem melancholijnej pani 
z białego dworku, przędzącej nić 
wspomnień w cieniu gdańskiego 
zegara. Jest przedewszystkiem 
sportsmenką, jeżdzi konno jak 
kawalerzysta, plywa jak delfin, |M 
ślizga się jak Sonja Hennie, a 
kajakuje jak Indjanin. Stosunek 
jej do życia jest — powiedziała- 
bym — prowokacyjnie szczery i 
odważny. A że ma serce czułe na 
niedolę — więc jako pisarka roz- 
tacza opiekę nad istotami słabe- 
mi, przez życie źle potraktowane- 
mi. 

Więc nie panienka robiąca fry- 
wolitki j marząca o panu Zbig- 
niewie, albo Albinie, którego kie- 
dyś raz ujrzała w  kolatorskiej 
ławce i więcej już nigdy, a mogło 
przecież być tak ładnie, gdyby 
się stało to, co się nigdy nie sta- 
nie i t. d. (Sa takie bohaterki w 
jej powieściach). 

Miłaszewska to bardzo zdecy- 
dowany typ, z wyraźnie wojowni- 
czą postawą wobec życia. Teraz 
już wiem. że nie stwarza tych 
siodxich, zahukanych postaci dla- 
tego, że jest do nich podobna, 
tylko, że ma dla nich współczu- 
cie starszej siostry, która sobie 
dala radę z życiem, a żałuje po- 
tracanych przez bliżnich  życio- 


REDAKCJA: Warszawa, Nowy Świat 22. Telefon: 


czasem z onie-' 
śmielenia, bo chociaż jest zama- |razwichrzoną, 
szysta i zdobywcza, to bywa nie-, złote włosy. 

przynajmniej | 
zwierzęta. Przebraiam koty w su- 
| knie. Rozbiegły się, 


| 
| 


„żowym fartuszku. 
sywanyth, niema ulizanych wło- | Mjłaszewskiej. 


wych kalek, dostrzega ich niewy- 
zyskane walory, wydobywa je z 
pod korca į sadza bidulki na 
świeczniku. Stała się ich adwo- 
katką, tak jak dzielny, zdrowy na 
ciele i duszy człowiek staje się 
adwokatem złamanych psychicz- 
nie dalekich istot, Może gdyby 
nie była tak zdecydowanie chrze- 
ścijańską naturą, to by jej nie 
wzruszaly właśnie — smutne i 
cfiarne ciocie Justysie, Jadwisie 
i Krystyny, boby ją draźniły. Ale 
Miłaszewska jest przedewszyst- 
kiem chrześcijanką — więc ma 
predylekcję do cichych, katolic- 
kich świętych, ukrywających się 
po starych dworkach — bo jesz- 
cze tam tego najwięcej. W mia- 
stach jest tyle pokus... 


Pod szklanym sufitem 

— Gdzie pani je poodnajdy- 
wała? — zapytuję Miłaszewskiej. 
Siedzimy w dziwnym pokoju, któ- 
ry ma szklany sufit. Mamy nie 
bo gwiaźdżiste nad głowami (tak 
się mówi — bo właśnie sypie 
śnieg), a dwa puszyste, ospałe 
koty u nóg.. W głębi tyka zegar. 
Połyskują ramy fotografij, na 
żółtem biurku. 

— Tych zapoznanych bohate- 
rek i świętych, trochę dziwaczek, 
jest pełno — tylko trzeba je lu- 
bieć, poto, by, je dostrzec. Przy- 
tem ja zawsze miałam skionność 
do otaczania się utoojonemi po- 
staciami. Od dzieciństwa. 

Przechodzimy do pracowni, | 
którą rozświetla wielka lampa, 
ustawiona przy niz'utkim tapcza- 
nie, na którym czerni się i czer- 
wieni szorstki samodział. Pokój 
tonie w cieniu, ale w mdłym bla- 
sku lampy widać barwne akwa- 
rele — niby okienka, przez które 
widać lilipuele ogrody, stawy, la- | 
sy. Każda akwarela nosi podpis: | 
Wanda Miłaszewska. Jest i duży! 
portret małej dziewczynki w ró- 
Także dzieło! 
Co w takim razie| 
jest jej skrzypcami Ingresa? Li- 
teratura, czy ma!:arstwo? (Te ak- 
warele'są doskonałe). 


Dramat o kurze | 


Opowiada mi o swojem dzie- | 
ciństwie i o urojonvm światku, 
który sobie na pociechę i siv- 
strzyczkom stworzyła, gdy  byłaj 
mała. To zabawne. W książkach! 
jej panuje taki ład, jak w pokoj 
dobrze wychowanej panny, a jeśli 
sądzić ze słów, to fantazję miata 
jak te niesforne, | 


— Czasami temata dostarczały 


płosząc pta- 
ctwo. Więc zaraz powstała z tego 
nowela z własnemi ilustracjami. 
W „Mojem Pisemku' ofiarowa-! 
no mi za to nagrodę. | 
— Zaczęłam pisać gdy miałam 
4 F pół lat. Drukowenemi litera-' 
. Dramat o kurze, która poszia 
z semi do lasu i zgubiła kur- 
czątko. Dramat przesila się w 
happy end, bo kutczątko się zna- | 
lazło. Potem była powieść o zie- 
lonych ludziach, c» łowili 
wędkami, uczepionemi do głów. 
Później zaczęło się wymyślać 
urojone osoby, przyajciółki 1 wro- 
gów. Żyło się na irrym planie, w 
towarzystwie swoich bohaterów. 
Gdy się znudzili, przestawało się 
o nich mówić. Zak'ju!a ich niepa- 
mięć. Wymyślało s'€ nowych. Za- 
bawa trwała miesiącami. Rodzi-, 
ce nie wiedząc o tem, byli wla- 
czani w krag przeżywanej bajki. 
Podczas obiadu musiały czekać, 
na urojonych gości, nakrycia. | 


— Które z nich hyły mojemi 
faworytkami? — zamyśla się i 
śmieje cicho. — Chyba Zosia 


Ogórkowska i Mania Bajkowska. 
Te najwięcej zamieszania naro- 
biły w nąszem życiu. Zamęczałam 


młodsze siostrzyczki psycholo- 
gicznemi ćwiezeniami, doświad- 
czając ich cierpliwość. Bajkow- 
ska była kapryśna — obrażała 
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się, czasami nie przychodziła, to 
znów Zosia Ogórkowską zdradza- 
ła nas z innemi przyjaciółkami. 
których się nie znało. Bywały © 
to awantury, płacze, bieganie na 
skargę do matki. 

— U Paderewskich przeżyłyś- | I zawsze i ciągle kompleks u- 
my góralską tragedję z Dorotą, Tojonego życia, życia na innym 
robiącą cuda. Doroty nie było i| Planie. 
była. Gonił ją niedźwiedź (niewi-| — Nasz mąż będzie niby chory na 
dzialny) i my goniłyśmy go przez | nogi i będziemy go wozili w wózecz- 
rowy i wąwozy. Mislyśmy telefon ku na spacer. 
fikcyjny, z tajemniczymi abonen-| — No, dobrze, ale kto będzie mąż? 
tami. — Mąż — czekaj, on będzie na 

— Co się stało z Ogórkowską? | "iby. Więc nprz. weźmy tę miotłę, 

— Nie pamiętam już. Poprostu |*0 stoi przy kuchni.. Ubierzemy ją 
sczasem przestała przychodzić na| V starą pelerynę i w kapelusz ojca... 
obiad. Nakrycie czekalo na kogoś! 7 Ale przecież miotła się nie mo- 
innego. Realny świat nie przesz-|*9 ruszać. 
kadzał nam wcale. A potem — po-| 1 Toteż powiedziałam ci, że bie- 
tem — zaczęło to wszystko wcho- dak jest sparaliżowany. 
dzić w książki, jak do domu i pa-|! 17 Ach, to będzie wybornie... 


noszyć się w nich. Jubileusz 
— A propos — pani podobno Baka byla Milas k 
jest jubilatką? Jakoś to brzmi niejką iaae z zówska, autor. 
prawdopodobnie, ale zapewniano wy acząt , „Zatrzymanego ze- 
mnie... W o oe CAR „Trze- 
a hd rzecież za-| œ OSY , gdy miała dziesięć, 
Piti HF o da ka Jedenaście, , dwanaście lat. Czy 
* można takiej zakazać pisać — 


czynka. W każdym razie należy przecież ona już w pieluszkach 


mi się  dwudziestopięciolecie... katian. 
= ż 3 amaty. Byla predesty- 
Później wydawałyśmy własne pi- nA 1a aE, y 


smo „Pro zek”, 
„Eromycze L. Ciechanowiecka. 


Własne czasopismo 

Zakręciła się na pięcie i znika 
gdzieś w mrokach pokoju. Siyszę 
szelest przerzucanych kartek, 
stuk odsuwanej szuflady i — na 
kolana moje spada gruby tom, 
oprawny w płótno, bogato ilu- 
strowany, ale pisany na ręcznej 
maszynie. Zdaje mi się, że dla 
autorki dziesięciu książek — ta 
najmłodsza jest najmilszą i naj- 
cenniejszą. 

Otwieram ją na chybił trafił: 

str, 24: „dziewczynki w niespel- 
na dziesięć minut zdążyły przejechać 
prawie całą Europę, nawet zawędro- 
„wały na biegun południowy i pół- 
nocny..." (Powieść — tak, powieść 
„Hania i Jania”). 

— No, a teraz co będziemy robi- 
ły? — pyta Jania, której trochę się 
już znudziło zwiedzanie cudzoziem- 
skich krain. 

— A teraz — czekaj, teraz niby 
spotka nas okropny wypadck, pociąg 
się rozbije, wszyscy powypadają z 
wagonu przez okno'... 

Krzesła zostąły z impetem  przę- 
wrócone, a Jania niespodziewanie 
znalazła się na ziemi, z nóżkami do 
góry..." 

Zaglądam do spisu. Stron jest 
588. Rocznik zawiera wiersze, 


reguły nagradzana. Małe dziew- 
stwo, księżniczki odwiedzają ubo- 
gich, złe ciotki i babki miękną na 
starość i przestają prześladować 
najbliższych. 


oz A M 


Ostatni „Candide przyniósł całą 
kolekcję anegdot, na temat uicdaw- 
nego przesilenia. W Paryżu wszyst- 
ko. się kończy piosenką, alb» „bon 
mot”. Francuz nawet umierając 
Gowcipkuje. Taki już jest. 

Więe na temat tworzenia rządu 

ohrony narodowej opowiada się mnó- 
stwo ploteczek, za które w innych 
krajach, nieco dalej na wsel:ód vo- 
lożonych, konfiskuje się gazety. Na- 
przykład we Francji wolno nazywać 
Prezydenta po imienin i to niety JE? 
w salonach, ale na łamach pism.“ 
U DirNet po traeicznych wypad- 
kach 6-go lutego edyle parysey nà- 
radzali się przez czas dłuższy w Ra- 
Rzic Micjzkiej, poczem udali się do 
palucu Klizejskiego. Znajdował sie 
wsród nieh Piotr Laval. 


Telcfan do Tournefeuille 


— Niema chwili do stracenia ~- 
powiedział on panu Lebrun. Tizeba, 
po pierwsze, żeby Daladier podał się 
zaraz do dymisji; po drugie — że- 
hy Doumerguc tworzył gabinet, i po 
trzecit — żeby Chiappe wrócił na 
swoje miejsce, do prefektury. 

„Monsieur Lebrun ` podniósł ręce 

do nieba, 
Jeśli chodzi o Daladisra = 
„prawa jest przesądzona. Ale Dou- 
tuergue odmawia. Prosiłem go — od- 
powiedział odmownie. 

Laval był nicugięty. 


M ME. OMEN" ISA IE". 


ki i powieści fantastyczne“, 
„dłuższe powiastki“, wreszcie 
„Zagadki, szarady, konkursy. 

O... konkursy? — dwunasto- 
letnia redaktorka, reporterka, fel 
jetonistka i „zecerka* wyprzedzi- 
la swoję epokę. 

Więc jest naprzykład konkurs 
na rysunki. Biorą w nim udział 
panowie i panie: Lisek, Kroko- 
dyf, Figa, Gorzki Kartofel, Wy- 
|krętasek, Wieloryb... 

Redakcja traktowała te sprawy 
nader poważnie: 

— „Długo się namyślać musiano, 
zgodzono się 
jedno. Bo gdy postanowiono nagro- 
dę pierwszą, to do nagrody drug:ej 
stanowczo równe prawa miały Wie- 
loryb, Kartofel, Makolągwa i Osa..." 

(Kto to dzisiaj ma takie skru- 
puły, przy rozstrzyganiu konkur- 
sów). 

Są i reportaże. Naprzyklad o- 
pis pochodu Sokołów w Krako- 
wie. 

— „Szli nawet scejaliści, ale jakże 
inaczej wyglądali oni — twarze po- 


j42— Niema mowy o tem, żeby Dou- 
mergue uchylał się od spełnienia o- 
bowiązku. 

I zaraz poprosił o połączenie tele- 
foniczne z miasteczkiem Toume- 
fenille. 

Narady trwały długo. Trzeba tyło 
poprostu błagać pana Douniergue, 
aby go skłonić do wyjścia z wygod- 
nego schronienia. 


20 2 6 n 2 


` — Ale wrócę tutaj, skoro tylko 
przestanę być nieodzowny — zazna- 
czył wkońcu. 
Dobroduszny były Prezydent ma- 
rzy tylko o ciszy i pracy w ogródku. 
— Mam Ti lat. Najwyższy czas, 
żcby zacząć żyć... 


Autorytet Gastounet 


nure, patrzyli spodełba. lstne ma- Nastepnie p. Germain Martin zo- 
ry stal wezwany przez Doumerquea do 
Są i fantastyczne baśnie o0| Ministerstwa Spraw Zagranicznych. 


„ślicznem królestwie Pól Upraw- 
nych, gdzie rządzi książe Rataj" 
o „państwie Łez i Krzywd, o księż 
niczkach Gieorginjach i Fufrozy- 
nacha 

Każda nowela i powieść kończy 
się happy end'em, a cnota bywa z 


Dobry Gastounet nścisnął mu ręce 1 
przemówił do niego swoim chlop- 
skim akcentem. 

— Mój poczciwy Germain — do- 
myślasz się, poco cię wezwałeni ?... 
Bierzesz skarb. 

— Skarb, panie Prezydencie?... 


przyjmuje inte- 
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czynki wychowują starsze rodzeń-. 


Takie sobie p 


o przesiieniu we Francji 
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Rysopis 


Eil mi dziś w rękę rysopis ja- 
kiegoś. przestępcy; rozesłany przez 
policję. Oszust matrymonjainy, czy 
też fałszerz weksli, nie pamiętam, 
dość, że grasujący w eleganckim; 
świecie. Gazety często podają takie 
rysopisy. 


Zdumiewa mnie nieudolność, z ja- 
ką się je układa. „Włosy ciemno- 
blond, twarz pociągła, nos normalny, 
oczy ciemne, znaków szczególnych 
niema“. To się nazywa rysopis! A 
już największe politowanic budzą te 
znaki szezególne, których nigdy nic- 
ma. Mój Boże! I policjanci uchodzą 
za ludzi spostrzegawczych! Oni, 
którzy nie wiedzą, że „każdy czło- 
wiek to miljon znaków szczególnyci! 


Gdyby tak mnie choć z raz puścili 
do ułożenia rysopisu! 

— Wyraz twarzy — rysopisał- 
bym — głupkowaty, profil harani, 
włoski nad czołem zakręcone, oczy 
wytrzeszczone, nos wypukły, szezę- 
ka cofnięta, olbrzymie uszy. Podob- 
uy do reklamy ołówków „Penkala“. 

— Szyja długa z wielką grdyką, 
która się rusza, jak żywa. 


— Ma przysłowie: „Proszę bardzo 
pana“ i nigdy nie odpowiada na py- 
tania odrazu, tylko zawsze zamruga 
oczyma 1 spyta: „Co, proszę?". 


Wódkę zakrapia jałowcówka, a pi- 
| wo zawsze pije mieszane, pół na pół 


Skarb.. Kiedy ja mam pewne skru- 
puly... 

— Ależ Germain.. Myślisz, że 
mnie jest przyjemnie wkładać znowu 
głowę w jarzmo? Powiedziano mi, 
że to jest konieczne. Teraz ja cie- 
hie potrzebuję koniecznie. Przyjnu- 
jesz. Załatwione. Dziękuję. Dowidze- 
nia. 

I odprowadzit go do drzwi, uśmie- 
chając się po swojemu. 

Ojcowski autorytet  Gastonnet'a 
tak zalmponował panu Germain Mar- 
tin, że skolei skompletował swoje 


ministerstwo w nrzeciącu trawna 


stu miini. 


Daiadier wierzył 
w lotnictwo 

Historja wymaga, abyśmy stę za- 
poznali — pisze „Candide* — z o- 
sobistemi, tajemniczemi wzgl, dami, 
jakie kierowały 
Daladier. Aż do środy rana szoł 
rządu nie miał wyraźnego zilania o 
rozgrywających się wypadkach, Spo- 
czątku wierzył, że na placu Zgody 
zgromadzili się spiskowcy, zbrojni w 
noże, brzytwy i rewolwery. Potem 
uwierzył, że wszystko się la zała- 
twić, gdy. się, aresztuje .Chiappe'a, 
Daudet'a, Maurras a, pułkownika de 
la Roeque, Taitlinger'a i innyeh. Da 
piero gazety poiniormowały go, że 


przygotowują się nowe manifestacje | 


i że b. kombatanci, z marszałkiem 
Lauytcy na czele, gotowi są iść na 
powirą Śmierć. 

Wydaje się to nieprawdopodobne, 
ale tak było w istocie, że punowie 
Frot, Cot, Mistler (ten sam, który 
bawił w Warszawie w roku zeszłym, 
przyp. Red.) t Guy la Chambre nie 
chcieli ustąpić. To znaczy, że wy- 
wierali nacisk na Daladier'a, by 
wpakował do jednej więziennej Ka- 
retki Lautey'a, Weygand'a, Gou- 
raud razem z Chiappe, Maurras, la 
Rocque. 

Pan Daladier chwytał się rękami 
za głowę i protestował mięk%o. 
Kandydaci na AŻ 9 odpo wia- 
dali 

— Jeżeli golicja Chiappe'a zawie- 
dzie — mamy „gardu mobile*. Je- 
żeli zawiedzie piechota — wyślemy 
artylerję. Pułkownik X.. jest z 
nami. 

Na to pan Daladier: 

— Ale... ale lotnictwo... 

Pan Cot ośmielił się zaręczyć ża 
nie. Daladier niedowierzał, więc 7a- 
telefonował na lotnisko Bourget. 
Gdy powiesił słuchawkę, był jnż zde- 
cydowany. 


ty fna wszystkich stronach 


igi 


panem Edwardem ; 


z marcowem. Kawy nie lubi, herba- 
tę pija z cytryną. Nie znosi czerwo- 
nego barszczu, jaj pod wszelką po- 
slacią, a od raków dostaje wysypki. 
Ulubione potrawy: zraziki po nel- 
„sońskn, zupa grzybowa i kompot z 
| pomarańczy. 

— Chodzi zawsze brzegiem trotua- 
ru, laskę trzyma na lewej ręce i kła- 
nia się, podnosząc kapelusz prosto 
w górę, jak balon. Jednocześnie ?a- 
mie się wpół sztywno, pod kątem. 
Psów się boi, koty zato głaszcze z 
lubością. Z dowcipów się nie śmie- 
je, a gdy mu opowiedzieć anegdotę, 
patrzy pytająco i czerwieni się. 

— Na wystawy nie zwraca uwa- 
gi, wyjąwszy antykwarjaty. Przy 
nich zatrzymuje się zawsze 1 algo, 
gapi na marki pocztowe. 

—  Impasuje zawsze waletem od 
króla pod asa 1 zawsze w lewo, odsie. 
Gdy ma kombinację odwrotną, kso- 
bic, woli nie”ryzykować. Taką już 
ma naturę i nikt mu tego nie wytłu- 
maczv. Nigdy nie skontruje, żeby go 
zabili, a kontrv boi się, jak ognia. 
Atuty marynuje do końca, a potem 
wzdycha boleśnie przy każdej prze- 
bitee. 

Proszę! Oto, jak powinien wyglą- 
dać porządny rysopis. Czy długo 
chodziłby na wolności tak rysopisa- 
ny przestępca * 

Very. 


czki 


Dzisiaj Daladier, Frot, Cot i innt 
starają się wymigać od wojennego 
sądu, a nawet od komisji parlamen- 
tarnej, twierdząc, że jedynym ieh 
zsmiarem było zginąć od kul, nie 
tknąwszy ani jednego paryżanina. 
Tymczasem wszyscy oni przed, w 
czasie i po 6-yvm lutego zdecydowani 
byli na użycie wszelkich metod 
kontrofensywy. Myśleli nawet o lote 
nictwie. 


Kwestia kiikunasiu 


kulomiotów 


Na NI6SZCZĘŚCIE Ala nien świadkoŃ 
wie ich zachowania w krytycznycł 
dniach mają doskonałą pamięć. 

Młody Mistler był bardźo q pewny 
siebie. Popołudniu 6-go lutego bie 
gał od ław ministerjalnych do drźwi 
ministerstwa, skąd widać było most 
Zgody 1 rozgrywające się na nim 
zajścia. 

— Gardes mobiles są wspaniali. 
Co za odwaga. Wszystko idzie jak 
na`lepiecj! 

Dziesięć, dwadzieścia, sto osób w 
parlamencie świadczyć może, że nier 
udani dyktatorzy nspokajsli kole- 
gów, mówiąc: — „To tylko kwestja 
kilkunastu kulomiotów. 

A Frot rzneił pod adresem no- 


słów: — Reakcja chee mieć :swój 
„krwawy dzień*? Redzie go miiła, 
Konsekwencje 


W środę, w godzinie obiadowej, 
w klubie wojskowym panowało wiel- 
kie ożywienie. Oficerowie i cywile 
dyskutowali goraczkowo, omawiają 
wypadki nocy. Nagle na salę wszedł 
kapitan lotnej gwardji — garde mo- 
bile. Na jego widok wszysęy, ilu ich 
było, cywile zerwali się z krzeseł i 
wyszli z sali. Kapitan zbladł śmier- 
telnie, zatrzymał się, poczem zbliżył 
się do stołu. Teraz zaczęli wycho- 
dzić oficerowie. Ktoś krzyknał: 

— Salaud!... 

I naele stało się coś nieoczekiwa* 
nero. Wszyscy oficerowie krzyknęli 
chórem: 

— Morderca... Morderca... 

Kapitan zachował się z godnością, 

— Panowie — jest was zbyt wje- 
lu, abym wszystkim mógł da* sdtys- 
fakcję. Proszę, oto mój bilet. Daję 
go temu, kto mi wręczy swój hilet.. 

Pierwszy z brzega oficer podał so 
kanitanowi... 


| mezowi okami ol union 


Podróżuj samolotem 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal 


po 6 szpalt): na 1-ej stronie — 1 zł. 


w tekście (wśród artykułów) — 70 gr. w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej Stronie ~ 
ARG NAWE GRE 60 gr. Notatki reklamowe — | zl. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł.. lekarskie — 30 gr. Nekrologja P2 
=" 5 30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych“ liezy się za oddzielne S RA 


komunikaty specjalne cyfrą 


(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada- 


Wydział ogłoszeń: Zgoda 1. tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 ranodo 6 wiecz. 


Kierownik: Tadeusz Ucieszyński. 


Wydawca: MAZOWIECKA SPÓŁKA WYDAWNICZA 


